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Niedziela, 18 Września 1910. 


Rok 100. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświatecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna i, 9. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 88. 


zamiejscowa: 


. 32 K, | ćwierćrocznie 8 K — h, 


rocznie 
16 K, | miesięcznie 2h 70h, 


półrocznie . 


i półroczni abonenci bezpřatnie, jednakże ci tylko, 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ues. i król. Apostolska Mość ra- 
czył, na podstawie wiernopoddańczego wnie- 
skn Ministra Ces, i Król. Domn i spraw za- 
granicznyeh, zezwolić najmiłościwiej Najwyż- 
szem postanowieniem z dnia 50 lipca b. r. 
konsularnemm radcy kancelaryjnemu, Hpifa- 
niuszowi Jaworowskiemnu. przyjąć i no- 
sié krzy% kawalerski królewskiego orderu 
„Gwiazda Rumunii“ i królewsko rumuński 
jubileuszowy medal pamiątkowy Karola I. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia & 
września b. r. najmiłościwiej zatwierdzić wy- 
bór Juliusza br. Tarnowskiego, właści- 
ciela dóbr w Byszowie, na prezesa, a Jana 
Madeyskiego, właściciela dóbr w Par- 
chaczu, na zastępee prezesa Rady powiato- 
waj w Sokalu. 


Prezydent galic. dyrekcyi poczt i tele- 
srafów przeniósł praktykanta pocztowego, 
Jama Sołtysa. ze Lwowa do Żywca. 


Ustny egzamin uzupełniający 
dojrzałości z języków klasycznych i z 
propedentyki filozoficznej, względnie z języka 
łacińskiego i propedeutyki filozoficznej, odbę- 
dzie się dnia 7 października 1910 w IMI. gi- 
mnażynm w Krakowie i w V. gimnazyum 
we Lwowie. 


Obwieszczenie 


c. k. Namiestnietwa we Lwowie z dnia 17 
września 1910 1l. XVII. 8550/22 w sprawie 


zarządzeń weterynarno-policyjnych z powodu 


panujących w Galicyi pryszezycy i różycy, — 
zamieszczone jest w „Dzienniku urzedowym* 
dzisiejszego numeru Gazety Lwowskiej. 


Laeów, 17 wrześniń. 
Subwencye hodowlane. 


Z ogólnej sumy 5 milionów koron, które 
Rząd zobowiązał się wypłacać na cele hodo- 
włane, przypada na (ralicye 1,430.000 koron, 
a suma ta w myśl uchwał komisyi sejmowej 
użyta ma być na rozdział między instytucye 
rolnicze. z wyłączeniem 400.000 koron, którą 
otrzymują Towarzystwa o tym samym celu. 

Aby zasięgnąć opinii co do rozdziału 
wspomnianej kwoty, zwołało Ministerstwo 
rolnictwa konferencyę delegatów Towarzystw 
rolniczych. Konferencya obradowała przez dwa 
dni (w ubiegły poniedziałek i wtorek), a 
wzięli w niej udział: P. Kierownik Minister 
stwa rolnictwa Pop, 4 szefów sekcyi Minister- 
stwa rolnictwa, P. Minister dr. Dulẹb a; imie- 
niem lwowskiego Namiestnietwa radca Dwo- 
ru Szeligowski, imieniem Wydziału kra- 
jowego dr. Pilat, imieniem Towarzystwa 
gospodarskiego ks. Czartoryski i p. Li- 
sowiecki, imieniem Towarzystwa rolnicze- 
go pp. Czecz i Raczyński, imieniem Kó- 
łek rolniczych prezes Cielecki i dyrektor 
Adamski, imieniem ukraińskiego Towarzy- 
stwa „Selskij Hospodar* dr. K. Lewieki i 
dr. E. Oleśnicki, imieniem staroruskiego 
Towarzystwa „Rilnyczyj Sojuz“ dr. Hlib o- 
wieki i dr. Kostecki. 

O przebiegu konferencyi znajdujemy w 
krakowskim Czasie następujące szczegóły : 

Zagajając konferencyę, p. Pop podał 
do wiadomości, że zgodnie z życzeniem Sejmu 
Rząd wynagrodzeniami przypadającemi na Ga- 
licyę postanowił poprzeć melioracyę pastwisk 
(400.000 K.), Zakład ubezpieczenia bydła 
(200.000 K.), podniesienie  mleczarstwa 


Prenumerata 
| miejscowa: 


W Niemczech 3 K 20 b miesięcznie. We wszystkich innych"państwach 3 K 80 h miesięcznie. 
„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cało- 


lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi | K 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


ćwierćrocznie 
miesięcznie . 


rocznie . . . 
półrocznie . 


24 K, 


6 K, 
12 K, 2K 


którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 


| petitowej 


(eny ogłoszeń : 
miejsce 20 hal. 

Takelaryczne i liczbowe po 36 hal., nade- 
słane po 60 hal, za wiersz lub jego miejsce miary 


Wiersz petitowy lub jego 


Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 

| muje wyłącznie: Biure dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy- 

łącznie Ageneya: 0. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenne. 


(180.000 K.), premiowanie stadników rozpło- 
dowych (120.000 K.), wreszcie zbyt bydła 
(180.000 K.) Pozostałą reszte 400.000 K. 
należy rozdzielić między Towarzystwa rolni- 
cze w kraju polskie i ruskie dla poparcia ta- 
kich celów, jak urządzenie stajen wzorowych. 
propaganda używania nawozów sztucznych, 
wzorowe gnojownie. dostarezanie maszyn mle- 
czarskich, kontrola mleczności krów. wędro- 
wna nauka rolnictwa, poprawa roślin paste- 
wnych i publikacye rolnicze. 

Na zapytanie dr. llibowiekiego o- 
świadczył p. Pop, że konferencya ma tylko 
charakter informacyjny. 

Ks. Czartoryski wyraził zdanie, że 
kwota przeznaczona dla Towarzystw rolni- 
czych jest za wysoka. Uzęść jej należałoby 
użyć na cele ogólne, n. p. na stworzenie in- 
stytutu weterynarskiego, który produkowałby 
środki przeciw zarazom bydlęcym. 

Dr. Oleśnieki (Tow. Selskij Hospo- 
dar) zarzucił projektowi Ministerstwa sprze- 
czność z umową, zawartą przez Polaków i 
Ukraińców, wedle której to umowy kwotę, 
przeznaczoną dla Galicyi miano albo rozdzie- 
lić między Towarzystwa rolnicze polskie i 
ruskie, albo przelać do kasy nowej reprezen- 
tacyi rolnictwa, złożonej z Polaków i Kusi- 
nów. Ta druga ewentualność odpadła jednak. 
gdyż do założenia podobnej reprezentacji nie 
przyszło. 

P. Czecz (Krak. Tow. rolnicze) oświad- 
czył. że godzi się na propozycye Rządu, «le 
radzi odroczyć docyzyę, odyź Sejm przyszey 
napewne uchwali utworzenie centralnej ro- 
prezentacyi rolniczej. Podobnie, jak ks. Czar- 
toryski, domagał się także i ten mowca, wy- 
łączenia z sumy 400.000 kor. takiej kwoty, 
która byłaby potrzebna dla utworzenia zakła- 
dów weterynarskich we Lwowie i Krakowie 
w celu badania i zwalczania epizoocyj. Ządał 
wreszcie ułatwień w nabywaniu i prodnkeyi 
treściwej paszy. 

P. Cielecki (Tow. Kółek rolniezych) 
również zgodził się na projekt rządowy, Za- 
znaczył wszakże, iż sporządzenie klucza roz- 
działu napotka na znaczne trudności, „kata- 
ster narodowy* bowiem dla bydła polskiego 
i ruskiego jest niemożliwy. 

Dr. Pilat wystąpił przeciwko rozdra- 


maa mm ZZ) 


j bnianiu, które miałoby ten skutek, że dzia- 
łalność różnych Towarzystw krzyżowałaby sie 
ze szkodą samej sprawy. 

Szef sekcyi dr. Ertel wyjaśniając sta- 
nowisko Rządu w tej sprawie zaznaczył, że 
Rząd opiera się na dawnym układzie, zatrzy- 
ma wiec kwote 1,430.000 koron w swych 
rękach, a przy użyciu jej zastosuje się do 
opinii krajowej komisyi sejmowej. Wykona- 
nie poruczone będzie właściwym organom. 

Imieniem Namiestnietwa stwierdził rad- 
ca Dworu Szeligowski zgodność propo- 
zycyj Ministerstwa z propozycyami Namiest- 
nictwa. 

Dr. K. Lewicki przedstawił tekst umo- 
wy między Polakami. Ukraińcami a Rządem 
z 21 grudnia 1909. Wedle tej umowy z ogól- 
nej kwoty */, mialy przypaść Towarzystwom 
polskim, a */, ruskim. Na utworzenie Rady 
kultury krajowej zgodzą się Rusini tylko 
wtedy, jeśli zarówno oni, jak Polacy reprezen- 
towani będą w stosunku do stanu bydła. Na- 
koniec zaznaczył, że rezolucya przy rozpra- 
wie budżetowej na r. 1910 stwierdziła, iż 
jedynem »ruskiem Towarzystwem na teryto- 
ryum ruskiem jest reprezentowany przez mo- 
wcę „Selskij Hospodar*. 

Temu sprzeciwił się dr. Hlibowieki 
wywodząc, że część narodu ruskiego ma swą 
reprezentacyę w „Sojuzie rilnyczym*. 

P. Minister dr. Dulęba stwierdził, że 
układ nigdy nie byl tak rozumiany, jak go 
przedstawiają Rusini, a szef sekcyi Ertel 
oświadczył, iż Ministerstwo wogóle przeci- 
wne jest subwencyonowaniu nowopowstałych 
Towarzystw, których cała działalność polega 
głównie na szturmowaniu o subwencye. 

Gdy także dalsza dyskusya między przed- 
stawicielami obozu ukraińskiego a staroru- 
skiego nie wyjaśniła dostatecznie, czy „S0- 
juz“ ma być uznany za instytucyę godną 
uwzględnienia przy rozdziale  subwencyj, 
wniósł dr. Ertel, by przystąpić do dysku- 
syi szczegółowej nad tym rozdziałem i zapy- 
tał Ukraińców, czy zechcą wziąć w rozpra- 
wach udział, 

Dr. Oleśnicki bez ujmy dla zasadni- 
czego stanowiska Rusinów eo do dotrzyma- 
nia ukladów, w uwzględnieniu informacyjne- 
go charakteru konferencyi, wyłuszczył żąda- 


Maciej Wierzbiński. 


Na złotej skale. 


— zawyrokował z du- 
mą patryotyczny obywatel księstwa Monaco 
i zaponmiał bodaj, że jest zarazem i to tro- 
ehe więcej Anglikiem, bo oczy jego zako- 
chaty się w świetlanych obrazach, jakie przy- 
roda i ludzie stworzyli zgodnie na złotej ska- 
le: Monte Carlo. 

Rozmarzone morze lizało służalczo sto- 
py złotej góry. szumiało za fontannami palm 
pysznych, pawich. A słońce wyzłacało szafiry 
i szmaragdy wód, całowalo śnieżne lica ko- 


ronkowych gmachów hotelowych, błogosla-" 


wiło gościnne progi kasyna, lało w dusze 
ludzkie potoki radości. podezas gdy różno- 
języczne mrowie płynęło strumieniem do ula, 
znosząć słodki nerw rzeczy — z pragnieniem, 
by raczej fortuna lała im potoki szczerego 
złota w głodne kieszenie. i 

Rozsiadłszy się przed „paryską“ kawiar- 
nią, angielski Monegaskończyk spozierał w 
nieprzystępnaą dla siebie paszczę kasyna, lu- 
strował lizyonornie snującej się wokoło rze- 
szy i eiągnał: 

— To Eden, który ocalał z pośród o- 
gólnej zagłady, osiadł tu na skałach i stał 
się rajem na ziemi. Ale nie byłby rajem, 
gdyby nie sąsiadował z tem piekiełkiem, gdzie 
rolę Belzebuba gra ruleta, gdyby w wirach 
inalstroemu nie kłębiły się, nie wrzały na- 
miętności ludzkie. Sprawdza się tutaj Heglow- 
ska teorya kontrastów... Piekiełko żywi nas, 
odziewa. grzeje; pod jego tchnieniem gorg- 


cem rozkwita Riviera, pokrywa się mozajką 
najpiękniejszych kwiatów, opromienia ludzi 
hengalskimi ogniami nadziei i zľud egzoty- 
cznych. Nudno, sennie byłoby w raju bez 
piekiełka, przynęcającego miliony ludzi, a w 
piekiełku ponuro, morbidnie bez raju. Na la- 
zurowem wybrzeżu podają sobie ręce przesyt 
i głód używania, beztroska i zgryzota, pokój 
i szał i plączą się w wianek o gryzącym, 
pikaninym zapachu. Radość życia świeci tu 
w oczy, uśmiecha się do każdego zalotnie, 
jak najpiękniejsza, najwynzdańsza, nienasy- 
cona Mesalina. Nigdzie niepodobna zrealizo- 
wać radości życia tak niemal namacalnie, 
wyczuć jej tętna tak intensywnie, jak tutaj. 

Przez chwilę snuł przędzę refleksyi. 

— Wel, — bąknął — nie pozuję na 
moraliste. To nie mój business. Gdyby mnie 
pan zapytał (a to pytanie każdy ma na 
ustach) czy zamknąć dom gry, odpowiedział- 
bym bez wahania: nie. Jeśli tu ludzie karki 
kręcą, to są to jednostki słabe, wykolejone, 
rozpaczliwe osobniki, skazane i tak na za- 
gładę. A lepiej, że skończą tu, niż gdziein- 
dziej i tak, a nie inaczej. Skończą tu z wi- 


|zyą słoneczną, z perfumem radości życia 


w duszy, złożą marną, znękaną głowę na 
aksamitnym gazonie, w cieniu woanych drzew 
eukaliptusowych, w pomarańczowym gaju. 
lub pod wachłarzem palmy, w obliczu ma- 
jestatycznego morza. Tu przed śmiercią na- 
karmią oczy kwintesencyą wykwintu. prze- 
pychu, ujrzą piękno. Ujrzą drogę „de la Grande 
Corniche...“ Dla tego warto umrzeć. Nie 
każdy z samobójców wart nawet, aby koń- 
czyć na tak pięknem tle, na tak wspaniałej 
scenie... Niech ginie, co żyć nie umie, nie 
możel.. A reszta? Niech bawi się, uczy 
sztuki życia, sztuki pięknej zwalczania sa- 
mego siebie. Niech oddaje się na chwilę złu- 
dzeniu, że Życie jest tak latwe i wesołe 


i świat cały tak piękny i cudny jak Ri- 
viera... 

— Dla nas, Monegaskońcezyków to z pe- 
wnością raj... rozśmiał się mój towarzysz. 
Dzięki tej zabawie dla dużych dzieci nie pła- 
cimy zgoła podatków, a w przyszłości i oświe- 
tlenie ulie pokrywać będzie za nas dom gry. 
Dzięki rulecie nie utrzymujemy miłościwie 
niepanującego nam księcia Alberta I., a on 
zgarnia kilkomilionowy apanaż, łowi polipy 
na dmie oceanów, wznosi piękny instytut 
oceanograficzny.... Ziemia winem płynąca, 
złotem dzwoniąca. Opłaca się tu wszystko, 
nawet... zamordowanie własnej żony. 

— Tak jest. Niech pan posłucha: 

Ot, przed kilkunastu laty zdarzyło się, 
że jeden z obywateli księstwa zamordował 
żonę. Sąd przysięgłych skazał go na śmierć. 
Tak wypada. Dobrze. Ale jak uśmiercić ta- 
kiego pana w naszem szczęśliwem panstwie, 
gdzie niema kata, ni gilotyny? SŚnadź ru- 
leta nie chciała pokryć nieprzewidzianego 
państwowego wydatku i pozbawiać życia oby- 
watela, który poprostu pragnął wyzwolić się 
zpod pantofla w radykalny sposób. Więc cię- 
żar i kłopot spadły na barki naszego monar- 
chy, który rad nierad zwrócił się do Francyi 
z prośbą o pożyczenie „pana z Paryża“ wraz 
z aparatem do skrócania ludzi od głowy. 
Francya zażądała za tę sąsiedzką przysługę 
piętnaście tysięcy franków. Drogo! Oszczę- 
dny, arcyoszczędny monarcha zapukał tedy 
do rządu włoskiego. Włochy okazały się tań- 
sze. Dwanaście tysięcy. Lecz i to wydało się 
księciu zbyt wielkim wydatkiem. Jeden czło- 
wiek nie wart tylu tysięcy! Gdyby on był 
chociaż pozostawił swe mienie w kasynie, 
pocieszyć możnaby sie tą myślą, że zabija 
się go za jego własne pieniądze. Wszelako ja- 
ko obywatel księstwa Monaco miał podwo- 
je kasyna zamknięte. 


Może tego rodzaju refleksye zmiękczyły 
serce księcia; dość, że ułaskawił mordercę, 
zmieniając karę śmierci na dożywotnie wię- 
zienie. 

Pięknie. Wynikł z tego wszakże nowy 

| kłopot. Okazało się wprawdzie, że w Monaco 

istnieje więzienie, lecz nie było dozorcy. 
Trzeba było się zatem o niego postarać. Je- 
dnorazowy wydatek nie bardzo wielki, jeśli 
jednak książę ma dla jednego zbrodniarza 
utrzymywać przez niezliczony szereg lat urzę- 
dnika więziennego... Stanowczo w Monaco 
ludzie zbyt rzadko mordują swe żony, za mało 
kradną, rabuja. 

Przez rok zbrodniarz grywał w karty 
z dozorcą, chodził z nim na spacer, jadł, pił 
i hulał wesoło w zaciszu więziennem. Poczem 
książę, przez wzgląd na swą szkatułę, odpra- 
wił dozorcę i powierzył klucze więzienne ko- 
muś ze służby dworskiej. Odtąd morderca 
sam chodził na spacery, bawił się w mieście 
ze znajomymi, a w czasie obiadowym zjawiał 
się regularnie w kuchni służby książęcej, Wie- 
ezorem szwajcar zamykał go na noc w wie- 
ziennej klatce, aż mu się to znudziło i klucz 
więzienny oddał więźniowi, który odtąd sam 
pełnił obowiązki swego dozorcy. 

Slicznie, Jednakże widując skazańca tu 
i owdzie, jeden i drugi z sędziów przysię- 
glych czuł się dotknięty widocznem niepo- 
szanowaniem wyroku. Wniesiono do księcia 
zażalenie. Aby usunąć przedmiot zgorszenia, 
położyć kres tej sprawie, oraz uniknąć wszel- 
kich wydatków, książę zmienił dożywotnie 
więzienie na banicyę ze swego rajskiego pań- 
stwa. Atoli przywiązanie mordercy do ojczy- 
zny było tak ogromne, że nie nie mogło na- 
kłonić go do opuszczenia kraju. gdzie doj- 
rzewa cytryna i tętni ruleta. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


nia Ukraińców. Po dłuższym cyfrowym wy- 
wodzie oświadczył dr. Oleśnicki, że Rusini 
obstają za podziałem pół na pół 1 że tylko 
za takim kluczem mogą się oświadczyć. 

Ks. Czartoryski wystąpił przeciw 
temu, oświadczając, że żądania Rusinów są 
przesadzone, jedna piąta część powinna Ru- 
sinom zupełnie wystarczyć ze względu na 
to, że Towarzystwo gospodarskie jest stowa- 
rzyszeniem utrakwistycznem i działa na ko- 
rzyść obu narodowości. 

Podobne stanowisko zajął również pre- 
zes Qieleeki, podkreślając, że przecież i tak 
zw. polskie Towarzystwa rolnicze i Kółka 
rolnicze pracują dla Rusinów. 

P. Czecz proponował rozdział w sto- 
sunku dwie trzecie do jednej trzeciej. 

Przed zamknięciem dyskusyi zabrał 
głos szef sekcyi dr. Ertel i zaznaczył raz 
jeszcze charakter informacyjny konferencyi, 
oraz zapewnił, że fundusze będą rozdzielone 
sprawiedliwie i ze ścisłem uwzględnieniem 
interesów rolnictwa. 


Minister Izwolski. 


Z Berlina nadchodzi wiadomość. że u- 
stąpienie ministra Izwolskiego w ciągu li- 
stopada r. b. jest pewne. Prawdopodobnie 
obejmie on ambasadę w Londynie. P. Izwol- 
ski, wedle tej wersyi, sam czuje się już znu- 
żony ciągłymi atakami, jakie go spotykają. 
Zarówno w Wiedniu, jak w Berlinie, są zeń 
niezadowoleni. Nad Sprewą gorąco pragną 
serdecznego pożycia sąsiedzkiego z Rossyą, 
póty ono jednak niemożliwe, póki p. Izwolski 
pozostaje u steru. 

Urażeni są w berlinie głównie z po- 
wodu intryg, skutkiem których spotkanie ca- 
ca z ces. Wilhelmem na ziemi niemieckiej 
dotąd nie doszło do skutku, jakkolwiek osta- 
tecznie spotkanie nastąpi, pomimo sprzeci- 
wiania się ze strony p. Izwolskiego. Jaki 
jest stosunek ministra z carem, nikt nie u- 
mie powiedzieć. 

Voss. Zty. porównywa Izwolskiego z 
Gorczakowem, o którym Bismarck powie- 
dział, że więcej w nim osobistej próżności, 
niż patryotyzmu, nieraz bowiem, aby dogo- 
dzić zazdrości do niego (Bismarcka), za- 
przepaszczał najżywotniejsze interesy Rossyi. 

Podobnie — wywodzi Voss. Ztg. — za- 
chowuje się p. Izwolski wobec hr. Aehren- 
thala. W najważniejszych sprawach kieruje 


ZAPORA. 


(„La Barrire* par Réné Bazin de PAca- 
dómie française). 


(Ciąg dalszy). 
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P. Wiktor Limerel pierwszy przyszedł 
do siebie. 

— Żabraniam ci — rzekł do żony — 
iść po niego i układać może z nim razem 
owe teatralne frazesy, pełne zastrzeżeń, a 
które ojciec z konieczności przyjąćby musiał, 
jako pewne zadośćuczynienie za otrzymane 
obelgi. Ja teraz będę sam dyktował warunki, 
pod jakimi mógłbym przebaczyć. Zostałem 
niegodnie i ciężko obrażony... 

Pani Limerel słuchała w milczeniu. 

— Czemuż się nie odezwiesz! — krzyk- 
nął pan Wiktor — czemu milezysz i patrzysz 
na mnie wytrzeszczonemi oczami? 

Ona rzeczywiście nie zdawała się być 
tak potulną, jak zwykle, pełną podziwu i 
bojaźni wobec męża. Siła boleści obudziła w 
niej inną kobietę, która nie była skłonną do 
uległości i nawet nie zwracała uwagi na roz- 
kazujące słowa. Była to istotnie inna już ko- 
bieta, która miała swoje myśli i rodzaj egzal- 
towanej odwagi. 

— Mój drogi — rzekła po chwili — 
Felicyan nas już osądził. 

— Jak możesz mówić coś podobnego? 
Osądził! 

— On może ma słuszność, 

— Felicyan? On mógłby mieć słuszność 
przeciw nam? Masz dziwny sposób podtrzy- 
imywania powagi męża! Ależ ty chyba nie, a 
nie nie rozumiesz? Jeżeli okazałem się teraz 
nieco za łagodny wobec krnąbrnego syna... 

— Bo czułeś, jak i ja, że w tem, co 
mówił, miał w pewnej części racyę... 

— Wcale nie. Zapanowałem nad unie- 
sieniem. bo to mi daje nad nim przewagę. 
Teraz go pokonam. Gdy on zacznie mi wy- 
liczać mniemane noje względem niego prze- 
winienia, ja mu wykażę jego rzeczywiste wi- 
ny względem mnie popełnione. Ja go trzy- 
main w ręku. jeżeli tylko ty, ze zwykłą so- 
bie lekkomyślnością nie sparaliżujesz mnie, 


się rossyjski minister uczuciem zawiści, które 
żywi dla dzisiejszego Kierownika anstro-wę- 
gierskiej polityki zagranicznej. 

Wprawdzie p. Izwolski podobnie jak 
Stołypin uznał, że Rossya po wstrząśnieniach 
rewolucyi i pogromie na Dalekim Wschodzie 
potrzebuje długich lat pokoju, by przyszła do 
siebie, atmbicyą jednak jest p. lzwolskiego 
nadanie polityce rossyjskiej akcentu brawury, 
zgoła nieodpowiedniej w dzisiejszem położe- 
niu caratu. 

Zebrał wprawdzie p. Izwolski oklaski 
parkietu — Francyi i Anglii — gdy stosun- 
ki z Austro-Węgrami uległy naprężeniu, ale 
oklaski te opłacił drogo niepowodzeniami. 

Po burzy aneksyjnej pielgrzymował p. 
Izwolski jako pokorny petent do Paryża i 
Londynu, by wyjednać dla Rossyi swobodny 
przejazd przez Dardanele. Ale i to się nie 
udało. Nawet tak popularnemu hasłu Związku 
państw bałkańskich nie zdołał wywalezyć ani 
urzeczywistnienia, ani nawet — co dziwniej- 
Sza jeszcze — uznania w Dumie. 

(o prawda, rossyjsko-angielski traktat 
co do spraw Azyi środkowo - europejskiej — 
ciągnie Moss. Ztg. dalej — wygląda tak, 
jakby go zapisać należało na korzyść Rossyi. 
Traktat ten otworzył przynajmniej caratowi 
drogę do Persyi północnej. Ale kto wie, czy 
nie okaże się on ostatecznie zgniłym owocem, 
gdy postępowanie Rossyi w Persyi otworzy 
oczy Anglikom. 

Pozostaje jeszcze traktat z Japonią. 
My — pisze organ niemiecki — nigdy nie 
uważaliśmy go za tryumf Rossyi, przeciwnie. 
Ale gdybyśmy nawet przyłączyli sie do chwal- 
ców tego traktatu, to samo ministerstwo 
rossyjskie zaszczyt ztąd spływający przyzna- 
ło ministrowi skarbu Kokowcewowi z zupeł- 
nem przemilczeniem zasług p. Izwolskiego. 


Dymisya gabinetu bułgarskiego. 


A 


Qd kilku miesięcy przez bułgarskich 
polityków przewidywana, a przez bułgarską 
prasę zapowiadana dymisya gabinetu Mali- 
nowa stała się ze słowa ciałem. Głoszą wpra- 
wdzie, że Malinow ma nadzieję za pomocą 
rekor strukeyi utrzymać się u steru, wszakże 
znawcy stosunków nadzieję tę nazywają 
złudną. 

Gabinet Malinowa, twierdzą, przeżył się 
zupełnie i od dłuższego już czasu pozostaje 


On przecież będzie potrzebował pieniędzy. Czy 
pomyślałaś o tem?... 

— Mylisz się, zupełnie się mylisz. Czy- 
byś mu dał pieniądze, czy byś mu ich od- 
mówił, to nie wpłynie bynajmniej na zmia- 
nę jego sądu o nas. On, syn nasz, przestał 
nas szacować! I to nam oświadczył! I myśmy 
to znieść musieli. 

Postąpiła parę kroków za mężem, któ- 
ry, wzruszając ramionami, usiadł znowu przy 
biurku przed stosem dzienników i listów. 
W rogu biurka przystanęła i położyła rękę 
na ramieniu męża. 

— Ja ci powiadam, Wiktorze, że my 
jesteśmy winni! 

(o za niedorzeczność ! 

— Ja to odezułam, podczas kiedy Fe- 
licyan mówił... Ujrzałam, że nasza religia 
była tylko zewnętrzna.... frontowa ! 

— Tak, różniąca się bardzo na szczę- 
ście od bigoteryi mojej siostry i jej córki! 

Ale do czego ty zmierzasz właściwie ? 

Z rosnącą energią Elza Limerel od- 
rzekła : 

— My nie jesteśmy takimi chrześcia- 
nami, jakimi chcemy się okazać. Gdy wszy- 
stkie nasze fantazye są zaspokojone, nasze 
ambicye zapewnione lub zadowolone, mają- 
tek zdobyty, wówczas to, co jeszcze pozosta- 
ło z religii, poświęcanej dla tego wszystkie- 
go, my nazywamy tę resztkę religia, chrze- 
ścianizmem, zasadami.*.. 

Czy rzeczywiście nie atakowano u nas 
wszelkiej prawdy, czyż kiedykolwiek stanął kto 
na seryo w jej obronie? A jednak, mój dro- 
gi, nasza religia jest piękna i godna czei 
najwyższej... 

— Nie zaprzeczam. Mojem zadaniem 
względem was, którzy mnie teraz obarczacie 
zarzutami, mojem głównem zadaniem była 
praca ! 

— Tak... nasza religia była religią 
frontową, religia niedzielną, którą się za- 
niedbuje w ciagu tygodnia; religia dnia, o 
której w nocy się nie myśli wcale. 

— Doprawdy, moja droga, stajesz się 
nieznośna ! zaśmiał się pan Wiktor. 

— Proszę cię, nie żartuj, bo nie czas 
na to. Mam to uczucie, że straciliśmy syna 
i że byłoby zgoła inaczej, gdybyśmy byli 
prawdziwymi chrześcianami. Patrząc na od- 
chodzącego od nas Felicyana, pomyślałam 
zaraz: „Oto jest kara !* 

— Tracisz doprawdy pamięć, moja ko- 
chana. Któż temu głównie winien, że było 
tak u nas, jak było? Któż to przemyśliwał 
ciągle nad tem, by sie wydać piękną, bywać 


= 


IDR OE ET ZEE ANATOM CA A BZ AA A 


w jawnej sprzeczności z opinią publiczną w 
Bułgaryi. Wobec tego nie może oczywiście 
oddawać Koronie tych usług, dla których za- 
pewnienia sobie powołano go do życia. A 
miał przecie ów gabinet okres świetności. 
Od czasu, jak Stoiłow ustąpił, żadnemu mi- 
nisterstwu w Bułgaryi nie udało się tak dłu- 
go dzierżyć steru władzy i tylu wielkimi 
dziełami zapisać się na kartach dziejów oj- 
czyzny, co gabinetowi Malinowa. Wierny 
staremu demokratycznemu programowi, któ- 
ry w imię narodowego rozwoju udzielał z 
góry rozgrzeszenia nawet aktom gwałtu, wy- 
zyskał Malinow spór etykietalny posła Ge- 
szowa w Konstantynopolu, aby nieupaństwo- 
wione jeszcze koleje w Bułgaryi wciągnąć 
do sieci kolei państwowych. Zamęt wywoła- 
ny aneksyą Bośnii i Hercegowiny przez Au- 
stro- Węgry posłużył mu do ogłoszenia Buł- 
garyi królestwem niepodległem. Stanął wte- 
dy u szezytu powodzenia. Uprawiał politykę 
ściśle narodową i jej zawdzięczał te suk- 
cesy. 


Ale teraz nastąpił zwrot nowy. Mali- 
now poszedł na lep polityki p. Izwolskiego. 
Bezowoene wizyty króla Ferdynanda w Pe- 
tersburgu i nad Bosforem wzięto Malinowowi 
w Bułgaryi bardzo za złe. Awantura ruszczu- 
cka, kiedy to minister Takiew kazał z po- 
wodu uprowadzenia tureckiej dziewczyny i 
wywołanego tem tumultu dać ognia do tłu- 
mu — stała się powodem powszechnego wzbu- 
rzenia w kraju. Za winę poczytano gabine- 
towi dalej, iż dopuścił do założenia serb- 
skiego biskupstwa w Dibra. 


Dopełniły miary ostatnie wypadki. Gdy 
bułgarską ludność w Macedonii poddano bru- 
talnemu rozzbrojeniu i gdy tysiące zbiegów 
szukało schronienia w Bułgaryi, zachwiał się 
gabinet mimo wszelkich dyplomatycznych wy- 
siłków do tego stopnia, że w kole własnych 
jego stronników pojawiły się wypadki odszcze- 
pieństwa i dezercyi. Zdolność rządzenia par- 
tyi demokratycznej powołanej w r. 1908 do 
steru przez króla Ferdynanda, okazała się 
wątpliwą. Zrozumiał Malinow nakoniec, że 
w tych warunkach niepodobna rządzić i po- 
dał się do dymisyi. Jako jego następcę wy- 
mieniają przedewszystkiem b. prezydenta 1ni- 
nistrów dr. Wasyla Radosław owa, równie 
sympatycznego w danej chwili narodowi, jak 
Koronie. 


Roosevelt bojownik. 


Teodor Roosevelt powrócił świeżo do 
domowych pieleszy po ukończeniu kampanii 
na zachodzie Stanów. Była to wyprawa nie- 
lada; jak huragan przeleciał b. prezydent 
ogromną przestrzeń kraju, wszędzie hukiem 
i piorunami miotając. Co dnia wieczorem do- 
datki pism miały żer osobny: „Roosevelt 
lży najwyższy trybunał!“ — „Teddy nazywa 
senatora Lorimera sprzedajnym łobuzem* — 
„Legislatura Stanu Illinois szezytem korrup- 
GA A d le dl 

Rzecz to o tyle niezwyczajna nawet w 
Ameryce, że przeciwników lży się tam na 
jakie trzy tygodnie przed wyborami; wolno 
im wtedy zarzucać skradzenie srebrnej łyżki, 
zamordowanie żony, oddawanie się trunkowi 
nawet w czasie snu — ale tak namiętnemi 
oskarżeniami miotać na dwa lata przed wybo- 
rem prezydenta, to już i w „krainie niemo- 
żliwości* — coś zupełnie nowego. 

A podróż agitacyjna Roosevelta przy- 
niosła inne jeszcze niespodzianki, Wszystko 
zdawałoby się wskazywać, że b. prezydent 
przedsięwziął ją po to. by zakosztować, jak 
też smakują klęski. W pierwszych dniach 
sierpnia gwałtownie wystąpiwszy przeciwko 
wprowadzeniu bezpośrednich wyborów w Sta- 
nie N. Jork, ujrzał się opuszczony przez wlu- 
snych stronników — republikanów. Nieba- 
wem potem — 16 sierpnia (Amerykanie na- 
zywają dzień ten historycznym), kandydując 
na prezesa republikańskiego wiecu, doznał 
tego despektu, iż upadł, a przewodnictwo po- 
wierzono jego politycznemu antypodzie Sher- 
manowi. ŻZdumienie ogarnęło wszystkich 
wobec tego wyniku; bąkać już poczęto o koń- 
cu Roosevelta zwłaszcza, że tuż po sromo- 
tnem upokorzeniu przez Shermsna, popaść 
on miał rzekomo w zatarg z prezydentem 
Taftem. Wprawdzie pogłosce tej oba zaprze- 
czyli, obrzucając się nawzajem komplimenta- 
mi — ale Ameryka zwykła sceptycznie pa- 
trzeć na wszelkie oficyalne zaprzeczenia. 

Zatem klęski — na całej linii klęski! 

A jednak nie biorą ich sobie do serca 
przyjaciele Roosevelia, ci najbliżsi mianowi- 
cie, którzy najlepiej go znają i najlepiej wie- 
dzą. jakie myśli snują się pod tą twardą a 
gorącą czaszką. Powiadają oni: Roosevelta 
rzekome klęski — to tylko dokładne wyko- 
nanie ułożonego z góry planu, który stanowi 
cząstkę ogólnego planu kampanii o Biały 
Dom. Roosevelt wie, że partya republikańska, 


w świecie, używać rozrywek? Któż to dla | przepaść... Nie zmieniaj swego postanowie- 
nich, dla tego świata i tych rozrywek za- | nia, nie słabnij! Nie oddaj swej ręki człowie- 
niedbywał nieraz obowiązki macierzyńskie ? | kowi w połowie tylko wierzącemu. Sprawia 


— Tak, to ja, masz słuszność. Ale na- 
leżało mnie w tem pohamować, należało mi 
przedstawić, że żyjemy w szalonym, wystę- 
pnym odmęcie. Gdybyś mnie był prawdziwie 
kochał, byłbyś to uczynił. A ja, zaręczam 
ci, byłabym uległa. W rzeczywistości jednak 
ty mnie nie kochałeś prawdziwie nigdy. Masz 
teraz tylko wymówkę, możesz się zasłonić 
moją słabością, która wszakże nie przynosi 
ci zaszezytu. Jestem spólniczką, ale sprawcą 
jesteś ty! Ty jesteś istotnym winowajcą. 
Słyszę głosy, które nas potępiają, zarówno 
jak wyrok rodzonego dziecka, którego nie 
umieliśmy przygotować do życia, zabijając 
w nim wiarę. I oto za co nas Bóg karze. 
Patrząc na rozmaite ogniska domowe okiem 
doświadczenia. widzi się nad jednemi świa- 
tło, jasność Bożą, a inne giną w mroku; 
wewnątrz zgnilizna, a z góry grożba kary !... 
Czuję, że my oboje jesteśmy potępieni !... 

Pan Limerel usiłował śmiać się szy- 
derczo. 

— (ały katechizm, jak widzę, przyszedł 
ci nagle na pamięć! Ale dość już tego, moja 
droga! Proszę cię, abyś umiarkowała swój 
głos, bo słyszę, że tam służba się krząta.... 
No, obetrzyj z łez oczy, prędko! 

Ozwały się istotnie kroki. Drzwi się 
otwarły i weszła Marya Limerel. Upewniwszy 
się, że Felicyana niema w domu, przyszła, 
cheąc z rodzicami jego pomówić otwarcie, 
wiedząc, że najgorsze są nieporozumienia, 
kostniejące w milczeniu. W progu zatrzy- 
mała się. 

— Przyszłam — rzekła — aby wam 
powiedzieć, że jestem nieszczęśliwa... 

P. Limerel, który nagle powstał od 
biurka, wskazał na swoją żone. 


-— Pojmaję.... — odparł. — Ale wi- 
dzisz Maryo, ile złego nam wyrządziłaś! 
— Źbliż się! — zawołała pani Lime- 


rel, ujmując Maryę za rękę i pociągając ją 
ku sobie. 

Wskazała z kolei na męża, który: wi- 
docznie chciał uniknąć wyjaśnień i zamierzał 
umknąć z placu, po raz pierwszy w życiu. 

— Popatrz się Maryo, na niego. W je- 
go obecności chcę ci powiedzieć, że uezyni- 
łaś dobrze. Chcesz. aby mąż twój był chrze- 
ścianinem gorącym i masz słuszność. W tem 
bowiem jest prawda, szczęście i porozumie- 
nie głębokie. Między twoją a naszą rodziną, 
jakkolwiek tak blisko spokrewnieni jesteśmy, 
niema istotnego ląeznika. Między nami jest 


ei to na razie boleść, ale cierpiałabyś sto- 
kroć bardziej w przyszłości... 

P. Limerel rzucił się gwałtownie. 

— Ty rzeczywiście — krzyknął do żo0- 
ny — oszalałaś zupełnie! Waryatka! 

Czerwony z gniewu, wyszedł, zatrza- 
skując drzwi za sobą. 

Pani Limerel zabrała Maryę do swego 
pokoju. 

A Marya mówiła: 

— Felicyan był istotnie zdumiewający 
w swej szczerości szlachetnej. Nie chcial 
mnie zdobywać kłamstwem. Niech mu >io- 
cia powie, że szacować go będę zawsze, bo 
umiał odnieść nad sobą samym zwycięstwo! 

Pani Limerel rzekła półgłosem : 

— W młodości mężczyźni mają jeszcze 
chwile odwagi i szlachetności. W póżniej- 
szym wieku to znika... 

— Z Felicyanem — przerwała Marya — 
zobaczymy się może jeszcze w Życiu, ale 
chyba po długim czasie... Proszę mu wytłu- 
maczyć, że teraz nie czułabym się pewną, 
czy nie zabraknie mi odwagi... Zmoszę tor- 
tury, że on cierpi przezemnie... 

Pani Limerel ucałowała Maryę w czoło. 

— Biedne dziecko! szepnęła. 

— O tak, bardzo biedne... 

- Ale wierz mi. Maryo, większą je- 
szcze jest ta niedola, której nie łagodzi ża- 
dna myśl o spełnionym mężnie obowiązku, 
żadna pociecha ze strony własnego sumienia... 

— Ty go bardzo kochałaś i kochasz? 
dodała jeszcze ciszej. 

Marya nie odpowiedziała, — odpowie- 
działo za nią nad wyraz smutne spojrzenie 
zamglonych łzami oczu. 

— Ty go kochasz... a ja, matka jego, 
nie czuję się w prawie prosić cię za nim, 
powiedzieć ci: „Maryo, kochaj go ciągle, ko- 
chaj go zawsze!* Nie mówię ci tego... A to 
milezenie jest mojem potępieniem. Czuję się 
winną. 

Rozmawiały jeszcze czas jakiś. Ale oba- 
wa, aby Felicyan nie nadszedł. kazała im 
pożegnać się. Marya ucałowała panią Lime- 
rel ezulej niż zwykle. 

— Ja cioci dotychczas nie znałam... — 
rzekła : 

— Och, moja droga, kobiety po naj- 
większej części stają się sobą i zasługują na 
poznanie późno, zbyt późno, niestety! 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


pozornie tylko zreorganizowana niedawno, to 
właściwie nie jego partya, że przy jej po- 
mocy nie zdołałby przeprowadzić żadnej 
z projektowanych przezeń wielkich reform. 
7 drugiej wszakże strony wie Roosevelt, że 
Ind amerykański, jako ogół, stoi pa jego 
stronie; że przeciwko niemu zwrócili się nie 
wyborey republikańscy, jeno republikańska 
maszyna. Także ezęść stronnictwa demokra- 
(yeznego uwielbia go prawie i podziwia i sta- 
nełaby jawnie przy nim, gdyby nie należał 
do nienawistnych republikanów. 

Pozostają mu więc dwie drogi do Bia- 
łego Domu: albo wystąpi jako kandydat 
stronnictwa republikańskiego, tracącego co- 
raz bardziej grunt pod nogami i przepa- 
dnie, albo też rozbije partyę republikańską i 
„gniecie demokratów, by z gruzów obu tych 
obozów dobrać sobie nowe, niezawisłe stron- 
nictwo. Do zwycięstwa mają mu dopomódz 
postępowi republikanie i nmiarkowani demo- 
kraci; tylko wówezas mógłby zostać prezy- 
dentem o zupełnej swobodzie ruchu. 

W tem oświetleniu rzekome klęski Roo- 
sevelta nie są niczem innen, jak poezątko- 
wymi etapami jego anabazy. 

-A już najzabawniejszym epizodem całej 
dotychczasowej kampanii ma być zdaniem 
kół wspomnianych rzekome powasnienie się 
Roosevelta z Taftem. Roosevelt zna "Tafta 
od lat wielu i zna go na wylot. Człowiek 
to prawy, nawet zdolny, ale lubownik kwie- 
tyzmu, osadzony przez Roosevelta w białym 
Domn poprostu dla kontrastu. W istocie tru- 
dno o kontrast jaskrawszy, jak między oty- 
tym sybarytą sprawującym dziś rządy Unii, 
a muskunlarnym, żylastym, niewyczerpanym 
w inieyatywie, w energii, jego poprzedni- 
kiem -—- i prawie na pewno, następcą. 


- KRONIKA. 


Tów. 17 wrześniu. 


— Kalendarz. 

Niedziela (18 września): 

Tomasza. — Dobrowita. -— Zacharya. 

Wschód słońca o godzinie 5:05 rano, za- 
chód słońca o godzinie 5'82 po południu. 

boniedziałek (19 września): 

Jamaryusza. — Krzepimira. — Czudo Arch. 

Wschód słońca o godzinie 5:07 rano, za- 
chód slońca o godzinie 5:80 po południu. 

— Kalendarzyk myśliwski. W mie- 
siącu wrześniu wolno polować na: jelenie, ko- 
zły, jarząbki, głuszec i cietrzewie (koguty), ku- 
roputwy, przepiórki, dzikie gołębie, dropie, par- 
dwy, ptactwo błotne i wodne. 

Sprzedawać nie wolno: zajęcy. 

Przez cały rok wykluczone są z polowa- 
nia, a tem samem sprzedaży: łanie, sarny (ko- 
zy), ciełęta, śpiezaki, tudzież kury głuszeów i 
cietrzewi. R. 

— JE. P. Prezydent sądu krajowego 
wyższego w Krakowie, Witold Hausner, po- 
wrócił z urlopu i objął urzędowanie. 

— Ks. Biskup Bandurski powrócił do 
Lwowa z wizytacyi dekanatu brodzkiego. 

— Kolo literacko-artystyczne. Ter- 
min koncertu Adama Ludwiga i Selmy Langer 
przesnnięto na przyszłą niedzielę, 25 b. m. — 
bilety zakupione na jutrzejszy koneert, są wa- 
żne na przyszły tydzień. 

— Ankieta w sprawie zakładania no- 
wych przedsiębiorstw przemysłowych we 
Lwowie, za poparciem icl przez gminę, odbę- 
dzie się w tutejszej Izbie handlowej i przemy- 
słowej w dniu 21 b. m., o godzinie 5 po po- 
łudniu. Inicyatywę w tym względzie dała Rada 
miejska, uchwalając w roku zeszlym przygoto- 
wanie kwestyi, jakie ulgi i przywileje miałaby 
administracya miejska przyznać nowo powsta- 
jącym  przedsiębiorstwom przemysłowym we 
Lwowie, celem stworzenia dla nich możliwie 
najpomyślniejszych tutaj warunków bytu i ro- 
zwoju. 

— I Wystawa awiatyczna. W sobotę, 
dnia 17 b. m., o godz. 5 po południu w sali 
MI gmachu Politechniki w obrębie wystawy wy- 
głosi p. Eugeniusz Porębski bezpłatną prelekcyę, 
ilustrowaną pięknymi obrazami świetlnemi, p. t. 
Balony wolne i sterowane. Bilety wstępu na wy- 
stawę upoważniają także do wstępu na pre- 
lekeye. 

— Majsterski zawodowy kurs kra- 
wiectwa męskiego. Instytut technologiczny 
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej za- 
mierza urządzić w pierwszej połowie listopada 
b. r. majsterski zawodowy kurs krawiectwa mę- 
skiego. Kurs ten potrwa około sześciu tygodni. 
Niezamożni kandydaci mogą się ubiegać o za- 
siłek wynoszący po 2 korony dziennie. Poda- 
nia należycie udokumentowane należy wnosić 
do dnia 80 września b. r. do Instytutu techno- 
logicznego Izby handlowej i przemysłowej we 
Lwowie (ulica Bourlarda 1. 5). 

— Koncert spacerowy na wystawie ar- 
chitektury, malarstwa i rzeźby polskiej, w sa- 
Jach pałacu sztuki na powystawowym placu, 
odbędzie się w niedzielę (a nie w sobotę i w 
niedzielę) od godz. 4 do 8 po południu, bez 
żadnej dopłaty do biletu wstępu. 


— Uroczystość poświęcenia nowego 
budynku polskiego gimiazynm realnego 
w Orłowej odbędzie się w niedzielę, 18 b. m., 
o godzinie 2 po południa. 

— Zmiany wyznania we Lwowie. 
W miesiącu lipeu b. r. 30 osób obrządku gr. 
kat. przeszło na obrządek rzymsko-katolieki. 
Dwu katolików zapisało się do bezwyznanio- 
wych, jeden prawosławny przeszedł na Unię, 


jedna żydówka na protestantyzm, a dwie prote- 


siantki na katolicyzni. 
— Przeniesienie zwłok i poświęcenie 


pomnika $. p. Maryana Gawalewieza od- 
było się dziś przed południem, o godzinie 10. 


Na smutny ten obrzęd zebrało się grono przy- 


jaciół i znajomych. Kondukt prowadził ks. Al- 


fred Dobiecki. Po odśpiewaniu na dawnem 
miejscu spoczynku „Requiem“ przez chór tea- 
tralny, udano się do nowego grobowca ka- 
miennego, na którego cokole pod baldachimem 
znajduje się biust ś. p. Gawalewieza. Tam po 
odprawieniu modłów przemówili słów kilka: 
ks. Dobiecki, a po nim Adam Krechowiecki. 
Poczem zabrał głos dyrektor teatru miejskiego 
p. Heller. Władysław Bełza, trzymając za ra- 
czkę kilkoletnią wnuczkę pani Młodniekiej, Lelę 
Wolską, która na grobie złożyła bukiet kwia- 
tów, przemówił rzewnie, żegnając ś. p. Gawa- 
lewieza w imienin dzieci, których on także serde- 
cznie kochał i do których serduszek przema- 
wiać umiał, Na nowym grobowcu złożono kwiaty 
i wieniec z napisem: Od Milusińskieh. 

— Wycieczka naukowa. Onegdaj wy- 


jechało do Wiednia ze Lwowa ośmiu tutejszych 


rękodzielników celem zwiedzenia wystawy ło- 
wieckiej, w szezególności okazów przemysłu 
rusznikarskiego, kuśnierskiego, krawieckiego i 
szewskiego. Uczestnicy wycieczki, którzy otrzy- 
mali w tym celu zasiłek z Instytutu technolo- 
gieznego lwowskiej Izby handlowej i przemy- 
słowej, zabawią w Wiedniu kilka dni. Wy- 
cieczkę prowadzi p. Michał Nowakowski, dy- 
rektor Towarzystwa dostaw dla arnii. 


— 7 »Głwiazdyc. Nauka śpiewu i tań- 
ców dla członków i ich rodzin rozpocznie się 
z dniem 5 października. Zapisywać się można 
od dzis w biurze Stowarzyszenia ulica Franci- 
szkańska 7. 

Wieczór taneczny dla członków i ich ro- 
dzin odbędzie się w niedziele, 18 b. m. 0 go- 
dzinie 8 wieczorem. 

— Cholera. Z Budapesztu donoszą: Ba- 
dania bakteryologiezne stwierdziły w sześciu 
wypadkach cholerę azyatycką. -- Dotychezas 
stwierdzono na Węgrzech 21 wypadków cho- 
lery. 

Węgierskie Diuro Korespondencyjne za- 
przecza wiadomościom, jakoby w Zagrzebiu 
stwierdzono wypadki cholery. 

Prezydent gabinetu francuskiego Briand 
wydał do prefektów okólnik, w którym ogła- 
sza, że na Węgrzech panuje epidemia cholery. 

A Zgubiono: bronzowy płaszcz do 
podróży; książeczkę podatkową i kwity na kil- 
kaset koron. 

A Umysłowo chora Maryę Kuziową, 
zarobnicę z Zalesia, powiatu  czortkowskiego, 
która w ulicy Kopernika napadała na prze- 
chodniów i biła ich, oddała polieya w opiekę 
komisaryatowi II dzielnicy, celem umieszezenia 
jej w Zakładzie obłakanych w Kulparkowie. 

A Napad. Na Annę Wereszczyńską prze- 
chodzącą ulicą Zamarstynowską napadli wczo- 
raj po południu Michał Zaszkiewicez, Jan Szczerba 
i Miehał Kyzio i obili łaskami tak dotkliwie, 
że musiało ją opatrzyć pogotowie Towarzystwa 
ratunkowego. Sprawców napadu aresztowano. 

A Karygodny żart. Jakiś ulicznik spo- 
strzegłszy wczoraj po południu, że dorożkarz 
Ludwik Opuchlak pozostawił swe konie z do- 
rożką na placu Smolki bez dozoru, siadł z żartu 
na kozioł i ruszył z miejsca. Nie umiejąc jednak 
powozić, najechał na 6 letnią dziewczynkę Ma- 
ryę Hałasównę, która dostawszy się pod koła, 
odniosła pęknięcie podstawy czaszki. 

Gdy na krzyk dziecka zbiegli się prze- 
chodnie, ulicznik skorzystał z zamieszania i 
zbiegł. 

ZA Nieszeześliwy wypadek. Na placu 
św. Teodora poślizgnął się wczoraj tak nie- 
szczęśliwie na pestce od śliwki, porzuconej na 
chodniku, 61 letni Pessel Kammer, iż upadł i 
złamał prawą rękę. 

ZN Wypadek na budowie. Na budowie 
domu przy ul. Gipsowej 1. 17 załamało się 
wczoraj rusztowanie, wskutek czego stojąca na 
niem zarobnica Marya Preissowa spadła na zie- 
mię i złamała dwa żebra. Pogotowie Towarzy- 
stwa ratunkowego odwiozło ją do szpitala po- 
wszechnego. 


A Kronika policyjna. Za kradzież 
pary koni z wózkiem na szkodę włościanina z 
Grzybowie, Teodora  Miehałosia, aresztowała 
wczoraj policya notowanego złodzieja Karola 
Daniela Szymonowicza. 

Do mieszkania p. Maryi Sztogrynowej 
przy ul. Supińskiego 1. 14 włamali się złodzieje 
i skradli znaczną ilość pościeli, znaczonej lite- 
rami M. B., S. M. i 0. B., oraz kilka sztuk 
garderoby. 


W realności przy ul. Pod Dębem 1. 18 


przytrzymano dwu młodocianych złodziei: Nor- 
berta Flussa i Piotra Dembiekiego, w chwili 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 18 września 1910. 


gdy zamierzali się ulotnić z rzeczami, skradzio- | 


nemi w mieszkaniu 
Libersteinowej. 


tamtejszej lokatorki Gitli 


Za wyprawianie awantur w szpitalu po- 
wszechnym oddano wczoraj do aresztów poli- 
cyjnych dwie damy z ćwieróświatka, Julie Lang 
i Annę Zachajko. 

Na placu Krakowskim skradziono wczo- 
raj p. Marcinowi Szlachetce srebrny zegarek 
„Omega* wraz z łańcuszkiem. 

Do zamkniętego mieszkania p. Kazimierza 
Michałowskiego przy ul. Ujejskiego 1. 6 wła- 
mał się złodziej i skradł dwa ubrania, wartości 
200 koron. 

Za kradzież ośmiu sztuczek płótna, war- 
tości 140 kor., na szkodę p. Franciszką Zim- 
mermanna oddano do aresztów policyjnych za- 
robnika Jana Koprowskiego. 

(ZN) Krwawa zemsta. Jakiś nieznany 
mężczyzna chcae pewnego razu wejść do wozu 
tramwayowego z pakunkami, został przez mo- 
torowego Sylwestra Rafalskiego zatrzymany, bo 
pakunki były za duże. Odtąd nieznajomy ów 
poprzysiągł motorowemu zemstę i dziś ją wy- 
konał. Oto spotkawszy strejkującego Rafalskie- 
go w Ogrodzie miejskim, przystąpił do niego 
i po kilku słowach, uderzył go flaszką w gło- 
wę. Wódka znajdująca się w flaszce oblała Ra- 
falskiemu oczy i twarz, a szkło pokaleczyło 
dotkliwie głowę. Napastnik uciekł, a ranny 
udał sie ma stacyę ratunkową, gdzie go opa- 
trzono. 

(ZX) Wykopane szkielety. Robotnicy 
zajęci wczoraj kopaniem fundamentów w real- 
ności przy ul. Zamarstynowskiej l. 11 natrafili 
na kilkanaście szkieletów ludzkich, leżących 
obok siebie. Według orzeczenia lekarza, szkie- 
lety te leżały w ziemi kilkadziesiąt lat Prze- 
niesieniem kości na cmentarz janowski zajął 
się komisaryat IlI. dzielnicy. 

(A) Rabunkowy napad. Niewyśledzeni 
na razie dwaj sprawcy, spotkawszy wczoraj 
wieczorem w ulicy P. Maryi Śnieżnej służącą 
Justynę Kuśnierzównę, dokonali na niej rabun- 
ku. Przedtem jeden z napastników ugodził 
dziewczynę jakiemś ciężkiem narzędzien: tępem 
w głowę i oszołomił ją, poczem drugi wyrwał 


jej z ręki torebkę. Rabusie zbiegli. W torebce 


było zaledwie 80 hał. Ranną Kuśnierzównę 
opatrzyła stacya ratunkowa. 

t Zmarła w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie, Anna Hedzińska, wdowa po sekretarzn 
magistratu, w 52 r. życia; Teofila Lisowiczowa, 
w 416 r. życia. 

— Schwytanie oszusta. Ścigany lista- 
mi gończymi Edward Goldman, który — jak to 
w swoim czasie donieśliśmy — na podstawie 
fałszywego kwitu depozytowego na ropę wyłu- 
dził od bankiera lwowskiego p. Feigelbauma 
14.000 kor., przybył już pod eskortą z Ame- 
ryki, gdzie go przytrzymano, do Bremy, Za kilka 
dni odstawiony zostanie Goldman do więzienia 
śledczego tutejszego sądu krajowego karnego. 

— Z Rapperswylu donoszą o ustąpie- 
niu p. Władysława Kłyszewskiego, młodszego 
bibliotekarza biblioteki rapperswylskiej, który 
od lat kilku z całem poświęceniem pracował 
nad doprowadzeniem biblioteki do świetnego 
stanu, w jakim się obecnie znajduje. 

P. Kłyszewski udaje się na stały pobyt 
do Krakowa, gdzie ma zamiar poświęcić się 
dalszym badaniom i studyom nad literaturą 
polską. 

— Walka żandarmów z włościana- 
mi. Z Zagrzebia donoszą: W pobliskiej wsi 
Vidovae przyszło onegdaj do krwawej walki 
między żandarmami a włościanami. Przyczy- 
ną zajścia był spór mieszkańców dwu wiosek 
Vidova i Markusevec o kawałek lasu, Wzbu- 
rzeni wieśniacy obrzucili kamieniami żandar- 
mów. (Gdy żandarmi dali do tłumu ostrą sal- 
wę, jeden wieśniak zginął na miejscu, jedna 
kobieta odniosła śmiertelne zranienia, a wiele 
osób lżejsze. 

— Samobójstwo. W ubiegłą sobotę wie- 
czorem wsiadł kierownik szkoły ludowej w Sa- 
muszynie, Stefan Kostyniuk, w Czerniowcach 
do pociągu lwowskiego. Gdy pociąg przejeżdżał 
przez most na Prucie, Kostyniuk w zamiarze 
samobójczym wyskoczył z pociągu, chcąc się do- 
stać pod koła. Przypadek jednak rządził, iż nie 
doznał prawie Żadnego szwanku. Zerwał się 
szybko z toru i rzucił się przez baryerę mostu 
do rzeki, nie wpadł jednak do wody, lecz wbił 
się na sterczący pal, przyczem odniósł ciężkie 
obrażenia. W stanie beznadziejnym przewieziono 
go do szpitała krajowego, gdzie zmarł w nie- 
dzielę wieczorem. Powodem rozpaczliwego kroku 
były niesnaski rodzinne. 

— Kradzież wykryta po dwu latach. 
Pod zarzutem kradzieży i podpalenia aresztowa- 
no onegdaj w Wiedniu zamieszkałą tam Elżbietę 
Seelinger, wdowę po kacie Karolu Seelingierze 
Seelingerowa ukradła w r. 1908: swej znajomej 
papiery wartościowe wartości 10.200., a dla za- 
tarcia śladów podpaliła mieszkanie. Obecnie u- 
kazały się w obiegu kupony amortyzowanych 
papierów i to naprowadziło na ślad kradzieży. 

— Nieszezęśliwy wypadek. Podezas 
burzenia starego domu przy ul. Deaka w Bu- 
dapeszcie zawalił się wczoraj mur, przyczem 
jeden robotnik zginął, a pięciu odniosło ramy. 


Kronika prowincyonalna. 


$ Marszałkiem powiatu rzeszow- 
skiego wybrany został p. Stanisław Jędrze- 
jowicz z Jasionki, a zastępcą marszałka dr. Wło- 
dzimierz Piliński, dyrektor Kasy oszezedności 
w Rzeszowie. 

$Zastępcą burmistrza m. Brodów 
wybrała tamtejsza Rada miejska na onegdaj- 
szem posiedzeniu p. Feliksa Westa. 

$ Najbliższe postoje Wystawy 
Ruchomej Ligi Pomocy przemysłowej, po- 
laczone z wykładami o przemyśle krajowym, 
ilnstrowanymi obrazami świetlnymi, odbęda sie 
w miesiącu wrześniu, październiku i listopa- 
dzie b. r., w powiecie gorlickim i jasielskim w 
następujacych miejseowościach: Ciężkowice 20 
i 219 (wiec 21/9), Staszkówka 22 i 28/9 (wiec 
23 9), Łużna 24 i 259 (wiec 25/9), Zagórzany 
26 i 27,9 (wiee 279), Gorlice 28 i 29,9 (wiec 
29/9), Ropa 80,9 11,10 (wiec 1/10), Szymbark 
2 i 3,9 (wiec 210), Sękowa 4 i 510 (wiec 
5/10), Kobylanka 6 i 7/10 (wiee 7/10), Libu- 
sza 8 i 9/10 (wiec 9/10), Święcany 10 i 11/10 
(wiece 11/10), Czermna 12 i 13/10 (wiec 18/10), 
Szerzyny 14 i 1510 (wiec 15/10), Ołpiny 16 
i 17 10 (wiec 16 10), Olszyny 18i 19,10 (wiec 
19 10), Rzepnik strzyżowski 20 i 2110 (wiec 
2110), Rozembark 22 i 28/10 (wiee 28/10), 
Biecz 24 i 25/10 (wiee 25/10), Trzcinica 26 i 
2710 (wiee 27/10), Wawrzyce 28 i 29/10 
(wiee 29 10), Kołaczyce 30 i 31/10 (wiee 30/10), 
Jasło 1,11 i 211 (wiec 1/11), Zmigród 811 
i 4/11 (wiec 4 11). 

$ W Krynicy bawiło do 12b. m. ogó- 
łem osób 9016. 

$ Ucieczka więźniów. Z więzienia 
sądu powiatowego w Podgórzu zbiegli wczoraj 
w nocy dwaj więźniowie Józef Górecki i N. 
Fassler, wybiwszy dziurę w murze obok pieca. 

$ Utonięcia. Zeszłego miesiąca uto- 
nęło w stawie w Wielkich drogach, w powie- 
cie wadowicki, jednoroczne dziecko Franci- 
szka Lipczyńskiego, które bawiło się nad brze- 
giem bez dozoru. 

Z rzeki Seretu w Budzanowie, w powie- 
cie trembowelskim, wydobyte przed kilkoma 
daniami zwłoki kobiety niewiadomego pocho- 
dzenia. 


$ Smierć pod kołami pociągu. 
Dnia 13 b. m. przejechał na śmierć pociąg nr. 
66, koło Medyki, w pow. przemyskim, włościa- 
nina Hrycia Horeszkę z Tarek, 

Między Trzciana a Sędziszowem w kl. 
1395/, najechał d. 14 bm. pociąg nr. 19 na 
strażnika kolejowego Łukasza Machowskiego, 
który zginał na miejscu. 


Kronika zagraniczna. 


* Katastrofy budowlane. Przy 
zawaleniu się nowej budowy w Hamburgu przy 
ulicy Bartłomieja siedmiu robotników odniosło 
ciężkie rany. 

Z Charleroy w Belgii donoszą: Budująca 
się hala wystawowa runęła. Jeden robotnik zo- 
stał zabity, trzech odniosło rany. 

* Olbrzymia defraudacya. Do 
Frankfurter Ztg. donoszą z Nowego Jorku, 
że kasyera urzędu skarbowego w Chicago, Fity 
Geralda, aresztowano za sprzeniewierzenie 173,000 
dolarów. 

* Oszustwo z preparatem „606%. 
W Bukareszcie aresztowano jednego z lekarzy, 
który stosował preparat dr. Ehrlicha „606“ 
mimo, że preparatu tego od dr. Ehrlicha nie 
otrzymał. 


* Tragiczny zgon poety. Z Madrytu 
donoszą, że znany poeta Casanova, idąc onegdaj 
ulicą, dotknął się przewodu elektrycznego, który 
właśnie był czynny i padł trupem na miejscu. 

* Kradzież w klasztorze. Z soboru 
klasztornego w Wiatce skradziono w tych dniach 
w nocy 98.000 rubli w gotówce i w papierach 
wartościowych. 

* Niema dżumy w Petersburgu. 
Bakteryologiczne badania osoby zmarłej onegdaj 
w Petersburgu nie wykazały dżumy. 

* Pożar miasta. Z Qarycyna donoszą: 
Pożar w dzielnicy Kaukaz zniszczył 2600 do- 
mów, przeważnie robotniczych. Większość była 
nieubezpieczona. Bez dachu pozostało około 
15.000 ludności. Przystanie drzewne ocalały, 


* Teleautograf. Elektretechnik ros- 
syjski Bogdanow wynalazł aparat, przesyłający 
na dowolną odległość rękopisy z zachowaniem 
charakteru pisma, plany, rysunki techniczne, 
plany topograficzne i t. p. Nowy ten aparat, 
nazwany przez wynalazcę „teleautografem", ma 
być bardzo prosty, lekki, nie poddawać się 
wpływom temperatury i pogody i może być 
przystosowany zarówno do telegrafu zwykłego, 
jak i do telegrafu bez drutu. P. Bogdanow 
obecnie pracuje nad modelami do doświadczeń 
urzędowych, jakie odbyć się mają w obecności 
przedstawicieli ministerstw wojny, marynarki i 
spraw wewnętrznych. 

* Nowy tygodnik „niedrukowa- 
nych". W Berlinie powstaje nowy tygodnik, 


którego program jest dosyć ciekawy. Tygodnik 
ma drukować tylko takie prace, które nie zo- 
stały nigdzie wydrukowane i są zupełnie nie- 
znane. (o kwartał będzie wydawany numer 
specyalny w którym najpierwsi krytycy nie- 
mieccy bedą zamieszczali krytykę dzieł wydru- 
kowanych w tygodniku. Założyciele mają na- 
dzieję, iż w ten sposób wykryją wiele talen- 
tów, pozostających z różnych przyczyn w ukry- 
ciu. Tygodnik będzie nosił tytuł Talent. 

* Najnowszy junak serbski. Prasa 
południowo-słowiańska rozpisuje się o Aleksan- 
drze Żujowiezu, który przyjechał z Serbii konno 
z serbskimi wieśniakami na uroczystości jubi- 
leuszowe do Cetynii, przebywszy konno cały 
sandżak nowobazarski. 

Zujovicz był onego czasu opryszkiem. Gdy 
rząd serbski zaczął tępić bandytam, uciekł do 
Turcyi, a potem do Czarnogóry, gdzie spodobał 
się kniaziowi i żył sobie spokojnie. Po latach 
ogłoszono w Serbii amnestyę dla wszystkich i 
Zujovicz powrócił. Zajął się polityką. Jako prze- 
ciwnik Obrenowiczów, przyjęty do organizacyi 
radykałów, przydał się królobójcom. Ale z króla 
Piotra także nie jest zadowolony; zachwyca się 
natomiast królewiczem Jerzym. Na zgromadze- 
niu radykałów zapewniał, że zbierze sobie 5000 
towarzyszów, przyjedzie do Belgradu, wypędzi 
Piotra, a tron odda Jerzemu. Poprzestał atoli 
na słowach. Żujovicz jest posłem z okręgu bel- 
gradzkiego. 

* Zagadkowe morderstwo w Mo- 
skwie. W ubiegłą niedzielę, o godz. 8 rano, 
na bulwarze Twerskim w Moskwie rozegrał się 
krwawy dramat. Z pokojów umeblowanych Ba- 
raszkowa wyszli szybko mężczyzna i kobieta, a 
zaraz za nimi wybiegła służba pokojów ume- 


blowanych, wołając: „trzymać“. Jak się potem. 


okazało, mężczyzna i kobieta byli uzbrojeni w 
rewolwery dużego kalibru i usiłowali ograbić 
numerowego. Słysząc krzyki, policyant poste- 
runkowy Herasimow zagrodził drogę uciekają- 
cym. Wtedy kobieta. wystrzeliła z rewolweru i 
ciężko zraniła policyanta. Stojący obok domu 
naczelnika miasta stójkowy, wezwał niezwło- 
cznie wartę, która zaczęła strzelać do ucieka- 
jących. Ci ostatni także strzelali. Kiedy policya 
otoczyła uciekających, mężczyzna przyłożył re- 
wolwer do czoła kobiety i zabił ją na miejscu. 
Jednocześnie prawie został raniony dwiema ku- 
lami karabinowemi i zmarł wkrótee po odsta- 
wieniu do szpitala. Wdrożone niezwłocznie śledz- 
two stwierdziło, że zabity był subjektem w księ- 
garni Filimonowa i nazywał się Żukow. W mie- 
szkaniu Żukowa zrobiono rewizyę i znaleziono 
literaturę anarchistyczna. 

* Zdemaskowanie. Depesze peters- 
burskie doniosły lakonicznie, że wykryto nako- 
niec, kto był informatorem Burcewa. Obecnie 
dochodzą w tej sprawie bliższe szczegóły. — 
Zdemaskowania dokonało N. Wremia. Wedle 
tego pisma współpracownikiem Burcewa jest 
b. urzędnik departamentu policyi, Leonid Mień- 
szykow, który przeszło 25 lat pełnił służbę po- 
licyjną. Przez cały szereg lat Mieńszykow zbie- 
rał najróżniejsze doknmenty tajne i starannie 
je kopiował; znał też dokładnie tajemnice de- 
partamentu policyi i rzeczywistą działalność 
wszystkich prowokatorów, nie wyłączając i 
Azewa. Karyerę swoją Mieńszykow rozpoczął 
w Moskwie w szeregach partyi socyalnych re- 
wolucyonistów. Wkrótce jednak porzucił ich, 
szeregi i przystał do Zubatowa. Pod jego też 
wpływem Mieńszykow zaczął wydawać swych po- 
przednich kolegów. 

Następnie Mieńszykow pełnił obowiązki 
agenta wydziału ochrany i po kilkuletnim po- 
bycie został mianowany pomocnikiem naczelni- 
ka wydziału. Na tem polu Mieńszykow odzna- 
czył się jako genialny detektyw w sprawach 
politycznych. Z wydziału ochrany Micńszykowa 
przeniesiono do departamentu policyi i powie- 
rzono mu prowadzenie spraw szezególnej wagi. 
Na posadzie tej Mieńszykow pozostawał aż do 
chwili zabójstwa Plewego. Po dokonanym za- 
machu naczelnik departamentu polieyi, Trusie- 
wiez, chcąc się pozbyć agentów szkoły Zubato- 
wa, zaproponował Mieńszykowowi, by podał się 
do dymisyi. 

Natenczas Mieńszykow zażądał zwiększo- 
nej emerytury, lecz dano mu tylko zwyczaj- 
ną. Rozgoryczony niepowodzeniem, porzucił słu- 
żbę i wyjechał do Paryża, zabierając z sobą 
najcenniejsze dokumenty w kopiach i orygina- 
łach. Zagranicą Mieńszykow, poznawszy się z 
Burcewem, począł zasilać go tajnymi dokumen- 
tami. Obecnie zaś zamierza on zdemaskować 
działalność departamnutu polieyi za ubiegłe 
25-lecie, 

* Żmija w gardle. Z fTelawu na 
Kaukazie donoszą do pism rossyjskich, iż na 
pastwiskach pobliskich spał dnia pewnego pa- 
stuch z otwartemi ustami. Zbudził go ból stra- 
szliwy w gardle. Podniósł rękę do ust i oto 
przekonał się, że z ust zwisa mu ogon ogro- 
mnej żmii. Szarpnął za ogon i ze wszystkich 
sił począł ciągnąć, by wyrwać z gardła ol- 
brzymią żmiję, która podczas snu przez otwarte 
usta wpełzła mu dogardła; niestety jednak da- 
remnie, Na krzyk pastucha nadbiegli towarzy- 
sze, poczęli również ciągnąć i urwali tułów, 
głowa jednak została w gardle. Wsadzili go na 
koń i chcieli zawieźć do doktora, w drodze je- 
dnak nieszczęśliwy skonał. 

* Statystyka samobójstw. Naj- 
mniej samobójców dostarczają Polacy i wogóle 


Słowianie. Do takich rezultatów dochodzi le- 
karz monachijski dr. Gaupp w statystyce, opra- 
cowanej na podstawie materyałów z całej Eu- 
ropy. W ostatnich dziesięciu latach zauważono 
ciągłe wzrastanie liezby samobójstw i to we 
wszystkich państwach kulturalnych, zwłaszcza 
we Franeyi, Anglii, Niemczech i Japonii. Na- 
tomiast w Szwecyii Norwegii liczba samobójstw 
się zmniejsza, głównie dzięki skutecznemu zwal- 
czaniu pijaństwa w tych krajach. W Niemczech 
dostarczają państewka saskie i Niemey półno- 
cne najwięcej samobójstw. W Prusach figuruje 
Szlezwik i Holsztyn na pierwszem, a W. Ks. 
Poznańskie na ostatniem miejscu. Gaupp siwier- 
dza, że liczba samobójstw wzrasta równomier- 
nie z podróżeniem artykułów spożywczych, prze- 
sileniami ekonomicznemi, bankructwami ban- 
ków i t. p. Badając saincbójstwa odnośnie do 
ras udowodnił dr. Gaupp, że najsilniejszą in- 
klinacyę do samobójstw okazują szczepy ger- 
mańskie; rzadszemi są samobójstwa u narodów 
romańskich i celtyckich, a najrzadszemi u Sło- 
wian. Częściej pozbawiają się życia mężczyźni, 
niż kobiety. Ze wzrastającym wiekiem mnoży 
się także cyfra denatów, a zmniejsza się po- 
między 70 a 80 rokiem. W małżeństwach za- 
chodzą samobójstwa rzadziej, niż wśród żyją- 
cych samotnie. Najczęstszemi przyczynami sa- 
mobójstw były: obłęd, zwyrodnienie i pijaństwo. 

* Samobójstwa w Rossyi. Rus- 
skoje Słowo zebrało ciekawą statystykę samo- 
bójstw, dokonanych w ciągu miesiąca lipca st. 
st. W 52 miejscowościach Rossyi europejskiej 
dokonano 721 zamachów samobójczych; z tych 
396 skończyło się śmiercią. Pod względem 
ilości pierwsze miejsce zajmuje Petersburg (43 
samobójstw i 86 nieudanych zamachów sa- 
mobójczych). W większości wypadków powody 
samobójstwa nie zostały wyjaśnione, Ośmiu 
mężczyzn zabiło się z powodu nędzy, 4 pod 
wpływem pijaństwa, 4 wskutek roztrwonienia 
cudzych pieniędzy. Jeden z desperatów odebrał 
sobie życie wskutek niepowodzenia na egzami- 
nach, jeden — policyant — z powodu „nad- 
miaru grzechów na sumieniu*. Wśród kobiet 
głównym motywem »rozpaczliwego kroku była 
nieszczęśliwa miłość (8 wypadków). W jednym 
wypadku powodem samobójstwa było zuęcanie 
się ze strony rodziców, w drugim żal po umar- 
łej matce. 

Drugie miejsce pod względem ilości zaj- 
muje Moskwa (27 samobójstw, 54 zamachów 
uieudane), dalej idą: Odessa (34 samobójstw, 
44 zamachów), Rostów (15—13), Kijów (13— 
29), Ryga (18—15), Charków (17—24). — 
W Warszawie w tymsamym przeciągu czasu 
zabiło się 7 mężczyzn i 4 kobiety. Zamachów 
sainobójczych dokonało 14 mężczyzn i 17 
kobiet. 


Strejk personalu miejskich Zakładów 
elektrycznych i miejskiej gazowni 


we Lwowie. 


Pertraktacye komitetu strejkowego perso- 
nalu tramwayowego z dyr. Zakładów elektry - 
cznych p. Tomickim trwały wczoraj od połu- 
dnia do godziny 7 wieczorem; nie doprowadziły 
jednak do żadnego rezultatu. Robotnicy żądali 
podwyższenia dla I. i II. kategoryi robotników, 
pominiętych w uchwale komisyi i znaczniejsze- 
go, 30 pre. podwyższenia płacy robotnikom 
reszty kategoryj. Dyr. Tomieki oświadczył je- 
dnak, ża nie może pójść po za uchwaly komisyi. 
(Podane we wczorajszym numerze naszej Gazety 
P. R.) Wieczorem z ramienia prezydyum konfero- 
wał z robotnikami wicepr. dr. Aschkenaze, lecz 
i ta konferencya nie doprowadziła do zgody. 
W rezultacie delegaci robotników oświadczyli, 
że rozpoczynają strejk. Do robotników elektro- 
wni przyłączyli się robotnicy gazowni, którzy 
nie otrzymawszy odpowiedzi na wniesiony przed 
6 dniami memoryał, również zapowiedzieli bez- 
robocie. 

* 

Wieczorem odbyły się zwolane przez pre- 
zydenta miasta p. Ciuchcińskiego posiedzenia 
komisyj elekrycznej i gazowej, na których roz- 
patrywano postulaty personalu obu Zakładów 
miejskich. Komisye po obszernej dyskusyi oświad- 
czyły jednogłośnie, że nie mogą absolutnie 
uwzględnić żądań robotników, po nad to, co już 
w tej mierze uchwalono. 

W dyskusyi stwierdzono, że podwyżka 
przekracza możność finansową gminy i że poło- 
żenie personalu tak elektryki, jak gazowni w 
stosunku do robotników tej kategoryi w innych 
przedsiębiorstwach, jak pod każdym względem 
i materyalnie i moralnie korzystniejsze; dalsze 
ustępstwa gminy wywołałyby — zdaniem ko- 
misyi — demoralizacyę w innych działach słu- 
żby, a co najważniejsza, musiałyby wywolać 
ogólną podwyżkę ceny robocizny w mieście — 
podwyżkę, którejby mieszkańcy miasta sprostać 
nie mogli. 

Komisye wychodziły z założenia, że ele- 
ktrownia i gazownia nie mogą być traktowane 
jako jakiś urząd, lecz jako przedsiębiorstwa 
przemysłowe i kupieckie, które w dotowaniu 
swej służby nie mogą się kierować jakimiś 
względami innymi, jest tylko ogólną konjunktu- 
rą handlową. A płace robotników muszą być 
przystosowane do zarobków robotników analo- 


gicznych kategoryj w przedsiębiorstwach pry- 
watnych. 

Tę granicę gmina już przekroczyła, a 
dalsze podwyżki — zdaniem komisyi — spo- 
wodowałyby jeszeze większy napór stanu ro- 
botniczego do przedsiębiorstw gminnych, do 
których i tak cisną się ze wszech stron. 

To też dalsze ustępstwo jest jnż bezwa- 
runkowo wykluczone i w myśl zapadłych u- 
chwał robotnik, który dziś nie stanie do pracy 
traci służbę, a ponowne przyjęcie pozostawio- 
ne będzie uznaniu dyrekcyj tylko w wypadkach 
na szczególne uwzględnienie zasługujących. 


$ 


O godzinie 12 m. 30 w nocy odbyło się 
w sali „Jad Charuzim* zwołane przez komitet 
strejkowy zgromadzenie personalu Zakładów 
elektrycznych i gazowni, przy udziale około 
1.000 osób. 

W imienia komitetu zagaił zgromadzenie 
konduktor Ornstein i jego też wybrano prze- 
wodniczącym. Następnie przewodniczący komi- 
tetu Zarański zdał sprawę z deputacyi do dy- 
rektora p. Tomiekiego i zakomunikował, że ko- 
mitet uchwalił przystąpić do strejku. 

Uchwałę komitetu przyjęto oklaskami. 
Mowca apelował dalej do solidarności zgroma- 
dzonych i wzywał ich, aby postępowali z po- 
wagą i taktem, oraz zachowali spokój. W końcu 
odczytał spisaną umowę między robotnikami 
gazowymi, a personalem tramwayowym co do 
solidarności. Zadna strona nie może ustąpić, 
choćby ją zaspokojono, lecz solidarnie ma wal- 
czyć aż do zdobycia żądań obu stron. 

Po kilkunastu przemówieniach, o godzi- 
nie 3 m. 50 nad ranem uchwalono rozpocząć 
strejk. 

Po skończeniu zgromadzenia obszerniejszy 
komitet strejkowy udał się pod budynki, nale- 
żące do Zakładów elektrycznych, aby powstrzy- 
mać tych, którzy chcieliby podjąć dziś pracę, 
Taką samą czynność podjęli robotnicy gazowni. 

k 


Frezydyum miasta poczyniło już za- 
rządzenia na wypadek strejku. 

Ruch w gazowni, o ile idzie o oświe- 
tlenie prywatne jest zupełnie zabezpieczony: 
jest wszelka nadzieja ze strony zarządu gazo- 
wni, że dostarczona będzie potrzebna liczba ro- 
botników dla samej gazowni, urzędnicy techni- 
czni zaś i starsi monterzy, sprowadzeni w tym 
celu, pełnić będą służbę przy maszynach. 

Dyrekcya policyi zapewniła asystencyę 
wojskową. 

Dlaoświetlenia publicznego, przy- 
najmniej częściowego, przybrana jest część po- 
gotowia straży pożarnej miejskiej, a zarząd 
miasta zwrócił się do kierownictwa straży po- 
żarnej ochotniczej o pomoc w pełnieniu pogo- 
towia na strażnicy miejskiej. 

Ruch w centrali miejskiej na Per- 
senkówee przy pomocy inżynierów własnych, 
inżynierów sprowadzonych z innych miast, tu- 
dzież własnych mechaników, jest również za- 
pewniony. W ten sposób światło elektryczne 
będzie miastu dostarczone. 


E 
W strejku bierze udział prze- 
szło 1.800 osób. 
Wozy miejskiej kolei 
cżnej od rana nie kursują. 


eloktry- 


iE 


Władze zarządziły wszelkie środki bez- 
pieczeństwa. W elektrowni ma Persenkówee i 
w remizach przy ul. Wuleckiej, oraz na Ga- 
bryełówce zarekwirowano żandarmeryę i poli- 
cyę, a ewentualnie użyta będzie pomoc wojska. 


* 


(ZN) Do poludnia sytuacya strejkowa się 
nie zmieniła, nigdzie spokoju nie zakłócono. 
Strejk obejmuje tylko ruch tramwayowy na u- 
licach, w elektrowni i w gazowni trwa praca 
i jakkolwiek nie jest ona normalna, prezydyum 
miasta jest przekonane, że nie zabraknie ani 
prądu elektrycznego do oświetlenia i celów 
przemysłowych, ani też gazu do oświetlenia 
miasta, lokali publicznych i mieszkań. 

W gazowni, oprócz kilku robotników, 
pracuje 12 pionierów, w elektrowni zajęci są 
inżynierowie i maszyniści, sprowadzeni na czas 
strejku. Pracują oni pod osłoną żandarmeryi i 
wojska. 

Latarnie będą dziś oświetlane przez miej- 
skieh strażników ogniowych i wynajętych na 
prędce zarobników, ochotnicza straż pożarna 
zaś pełnić będzie przez ten czas pogotowie na 
strażnicy ogniowej. Wieczorem i w nocy na 
ulicach miasta zarządziła dyrekcya policyi pa- 
trole konne i piesze dla ochrony latarń i utrzy- 
mania oświetlenia. 

W południe odbyło się posiedzenie miej- 
skiej komisyi elektrycznej, na którem omawia- 
na sytuacyę strejkową; nie powzieto jednak ża- 
dnych uchwał co do nawiązania rokowań ze 


strejkującymi. Komisya postanowiła schodzić 
się często, aby mieć obraz sytuacyi strej- 
kowej. 


Część strejkujących trzyma pilnie straż 
przed budynkami zakładów elektrycznych i ga- 
zowni, reszta przybyła na zgromadzenie, które 
odbyło się przed południem w lokalu Związku 
katolickich robotników, w Rynku 1l. 12. Na 
zgromadzeniu tem zachęcali mowcy do wytrwa- 


nia w walce strejkowej i do zachowania spo- 
koju w mieście, 

Po południu zgromadzili się strejkujacy 
na placu powystawowym, a wieczorem odbedzie 
się drugie zgromadzenie. 


Notatki literacko-artystyezne. 


(as.) Orkan Władysław: „W Rozto- 
kach“, powieść 2 tomy. Wydanie drugie. Lwów 
1910. Nakład Towarzystwa wydawnicznego. 

Jedna z najlepszych rzeczy Orkana, po- 
wieść malująca biedę i niedolę ludu góralskie- 
go, z doskonałemi postaciami gazdów, a prze- 
dewszystkiem bohatera powieści Franka Raka- 
czego, z pięknymi opisami dzikiej przyrody gór- 
skiej, pisana językiem jędrnym, zabarwionym 
prowincyonalizmami, dostosowanymi umiejętnie 
do tła swojego, ukazała się w wydaniu dru 
giem. To też najlepszym jest dowodem jej War- 
tości i poczytności, którą i obecnie zapewne 
cieszyć się będzie. 

Strona zewnętrzna książki bardzo starannu 
i piękna. 


Repertnar teatru miejskiego we Lwowie. 


W sobotę o godzinie 7:30 wieczorem po 
raz siódmy „Miłość cygańska", operetka ro- 
mantyczno-komiczna w 3 akt. Fr. Lehara. 

W niedzielę, o godz. 8:80 po południu 
„Komedya o ezłowieku, który zaślubił niemo- 
wę", 2 akty Anatola France'a i „Komedya o 
człowieku, który redagował gazete“, 2 akty (i 
Timmory. 

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 17-ty „Hrabia Luksemburg“, operetka 
w 38 akt. Franciszka Lehara; z Hen. Millerem w 
roli tytułowej. 

W poniedziałek, po raz pierwszy, „ko- 
chanek mimowoli*, komedya w 4 aktach A. 
Qapus'a, z udziałem pp.: Borkowskiej, Czapliń- 
skiej, Dobrzańskiej, Klsner, Jankowskiej, Kwia- 
tkiewiczowej, Rotter, Urbańskiej, Feldmana, 
Dobrzańskiego i Zelazowskiego. 

We wtorek, po raz ósmy, „Miłość cvgań- 

«, operetka w B aktach Fr. Lehara. 
We środę, po raz drugi „Kochanek imi- 
mowoli*, komedya w 4 aktach A. Capus'a. 

We czwartek, po raz 9-ty, „Miłość cygań- 
ska“, operetka w 8 aktach Fr. Lehara. 

W piątek, po raz pierwszy, „W sieci*, ko- 
medya w 4 akt. J. A. Kisielewskiego. 

W sobotę, o godzinie 3:30 po południu 
dla młodzieży szkolnej „Zawisza Czarny“, frag- 
menty dramatyczne w 14 odsłonach Jul. Sło- 
wackiego. 

W sobotę, o godzinie pół do 8 wieczorem, 
po raz 10-ty, „Miłość cygańska", operetka w 3 
aktach Fr. Lehara. 

W niedzielę, o godz. 8:80 po południu 
po raz 7, „Koncert“, komedya w 3 akt. Her. 
Bahra. 

W niedzielę, o godzinie pół do 8 wieczo- 
rem po raz ll-ty „Miłość cygańska“, operetka 
w 3 akt. Fr. Lehara. 

W poniedziałek, po raz pierwszy, „Osta- 
tnie spotkanie“, komedya w 6 osłonach J, A. 
Kisielewskiego 4 Wandą Siemaszkową w roli 
„Julki, 

We wtorek, po raz 12-ty, „Miłość cygań- 
ska“, operetka w 3 akt. Fr. Lehara. 

We środę, po raz drugi, w „W sieci“, 
komedya w 4 aktach J. A. Kisielewskiego. 

We czwartek o godzinie 3:80 po połud. 
po raz 44-ty „Manewry jesienne“, operetka 
w 8 akt. Imre Kalmana. 

We czwartek, o godzinie 4:80 wieczorem 
po raz 4-ty „Tajfun*, sztuka w 4 aktach M. 
Lengyela. 

W piątek, po raz drugi, „Ostatnie spotka- 
nie“, komedya w 6 odsłonach J. A. Kisielew- 
skiego. 


ska 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 
W niedzielę, 18 września, „Zloty wiek 
rycerstwa", żart w 3 aktach Marlowe'a, prze- 
klad T. Żeleńskiego. 


I. Powszechna wystawa 


architektury polskiej. 


W pałacn sztuki na powystawowym 
placu otwarto I. Powszechną wystawę archi- 
tektury polskiej; pomieszczono ją w dwn du- 
żych salach i w ośmiu gabinetach, Inievato- 
rem jej i prezesem jest architekt p. Wincen- 
ty Rawski, Połączyła się ta wystawa z po- 
przednią, mieszczącą obrazy i rzeźby, tak, że 
obecnie mamy zgrupowaną polską archite- 
kturę, rzeźbę i malarstwo — a więc prze- 
gląd naszego dorobku artystycznego wszyst- 
kich gałęzi sztuki. 

Wystawa piękna, pożyteczna i urządzo- 
na starannie, warto się jej dlatego bliżej: 
przypatrzeć. O obrazach i rzeżbach pisali- 
śmy już wyczerpująco w 10 obszernych fej- 
letonach — zajmijmy się przeto teraz archi- 


tektura, która obecnie, w dobie gorączkowe- | kawy w założeniu, w przystosowaniu do da- 


go stawiania gmachów, reformy budowni- 
etwa miejskiego, wyłaniania się nowych po- 
mysłów stylowych, szukania wzorów w or- 
namentyce ludowej i t. d. ma duże kultu- 
ralne znaczenie. 

Naturalnie, że ta pierwsza ogólna wy- 
stawa architektoniczna nie daje całokształtu 
rozwoju sztuki arehitektonicznej w Polsce, 
że ma braki (któraż wystawa ich nie ma!), 
ale mimo to daje dobre pojęcie o tem Go u nas 
na tem polu się robi. A robi się wcale dużo -— 
ty!ko. że może o tem nie wie szerszy ogół; brak 
pieniędzy nie pozwala na wznoszenie okaza- 
łych, pięknych budowli, „gust“, czy „smak“ 
wielu właścicieli kamienie, hamuje twórczość 
architekta, wypacza jego śmiały pomysł, znie- 
checa go i zmusza dla zarobku do „popra- 
wiania*, zmieniania i paczenia pięknego 
oryginalnego projektu... Stara historya! — 
To samo prawie, tylko nie w tak wielkim 
stopniu, dzieje się jeszcze niestety z innemi 
dziełami sztuki. — 4 architekturą jest je- 
dnak najgorzej, z tej prostej przyczyny, że 
dom, komienicę, gmach, dwór it. u- 
duje się dla interesu, a obraz, rysunek lub 
rzeźbę kupuje się z potrzeby jedynie tylko 
estetycznej; mało zaś jest jeszcze przedsię- 
biorców, którzyby chcieli połączyć pożytek 
z wyinogami estetycznemi. 

Powoli jednak zaczyna się na to zwracać 
pilniejszą uwagę: w ostatnich czasach zbudo- 
wano we Lwowie i na prowincyi kilka pię- 
knych gmachów, domów czynszowych, ka- 
wiarń (n. p. piękna kawiarnia „Sztuka*) gdzie 
wspólnie pracowali rzemieślnicy, archite- 
kci, malarze i rzeźbiarze. Do szybszego 
więc może ruchu na tem polu przyczyni się 
i obeena wystawa. Nie trzeba naturalnie szu- 
kać na niej nowych jakichś, zupełnie orygi- 
nalnych stylów, bo te prawie, że nie istnie- 
ją nietylko u nas, ale i wszędzie. Architekt 
współczesny po największej części opiera się 
na stylach wszystkich epok, przystosowująć 
je do codziennego użytku, warunków oto- 
czania, wymogów ustaw budowlanych i t. d.; 
zresztą stylu polskiego, w ścisłem tego 
słowa znaczeniu nigdy nie było, były tylko 
i są pewne charakterystyczne, oryginalne 
kompozycye (jeśli się tak można wyrazić), 
które stworzyły pewną wybitną cechę prze- 
kształconego indywidualnie pewnego sty- 
lu. Najwięcej wpływów stylowych w naszem 
budownictwie, dałoby: się odszukać na Pół- 
nocy, mało na Południu, dość wiele na 
Wschodzie. 

Nie wspominamy tu o budownictwie 
ludowem, które, stworzone przez domorosłych 
artystów-rzemieślników, ma wiele cech ory- 
ginalności; lecz i tu wpływów jest wiele: 
taki n. p. styl zakopiański bardzo ciekawy i 
doskonale dostosowany do warunków klima- 
tycznych i otoczenia, ma wzory jakby ży- 
wcem wzięte z półwyspu Skandynawskiego! 
taki n. p. „pazdór”, tylko bardziej po prostu 
pojęty, ma wybitne ślady ozdób chat skan- 
dynawskich — ornamentyka zaś, nieraz nie- 
porównanie piękna, świeża i pomysłowa, no- 
si nieraz wybitne ślady dziwnych jakichś 
wpływów głębokiego Południa... 

W naszem budownictwie ostatnich cza- 
sów widać nieustanne dążenie do tworzenia 
oryginalnych projektów na podstawie rozli- 
cznych stylów, do wyłamania się z pod ogól- 
nego szablonu, ba, nawet do stworzenia ro- 
dzimej, oryginalnej fizyonomii w gmachach, 
pałacach, dworkach i domach czynszowych. 
Widać to dobrze w projektach wystawców 
Powszechnej wystawy. 

Niepodobieństwem jest opisywać szeze- 
gółowo wszystkich tych planów, rysunków i 
projektów, bo jest tego kilka tysięcy, może 
nawet więcej, na ścianach, w tekach i ga- 
blotach, z konieczności więc zmuszeni jeste- 
śmy dać tylko krótki, ogólny szkie najwa- 
żniejszych rzeczy. 

Dwie sale poświęcono w całości pra- 
com takich wprost genialnych architektów, 
jak ś. p. Talowskiego I ś. p. Zacharyewieza, któ- 
ry jest twórcą lwowskiej Politechniki. Do- 
piero teraz można zdać sobie sprawę ile 
obaj ci wieley mistrzowie zrobili dla budo- 
wnictwa polskiego, ku jego podniesieniu i 
rozwojowi. I żal tylko zbiera, kiedy się prze- 
gląda ich przepyszne plany, projekty i ry- 
sunki, że tak wiele z nich pozostało na pa- 
pierze; są między niemi rzeczy pierwszorzę- 
dnej wartości, śmiałe, piękne, stwarzające ja- 
kieś szersze tchnienie w sztuce architekto- 
nicznej, dążące do najpełniejszego wypowie- 
dzenia się w liniach logieznych, szerokich, 
subtelnych, a świeżych. A przecież jestto je- 
szeze nie cały materyał ich bogatej twór- 
czości; aby pozuać takiego np. Talowskiego, 
trzeba pojechać do Krakowa i ujrzeć szereg 
gmachów wzniesionych przez niego, gmachów, 
które są ozdobą niejednej z ulie podwawel- 
skiego grodu. 

Szereg bardzo ciekawych i pięknych 
projektów dworków wiejskich wystawił p. 
Czajkowski, p. Odrzywolski projekt 
domu czynszowego w Krakowie, dalej pro- 
jekt kościoła św. Elżbiety we Lwowie, dr. 
Sas Zubrzycki, autor licznych prac z hi- 
storyi sztuki i stylów w Polsce, pomysł od- 
tworzenia zamku w Odrzykoniu, bardzo cje- 


wnego typu, pp. T. Stryjeński i F. Ma- 
czyński model projektu restauracyi zamku 
Żywieckiego, p. J. Lewiński, trochę ciężki, 
niewyraźny w liniach projekt teatru ruskiego 
wa Lwowie, p. Łuszpiński bardzo piękny 
projekt cerkwi murowanej, pełnej przejrzy- 
stości i szlachetności w liniach. Niemniej 
ciekawe prace mają pp: Piątkowski (twór- 
ca domu rekolekcyjnego 00. Jezuitów we 
Lwowie), senior architektów lwowskich p. W. 
Rawski, Kowalczuk, A. Zacharje- 
wiez, Krzyczkowski Łukomski (z Pe- 
tersburga), Hornung, Michałowski (z 
Poznania), Zaremba, Pinkerfeld, Pro- 
kulski (z Warszawy), Fell (z Monachium), 
Kędzierski, Jachimowicz (z OCzęsto- 
chowy), T. Obmiński i wielu innych. Prócz 
tego umieszczono w tekach projekty przebu- 
dowy ratusza miejskiego i Wawelu, oraz mnó- 
stwo zdjęć fotograficznych licznych kościół- 
ków, kaplic, krzyżów i cerkwi, z całej nie- 
mal Polski. 

W wystawie bierze udział przeszło 80 
wystawców; plon stosunkowo jest dość wielki, 
przedewszystkiem widać ochotę do pracy, 
dążność do oryginalności, a nierzadko myśl 
nową zupełnie — co wszystko jest dobrym 
zadatkiem na przyszłość. 

Witrażom Sichulskiego (o których 
juź obszerniej pisaliśmy) poświęcono osobną 
salę, wiele miejsca również zajmują rzeźby 
młodego artysty. Kurczyńskiego, które- 
mi w ostatnich czasach coraz częściej ozda- 
biają architekci lwowscy swoje budowle (dom 
p. dr. Bałłabana, Bank Lwowski, Assicura- 
zioni Generali, Izba handlowo - przemysłowa 
i b GLJE 

Wystawa więc, jak już wspomnieliśmy, 
bardzo pożyteczna i w swoich skromnych ra- 
mach urządzona nienagannie i ze smakiem. 

Warto też dlatego ją poznać i poprzeć 
usiłowania inicyatorów. którym należy sie 
uznanie, a przedewszystkiem jej prezesowi 
p. Rawskiemn. 

Artur Schröder. 


- EOSPODARSTYO I KANDRL. 


Wykaz gorzelń, które w miesiącu lip- 
cu 1910 roku były w ruchu, tudzież ilości 
oznajmionych przez nie do wyrobu stopni 
hektolitrowych alkoholn: 


Ogólna ilość wynosiła 


a. Okręg nai: zgłoszonych 

= skarbowy ROR Hi do wyrobu sto- 

5 tóre byty pni hektolitro- 

ic w ruchu wych alkoholu 

1 Brody — = 

2 Brzeżany 1 300 

3 Czortków 2 9.600 

4 Jaroslaw = — 

5 Kołomyja 2 5.600 

6 Kraków 1 110.000 

4 Lwów 1 10.316 

S Nowy Sącz — — 

9 Przemyśl — = 

10 Rzeszów = 

11 Sambor — — 

12 Sanok = - 

13 Stanisławów t 76.100 

14 Tarnopol I 1.200 

15 Tarnów — — 

16 Wadowice — — 

17 Żółkiew — = 
Razem 14 218.116 


Wykaz browarów tudzież ilości hekto- 
litrów brzeczki piwnej zgłoszonych do wy- 
robu w miesiącu lipeu 1910: 


Ogólna ilość wynosiła 


x Nazwa 
a. dyrekcji zgłoszonych 
E okręgn Dr c do wyrobu he- 
S skarbowego "OY®TOW ktolitrów brze- 
i czki piwnej 
1 Brody 11 12.717 
2 Brzeżany 4 MSK 
3 Czortków 2 594 
4 Jaroslaw 3 395 
5 Kołomyja 2 4.274 
6 Kraków 4 4,805 
7 Lwów 5 5.207 
S Nowy Sącz 4 4.092 
9 Przemyśl 1 1.896 
10 Rzeszów 6 9.784 
11 Sambor 4 2.280 
12 Sanok 5 BUDIA 
13 Stanisławów ti 5.810 
14 Tarnopol g 4.106 
15 Tarnów 5 34.968 
16 Wadowice 3 15.120 
17 Zólkiew 1 90 
Razem 72 111.60 
W zamkniętych 
miastach : 
Kraków 1 4.224 
Lwów l 16.950 
Ogółem 74 132,424 


Wykaz produkcyi sprzedaży soli w Ga- 
licyi w miesiącu lipeu 1910. W miesią- 
eu czerwcu 1910 produkcya soli 130.693 
centnarów metrycznych, sprzedaż soli 114.168 
centnarów metrycznych. W tym samym mie- 
siącu roku ubiegłego produkcya soli 143.458 
cetnarów metrycznych, sprzedaż goli 122.165 
centnarów metrycznych. Okazuje się zatem 
mniej produkcyi soli o 12.765 centu. metry- 
cznych, a sprzedaży mniej o 7.397 centna- 
rów metrycznych. 


OSTATNIA POCZTA. 


== D. 16 b. m. odbyła się w Minister- 
stwie wojny konferencya P. Ministra wojny 
gen. Schoenaicha z P. Ministrem obrony 
kraj. gen. Georgim i ministrem honwedów 
gen. Hazaiem. Omawiano na niej przedłoże- 
nia, które wniesione być mają na najbliższej 
sesyi Delegacyj. 

== P. Prezydent Ministrów bar. Bie- 
nerth odbył wczoraj konferencyę z człon- 
kami konserwatywnej wielkiej własności cze- 
skiej. Na konferencyi zjawili się hr. Clam 
Martinitz i hr. Fr. Thun. 

Po południu pojawił się u P. Prezesa 
gabinetu P. Minister obrony krajowej gen. 
Georgi. 

== Z Pragi donoszą: Szlachta kon- 
serwatywna nominowała na członków kon- 
ferencyi ugodowej hr. Olam-Martinitza i hr. 
Franciszka Thuna; klub czeski dr. Srba, a- 
graryusze pp. Dworzaka, dr. Pazerkę i Hy- 
besza. 

== Bubkomitet komisyi socyalno- 
politycznej obradował wczoraj nad para- 
grafami 201—227, które odnoszą się do u- 
stanawiana i ściągania premij za ubezpiecze- 
nie od wypadku, o obowiązku donoszenia o 
wypadku, o ustanowieniu pretensyi do wy- 
nagrodzenia, wypłacania rent i t. d, Przewa- 
żną część paragrafów przyjęto albo bez zmian, 
albo z małemi zmianami. Ważniejszej zmia- 
nie uległ $ 219, co do którego subkomitet 
uchwalił, aby renty ubezpieczenia od wy- 
padku po upływie dwu lat nie mogly być 
zredukowane przez dwa dalsze lata. Paragraf 
228, który przewidywał niewypłacanie wy- 
nagrodzenia w gotówce, tylko zarezerwowa- 
nie tego kapitału na ewentualny wypadek 
niezdolności do pracy, subkoinitet skreślił. 
Nastepne posiedzenie dziś. 

== Wydział prowizoryczny nowej chor- 
wackiej partyi koalicyjnej odbył 
wczoraj w Zagrzebiu naradę, na której za- 
proponowano, aby nowa partya nosiła nazwę 
chorwackiej partyi niezawisłości. Uchwały 
w tej sprawie nie powzięto. 

== Cesarz Wilhelm przybył wczo- 
raj o godz. | min. 45 do Kiszkezet, na Wę- 
grzech. Na dworcu kolejowym oczekiwał jego 
przyjęcia Najd. Arcyks. Fryderyka z żoną. 
Nadzwyczajna sesya Sejmu finlandz- 
kiego rozpoczęła się wczoraj przemówieniem 
generalnego gubernatora. Sejmowi przedło- 
żono szereg projektów ustaw, wypracowanych 
przez Radę ministrów. 

= Attaché wojskowy w Wiedniu, Hakki 
bey został mianowany szefem sztabu 2 kor- 
pusu, a attaché wojskowy w Berlinie, Enver 
bey szefem sztabu w Salonikach. Obu odwo- 
lano z dotychczasowych stanowisk. 

== Aresztowania delegatów na zgro- 
madzenie narodowe patryarchatu 
ekumenicznego trwają dalej. Między innymi 
aresztowano dyrektora filii banku ateńskiego 
w Konstantynopolu. 

== Na wczorajszem posiedzeniu Zgro- 
madzenia narodowego w Atenach 
przyszło do burzliwych scen podczas dyskusyi 
nad sprawą składania przysięgi. Prezydent 
gabinetu starał się uspokoić wzburzonych de- 
legatów, ale wkońcu musiano z powodu wrza- 
wy posiedzenie odroczyć. 

Jak dowiaduje się N. Fr. Presse, zwo- 
lennicy konstytuanty przemocą usunęli biblię, 
na którą miano przysięgać. Wywiązała się 
bójka pomiędzy posłami, którzy tarzali się po 
ziemi. Galerye nie pozostały w tyle za po- 
słami. Wśród szalonej wrzawy policya opró- 
Źniła galerye. Następnie posiedzenie za- 
mknięto. 

Poseł Zgromadzenia narodowego Pala- 
georgis zawiadomił zastępców mocarstw opie- 
kujących się Kretą, że nie składa urzędów 
swych, które piastuje na Krecie, gdyż po za- 
łatwieniu swych zadań w Zgromadzeniu na- 
rodowem greckiem powróci na Kretę. 


TELRGRANY GAZETY LWOWSKI) 


Wiedeń, 1% września. P. Minister han- 
dlu zamianowal zarządcę pocztowego w Roz- 
wadowie, Antoniego Ratajskiego, star- 
szym kontrolorem pocztowym w Przemyślu. 

Wiedeń, 17 września. Centralne biuro 
handlowo-polityczne uchwaliło rezolucyę, któ- 
ra zwraca się przeciw nowym przepisom te- 
lefonicznym i wzywa Ministerstwo handlu, 


aby przepisy te zmieniło w duchu życzeń, 
wyrażonych przez Izby handlowe i centralny 
Związek przemysłowy i aby sprawę tę jak 
najrychlej uregulowało w drodze ustawodaw- 
czej. 

Wiedeń, 17 września. Dyrekcya kolei 
Południowej donosi, że dotychczas bierny 
opór nie daje się bardzo uczuć. Ruch osobo- 
wy odbywa się prawie normalnie, w ruchu 
towarowym wprawdzie są opóźnienia. docho- 
dzące do kilku godzin, w ogólności jednak 
stan w porównaniu z dniem wczorajszym nie 
zmienił się. 

Tryest, 17 września. Na pokładzie o- 
krętu „Marta Waszyngton“ wygłosił wczoraj 
poseł argentyński dr. Perez wykład o sto- 
sunkach weterynaryjnych w Argentynie, oraz 
o konserwowaniu i przewozie mięsa. Człon- 
kowie przybyłej z Wiednia komisyi zwiedza- 
li chłodzarnie; podczas bankietu podawano 
mięso argentyńskie i z Ameryki północnej; 
potrawy uznano za dobre. 

Poznań, 17 września. (Tel. pryw.) 
Dzienniki donoszą w formie pogłoski, która 
uważają za bardzo prawdopodobną, że Górze- 
wo obszaru 2080 morgów, jeden z ostatnich 
majątków polskich w powiecie wągrowieckim. 
dostał się w ręce komisyi kolonizacyjnej. 
Przed kilku tygodniami sprzedał Górzewo p. 
Tukomski niejakiemu Piotrowskiemu, przed 
którym poważne koła ziemian, ostrzegały, 
jako przed figurantem komisyi kolonizacyjnej. 
Dotychczas urzędowego potwierdzenia pogło- 
ski niema. 

Berlin, 17 września. Cesarz Wilhelm 
zamianował burmistrza w Metzu, Bóhmera. 
podsekretarzem stanu w urzędzie kolonialnym. 

Paryż, 17 września. Minister spraw 
zagranieznych Pichon konferował wczoraj 
z bawiącym tu wielkim wezyrem tureckim. 

Paryż, 17 września. Rząd francuski 
uchwalił onegdaj zapowiedziane obciążenie 
taryfy dla nafty austryackiej, Władze celne 
we Francyi otrzymały urzędowe zawiadomie- 
nie, aby przesyłkom nafty z Austryi ode- 
brano przysługujące im dotąd udogodnienia. . 

Paryż, 17 września. Prezydent Francyi 
Fallières wyjechał w towarzystwie Brianda 
do Bordeaux. 

Belgrad, 17 września. Przy wczoraj- 
szem ciągnieniu 2- procentowych losów z r. 
1881 główna wygrana w kwocie 80.000 fr. 
padła na ser. 2298 nr. 9. 

Ateny, 17 września. Jak dzienniki do- 
noszą, mają być powołane dwie klasy rezerwy 
na październik na manewry. 

Ateny, 17 września. Zajścia na wczo- 
rajszem posiedzeniu Zgromadzenia narodo- 
wego wywołała dyskusya między zwolenni- 
kami konstytuanty i zwolennikami rewizyi. 
Prezydent ministrów Dragumis potępił te 
zajścia, zwłaszcza bójki wśród posłów i o- 
świadczył, że rząd poda się do dymisyi, je- 
śliby Zgromadzenie narodowe było uznane 
za konstytuantę. Dyskusya w tej sprawie, 
rozpoczęta wczoraj wieczorem, trwa dalej. 

Konstantynopol, 17 września. Prezy- 
dent senatu Said basza zapisał połowę swego 
majątku na zakupno pancernika dla mary- 
narki tureckiej. 

Urmia, 17 września. Wojsko perskie 
zrabowało i podpaliło kilka miejscowości. 


Cholera. 

Kraków, 17 września. (Tel. pryw.). Ba- 
dania bakteryi logicznie wykazaly, że lakier- 
nik Piechowicz, który onegdaj zachorował 
wśród podejrzanych objawów, nie miał cho- 
lery. 

Konstantynopol, 17 września W Erze- 
rum stwierdzono znów 22 wypadków zasła- 
bnięcia, a 11 wypadków śmierci na cholerę. 

Konstantynopol, 17 września. (Pet. Ag.) 
W celu zapobieżenia zawleczeniu epidemii 
cholery wydano zarządzenie, aby okręty, pły- 
nące z Odessy zatrzymywały się przed wej- 
ściem do portu. 


Położenie w Królestwie Polskiem 
i w Rossyi. 

Warszawa, 17 września. (Tel. pryw.). 
Odmówiono legalizacyi strowarzyszenia nau- 
czania początkowego robotników chrześciań- 
skich, z powodu, że cel tego stowarzyszenia: 
szerzenie kultury polskiej „jest zarazem da- 
żeniem do wyodrębnienia interesow polskie- 
go narodu i może prowadzić do następstw. 
zakłócających spokój publiczny“. 

Wilno, 17 września. (Zel. pryw.). Su- 
walski sąd okręgowy skazał na 3 miesiące 
więzienia redaktora litewskiego pisma Salti- 
nis, ks. Wajłokajtisa za umieszczenie w tem 
piśmie artykułu, w którym omawiając dzia- 
łalność rządu i banku włościańskiego na Li- 
twie, oskarżył bank, że parceluje ziemię nie 
pomiędzy ludność rdzenną miejscową, ale po- 
między przybyszów z głębi cesarstwa. 


Odpowiedzialny redaktor : 
Adam irechowieeki. 


NADESŁANE. 


Dr. K. Podlewski 


specyalista chorób skórnych | wene= 
rycznych ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 
11-12 i od 3—5 


ul. Zimorowicza 5 (naprzeciw „Sokoła”). 


Konkurs 
na posadę weterynarza miejskiego 
ogłasza niniejszem gmina miasta Janów koło 
Lwowa (stacya klimatyczna). 
Płaca roczna 1400 kor. Termin wnoszenia 
podań oznacza się po dzień Bl-go paździer- 
nika 1910. 


Bnmistrz : 
B. Geschwind. 
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Kuryer Kolejowy 
ważny od 1 maja 1910. 


Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 
Lwów, pasaż Hausmana. 


MIDECECEEI — E A E ATI Na Sa RÓ 
z 


Podczas letniego sezonu podróżnego najwy- 
godniej składać kosztowności i papiery 
wartościowe 


| w schowkach depozytowych 
DOMU BANKOWEGO 


Sokal i Lilien 


w osobnych szkatułach pod własnem zam- 
knięcieim. Abonament kwartalny, półroczny 
i roczny. 

Prospekty na żadanie. 


CENNIK 


Lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej, | 


Koronowa waluta. płacą żądają 

Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 32 pr. ——  —— 
„n n» 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 16950 173-50 

» » 1860 po 100 zł. 4 pr. . 23:— 233 —- 

n n» 1864 po 100 zł. 322— 338 — 
no» S64 po buzdo,. . a U8220— 3207 
Listy zast. domen państ. po 120 zł.5pr. 28550 29150 


B. Dlug państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych). 


Ausir. renta złota wolna od podatku 


za LOURI a5pr.... - Wasz 11580 TŁ6: — 
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr. 955045770 

C. Obligacye kolejowe. 

Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 9410 95:10 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 11390 11490 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 

58/4 pr. (ostemp. akcye) . ; 44975 45175 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 

100 zł. 54/4 pr. . -. . . . . . 117%:50 11850 
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. nk. 

CARE. akcye) . . . a . . . 93:50 94-80 
Kot. Areyks. Rudolfa w wal. koron. 

wolne od podatku 4 pr. . . 9385 9485 


Lwów, dnia 17 września. płaca | ządują 
, waluta kor. 
I. Akcye za sztukę. EIKI 
Banku hip. gal. po200 zł. (400 kor.) , 093 22700 = 
Banku gal. dla handlu i przem, 
o zł. 200 (400 kor.) . 5* 448 —' — — 
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 
zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 554 —|560 — 
Fabryki wagonów w Sanoku przed- 
tem Lipińskiego po 500 kor. . 568 —|575 — 
II. Listy zastawne za 100 kor. 
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 109 70/110 40 
n n» Arha pr. w. 4. Jos w BO 1. © 99 —| 99 70 
n n» „%pr.w.8.601.po200k. m | 93 30| 94 — 
„ kraj. 4'/ą pr. w. a.losw511. s | 99 70/100 40 
5 „ 4 pr. w. a. los w571. „ | 94 30| 95 — 
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. g 
pierwsza emisya) . . . « « qq | 96 —| — — 
Tow. kred. galic. ziemsk. 4 pr. œ 
los w 41'/, lat . . + m | 95 50| — — 
4 pr. los w 56 lat. a | 92 80| 93 50 
IM. Obligi za 100 kor. a 
Gal. funduszu propin. 4 pr. w.a. F | 97 60| 98 50 
Bukow. fund, propin. 5 pr. w. s. © |101 — 101 70 
Komun, Banku kr. 5 pr. (2 em.) œ| — —| — — 
» now» upr. (3em.) m | 99 50/100 20 
w n » 4 pr. (4 em.) - 92 80| 93 50 
Kol. lokalne dtto 4 pr.. . . . 92 80) 93 50 
Pożyczka m. Krakowa . . . . 93 —| 93 70 
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. 
z roku 1893 . . . DB © 93 —| 93 70 
Pożyczka m. Lwowa 4 pr.. . . 89 80| 90 50 
~ - 4 konwen. . 92 —| 92 70 
szkolna krajow, 4 pr. 
KE LON orze . 93 —| 93 70 
IV. Losy. 
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.). 108 —118 — 
V. Monety. 
Dukat cesarski . ao JE 11 36| 11 48 
20 frankówka . e « . 1 « i 19 10| 19 20 
100 rubli rossyjskich srebrnych 250 —1254 — 
= 5 $ papierowych 254 —|255 50 
100 marek niemieckich „, . . . 117 401117 80 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Dnia 15 września 1910. 


A. Ogólny dług państwa. płacą żądają 


Jednolity dług państwa w banknot. 
maj-listopad . * - . . 98560 9370 
styczeń-lipiec pe s © © 6 KOBY EEO 
Jednolity dług państwa w srebrze 
luty-sierpień . . . . . . . . 9730 97:50 
kwiecień-październik 97:40 97:60 


Obligacye pierwszeństwa (kolejowe). 
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 10860 10460 


w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . —— 
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i 

BOOORZK ©5pr. . 99... . . a9480 95:90. 
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za 

400 kor. «pr. . . . . . . . 9450 95:50 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

z r. 1886, 4 pre. 496 6 » WCED 98:50 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

ze 188%, 4 pre. (sr) . - + . (9680 9750 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

ZKE? PRON ca wasa c - BGA "ORAS 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em, 

ZEE MGS pró WWE a 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

me (EBI, © A s «2 awa oo SEE 9675 
Kol. północnej ces. Ferdynanda en. 

z r. 1898, 4 pho . . . . . . 006— Br 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

og 1904 Ej a < a e -o 9625 97:25 
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400 

kors gprSOS 2 a a aaa 10475 
Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. 9416 9510 
Kol. Iwowsko-czern.-jasškiej z roku 

1894 «5pro.a o W. | NOD:SZINN04:85 
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salakamner- 

gut) za 400 marek 4 pr. . 116—  115:— 


D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej). 


Weg. złota renta & pr.. A 11%15 11235 
M = „n w wal. kor. 4 pr. 91:60  92— 
„  obl. pr. regul. Cisy 4 pre. . 75:25 16:25 
„ poż. prem. za100 zł. (200 kor.) 225:— 231. — 
KI „o „ 50 zł. (100 kor.) 225—  24— 


Poszukuje się kupna 


| starych MEBLI mahoniowych 


ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „MEBLE* Biuro ogłoszeń, pasaż 
Hansmana 9, Lwów. 


Papier Stowackiep. 


Komitet obchodu zetuej ręcznicy uryńzia 1. Slowa- 

nkłago wo Lwawia, zwraca się do P. T. Publiszności 

z nprzejmą prośbą by przy zakupnie papierów listo- 

wych żądała w sklepach papierów SŁUWACKIEGO 
wyrobu jedynej w kraju fabryki 


S. W. Niemojowskiego we Lwowie, 


Część dochodu z rezsprzedaży tego papieru przezne- 
ozona jest na fundusz budowy pomnika poety, u po- 
miewaź geny w niczem się nils różnią nd cen innych 
japierów, przoto P. T. Publiczność zakupując papier 
łowaekiego, haz Żadnego dla sięhie uszczerbku przy- 
czyni wię do wystawienia pomniku poecie. 
Papier Słowackiego jest do nabycia we wszyztkish 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 
wincyonalnych, a gdzie by gn nie było, uwrócić się 
ualoży wprost do fabrykauta Ś. W. Niemajawskiego 
we Lwowie. 


TRD -1 ATDOT CARENA MET 


Koronowa waluta. 


płacą - żądają 
E. Obligacye indemnizacyjne, 


Kroacyi i Slawonii He — 95 
Węgier za 100 zł. 4 pr. H5—  93:— 
k. Inne pubiiczne pożyczki. 

Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los5pr. t0250 10350 

Poż. kraj. Bukowiny z r, 1898 los 

za 200 kor. 4 pr. 1 . i E 
Bukowińskie obl. propinacyjne los 

ZARIUORZASSWOR A A 101--— 1601-80 
Gal. poż. kr. z roxu 1893 4 pr.. 3286 93:80 
Gal. obl. prop. z roku [389 4 pr. 9660 96:60 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1898 

Spr. . US PESZAUNAKYGZ 0 
Renta włoska za 100 lirów (96 ko- 

TON)WAE pre |. . © w WO. , WOS = 
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. —— — 
Tureckie obl. prem. kol. za 400 frank. 255.75 258-75 


G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 


(za 100 zł. Nom.). 


Amglo-Austr. banku los 4'/, pr. . 100:50 101-50 
Anstr. zakt. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 9460 95:60 
i » obl. prem. zr. 1880 3 pr. 299— 305:— 
"s r w. n  „ 18893pr. 21960 28550 
Bukow. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 100— 101:— 
wom mo w w Śpr 94816 9475 
Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 10975 11125 
z + „JIKBOBLENA pe 99-10 99-60 
Won w „A n 004 pra, .W 938500435 
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 9850 93:50 
n n ý „  4+pr.los.4llat 9540 9640 
> M s „ _ 4 pr. stare 96:50 97:50 
Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryi 
41] pr. 51a lat zwrotna -. 9975 100-50 
Banku krajowego oblig. komun. 8 
emisya 42 lat 4'j4 pr. . . . . 9975 10075 
Banku kr. obl. kolej. żel. 573/, l. 4pr. 9290 98:90 
Anstro-węg. banku 50 lat 4 pre. 98:90 99-90 
zwy » 50 lat w. k. 4 pr. 9590 4990 


H., Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł, nom. 


Tow. żegi. par. po Dunaju za 400 i 


10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . . l2— 1i3— 
Tow. żeg. pat. po Dun. Em. y. 1886 pr. 11150 1412:50 
Kolej Lwów-Czern.-lassy z r. 1884 

za SOO A ., . . . - ae. . SO SGM 
Kolej liwów-Ozern. z r. 1884 za 300 

ZANE DT" OZ oo: AENIĘ 3—  94— 
Gal. ko]. lok. wschod. za 100 zł. 4 pr. —— —— 
Weg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5pr 10430 10330 

= 6 mo JĄ eg R 4pr. 9975  —— 

I. Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . 29815 3315 
Zakł. kred. dła handl, i przem. 100zł. 520— 530:— 
Clary 40 zł. m. k. . . . . . . 210— 220— 
pożyczka miasta (nsbruku 20 zi. Iv  —— 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . 108:— 118-- 
Pożyczka miasta Lublany 30 zł. 86:50 90:50 


1 to acl ore rzez raz 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 17 wrześuia 1910. 


Hotel George'a. 

Pp. W. Serwatowski z Jezierzan, R. 
Czajkowski z Kamionki, W. Fedorowicz z 
Obra, dr. 5. Siomuieki z Bożykowa 

Hotel Europejski. 

Fp. J. Rakowski z Hermanowie, T. Kop- 
czyński ze Zbarażs, R. Ujejski ve Sewn- 
rynki. 

Hotel Imperial. 

Pp. A. hr. Starzyński z Krakowa, D. 
Rappaport z Berlina, J. Madeyski z Par- 
chacza. 

Hotel „Austria“, 

Pp. P. Isarioff z Rossyi, R 

Węgier. 


. Włodek z 


Hotel Stadtmiillera. 
Pp. I. Babiarz z Rzeszowa, W. 
kowski z Sokulee. 
Hotel Reunion. 
P. H. Dłnski z Psnowieec. 


Czaj- 


= | ist poboczu ksze zz 


Koronowa waluta. faca | żadaj: 

Palfy 40 zł, m. k. . dk $E ko? jah 
Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 63:50 6750 
|» h AGES LOW zd, © a ERIS GBA) 
| Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł T4=- Ta 
Salna 40 zł. m. k. ++. a B08'=- R 
Pożyczka miusta Salzburga 20 mł. , B=  |95-. 

J. Akcye banków (zu sztukę). 

Banku Anglo-Austr. 240 kor. 316: Ul 
Peszt. Banku handi. 500 zł. Eia poo 
Zakł. kred. dla handlu i przem. GAFO 6652A 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. s 853 60 s5+wu 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . 75L'— 755 —- 
Gal. banku hip. 200 zł. rsa SULE WOSK 
A x dla han. i przem. 200 zł. 460- 465- 
Banku dla krajów koronnych 200 z4. 5%7— 525-— 
„  Austro-węg. 1400 kor, . 1846— 1856 — 
„,, Związku (Unionbank) 200%. 619—  Gżo-— 
Czeskiego banku związkowego 100zł. 26750 265-50 
Ziynosteńska banka 100 zł. 270:50 27250 


K. Akcye przedsiębiorstw transportowych. 


Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 45%-. 

złe akcye zakład. 200 zł. 420-— 
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5280-— 5320-— 
Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200zł. 400-— 404 — 


453 


» 


n Lwów-Czern.-Jassy 200 zł, 558— 555 — 
„ Jiwów-Kleparów-Jaworów lokal. 
400 kor. i 330— 340: — 


Austr. Tow. żegl.na Dunaja 500 zł.mk. 1123— 1133 — 


L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych. 


Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 7566— 762 — 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 87%0— 880 — 
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 766:50 78750 
Prag. tow. żelażn. przem. 200 zł. . 2538— 2839 — 


Schodnicy 500 kor. . An: 550— 55250 
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków 382— 383— 
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. 26U:— 2423: — 
M Weksl Co 
Berlin za 100 marek 5 pr. . . —:— T 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr.. 240-021 24027! i 
Paryż za 100 franków. . , . 95:20 95a 
Petersburg za 100 rubli 544 pr. 254-50 255-25 
Niemieckie banki. o. « 1U47'ja LIG, 
Włoskie banki 94-514 9472" 
Francuskie banki —= YAS 5 
Szwajcarskie banki . . TYS ŁEZ 
N. Walaty. 
Dukat cesarski A ZOE 11:40 
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta —'— —— 
20-frankówka . SE 19063 19091, 
20-markówka . . . . . . 23:48 23:54 
Rossyjski półimperyał . . —— —— 
| Niem. banknoty za 100 marek. 11742 117:62 
Włoskie banknoty za 100 lir 94:60 24-30) 
Rubies "oz sł 2541 [ę 255! 
DR ERĄ 


HDZ EH EW W MKK W HE W HE; EBaBWW W. 


- Licytacye. 


L. cz E. 166/9 (7) (16401 3—3) 
Edykt licytacyjny. 

Na żŻadanie Jakóba Salamona Ertla, 
kupca, w Turce nad Stryjem, zastąpionego 
przez adw. dr. Maksymiliana Lsndesa odbe 
dzie się dnia 17 października 1910 o go- 
dzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 94 w Samborze 
licytacya należącej do Józefa Wysoczańskie- 
go Minkowicza syna Eliasza połowy maję- 
tności Wysocko Wyżne, część lwh. 1082 
dla większych posiadłości tutejszego okręgu 
sądowego wraz z przynależnościami. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 6490 kor. 

Najniższa cena wynosi 4326 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podezas godzin urzędowych 


w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 98. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby  niedopuszcezalną, należy 


zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
BZONE. 


Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej części nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w tokn postępa - 
wania licytacyjnego powstaną. zawiadamiaue 
będą o dalszych wydarzeniach tego pestę- 
powania jedynie przez przybicie na tsklicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomoenika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V> 

Sambor, dnia 13 sierpnia 1910. 


L- IX. b) 397/1 (1) 1910 (10841 2—3) 
Obwieszczenie. 

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na gościńce państwowe 
w stryjskim okręgu bndowniczym w latach 
1911—1913 odbędzie się dnia 7 paździer- 
nika 1910 w e. k. Starostwie w Stryju | ey- 
tacya ofertowa. 

Koszta fiskalne szutru w roku 1911 
dostawić się mającego wynoszą za 1680 m? 
7911 kor. 45 hal. 

Ogólne i szczegółowe warunki przedsię- 
biorstwa przegląd dostawić się mającego szu- 
tru i wzór oferty przejrzane być mogą w godzi- 
nach urzędowych w wymienionem ce. k. Staro 
stwie, gdzie także w wyż oznaczonym dniu 
najpóźniej do godziny 12 w południe wno- 
szone być mają oferty, sporządzone na blan 
kietach urzędowych, których Starostwo bez- 
płatnie udzieli, a zaopatrzone marką stem- 
plową na 1 koronę i we wadyum wynoszące 


5%% kwoty fiskalnej, z wyrażeniem opustu| L X. a. 996 


z cen jednostkowych nie tylko cyframi ale 
i literami. 

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejsen podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednost- 
kową bez żadnych dopisków, wreszcie poło- 
żyć datę i podpisać ofertę imieniem i na- 
zwiskiem. 

Oferty nie dotyczące wyłącznie rozwo- 
zu materyału dostarczenego koleją z poszcze- 
gólnych stacyi kolejowych po grścińcu i 
placach składowych, szlichtowania i wzęglę- 
dnie tłuczenia wnoszone być mogą na ka 
Żdy kamieniołom lub szutrowiske osobno, 
jeżeliby zaś oferta obejmowała kilka ka 
mieniołomów lub szutrowisk, wtedy podać 
w niej należy ceny jednostkowe dla każde- 
go kamien cłumu lub szutrowiska osobno, 
albowiem zatwierdzenie ofert nastąpi bezwa- 
runkowo według poszczególnionych kamie- 
niołomów lub szutrowisk. Toż samo dotyczy 
ofert co do samego rozwczu z tą różnicą, że 
należy je wnosić dla każdej stacyi kolejowej 
osobno. . 

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez komi- 
syę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, zaś 
po terminie licytacyi nie będą oferty przyj- 
mowane. 

Z e. k. Namiestnictwa. 

Lwów, dnia 9 wrześaia 1910. 


(10340 2—2) 
Ogłoszenie rozprawy ofertowej. 

Celem oddania w przedsiębiorstwo vwy- 
sonania robót budowlanych przy budowie 
gmachu na pomieszczenie Instytutu geologii, 
kaleonrologii. gecgrafii i astronomii c. k. 
Uniwersytetu we Lwowie, rozpisuje się pu- 
bliczną licytacyę ofertową, w której mogą 
wziąć udział przedsiębiorcy uprawnieni do 
wykonywania przemysłu budowniczego. 

Suma kosztorysowa tych robót wynosi 
okrągło 162.000 kor. 

Należysie ostemplowane oferty wnieść 
należy do dnia 3 października 1910, do go- 
dziny 12 w południe w Departamencie te- 
chnieznym e. k. Namiestnictwa dla budowli 
architektonieznych (III. piętro), do których 
ma być dołączone poświadczenie Dyrekcyi 
urzędów pomocniczych e. k. Namiestnictwa. 
stwierdzające złożenie wadyum w wysokości 
5 (pięć) odsetek sumy oferowanej. 

Oferty później wniesione 
uwzględnione. 

Otwarcie ofert naątąpi dnia 4 paździer- 
nika 1910 o godzinie li przed południem, 
przyczem oferenci mogą być obecni. 

Potrzebne do wniesienia ofert formu- 
larze ofertowa i sumaryczne zestawienia ro- 
bót otrzymać można w biurze wymienionego 
Departamentu w godzinach urzędowych, gdzie 
też są do przeglądnięcia i podpisania warun- 
ki ogólne i szezegółowe, oraz plany budowy. 

Z e. k. Namiestnietwa. 

Lwów, dnia 12 września 1910. 


nie będą 


L. VIII. b. 2551/4 (65) (10274 3—3) 


Obwieszezenie. 

Celem zabezpieczenia dostawy kamie- 
wia łamanego w latach 1911 i 1912 z ka- 
mieniołomu w Mizuniu koło Wygody do bu- 
dowli regulacyjvych na Łomnicy pod Dol- 
liem-Wistową i Wistową-Babinem na place 
składowe przy moście w Wistowej oraz na 
placach składowych w Chocimiu lub w Ka- 
łuszu a o łącznej objętości zapotrzekowanega 
kamienia 10.000 m* w latach 1911 i 1912 
odbędzie się dnia 26 października 1910 o 
godzinie 12 w południe (czas kolejowy) roz- 
prawa ofertowa w e. k. Kierownietwie re- 
gulacyi Łomnicy w Kałuszu. 

Powyżej podana ilość kamienia łama- 
nego ma być częściowe dostarczaną do bu- 
dowy w terminach wyznaczyć się mających 
przez c. k. Kierownictwo regulacyi Łomnicy 
w Kałuszu i może być w razie zwiększenia 
lub zmniejszenia zapotrzebowania zwiększoną 
łub zmiejszoną o 80 pre., przedsiębiorca je- 
dnak w razie zwiększonej dostawy nie mo- 
że żądać wyższej ceny za dostarczone mate- 
ryały w większej ilości, ani też rościć so- 
bie jakichkolwiek pretensyi do Skarbu Pań- 
stwa w razie zmniejszenia dostawy. 

Warunki dostawy tudzież warunki c. k. 
dyrekcyi kolei państwowych, pod jakimi ka- 
mień na otwartej przestrzeni załadowany 
względnie wyładowany być może, przejrzeć 
można w godzinach urzędowych w wymie- 
nionem c. k. Kierownictwie, gdzie także do 
12 godziny w południe oznaczonego na roz- 
prawę ofertową dnia mają być wnoszone 
oferty, sporządzone ściśle według przepisa- 
nego wzoru, zaopatrzone znaczkiem stemplo- 
wym na 1 kor. i w wadyum w kwocie 1000 
kor. w gotówce lub pupilarnych papierach 
wartościowych, obliczonych według kursu z 
dnia poprzedniego. 

W ofercie sporządzonej według poniżej 
podanego wzoru, ma być podana cena 1 mê 
kamienia łamanego wraz z ułożeniem go w 
stosy na placach składowych tudzież cena 
za 1 m? kamienia bez układania w stosy. 

Oferty wniesione po 12 godzinie w 
południe oznaczonego gnia aie będą przy 
jęte, oferty zaś oddane w innym urzędzie, 
albo miezaopatrzone znaczkiem stemplowym 
lub w wadyum, niesporządzone ściśle w spo- 
sób przepisany, opiewające na częściową do 
stawę lub zaopatrzone dopiskami nie będą 
uwzględnione. 


Lwów, dnia 2 września 1910. 


Za c. k. Namiestnika : 
Ustyanowski w. r. 


(Wzór oferty). 


Znaczek 
stemplowy 
na 1 kor. 


Oferta. 


mocą któreļj ja (my) niżej podpisany (ni) 


c. k. Kierownictwo regułacyi Łomnicy w 
Kałuszu w ilości i pod warunkami podany- 
mi w okwieszczenin, kamień łamany do bu- 
dowli regulacyjnych na Łomnicy pod Wi- 
stową-B:binem na plac składowy przy mo- 
śrie w Wistowej i żądam (y) za 1 m* ka- 
mienia wraz z ułożeniem go w stosy po. 

> -A Ra OW dE . (cyframi i słowami) a 
za 1 m3 kamienia na tym samym placu lecz 
bez ułożenia go w stosy po . + MIR 
(cyframi i słowami). 

Do budowli na Łomniey pod Dołhem- 
Wistową na placu składowym w Chocimiu 
żądam (y) za 1 m kamienia wraz z ułoże- 
niem go w stosy po. . . . . . . . 
(cyframi słowami) a za 1 më kamienia na 
tym samym placu lecz bez ułożenia go w 
stosy po. . . . . . . (cyframi i sło- 
wami), w końcu na placu składowym w Ka- 
łuszu żądam (y) za 1 m kamienia wraz z 
ułożeniem go w stosy po . 5 048 NE 
(cyframi i słowami) a za 1 m kamienia na 
tym samym placu lecz bez ułożenia go w 
stosy po . NE. o. . (cyfra- 
mi i słowami). 

Warunki licytacyi są mi (nam) znane 
dokładnie i poddaję (jemy) się takowym bez 
żadnego zastrzeżenia. 

Jako wadyum składam (y). 

W Eałuszu dnia . - 1860. 


Podpis i miejsce zamieszkania. 


L. cz. E. 369/10 (6) 
Edykt licytscyjny. 
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Chrzanowie odbędzie się dnia 10 paździer- 
pika 1910 o godzinie 4 po połudnu w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6 w 
Jaworznie licytacya całej realności lwh. 679, 
połów realności lwh. 680, 682 i 683, 3/4 
części realności lwh. 681. połów realności 
lwh. 594 i 595, 1/16 części realności lwh. 
279 oraz 1/8 części realności lwh. 280 gm. 
Jeleń zobowiązanej Maryanny Siodłakowej 

własnej wraz z przynależnościami. 


(10433) 


fi 


Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione na 3411 kor. 62 hal. 

Najniższa cena wynosi 2274 kor. 42 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, które równocze- 
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej 
nierushomości dokumenta (wyciąg tabularny 
i warunki licytzcyjne) moża każdy mający 
chęć kupienia przejrzeć podezas godzin urzę: 
dowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 6. 

Takie prawa, wobec kiórych niniejsza 
leyleeya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyżnacze- 
nym terminie licytaeyjnym, Inaczej roszczo- 
nia tege rodzaju co do samej nieruchomości 
me mogłyby być joś ze skutkiem podno 
szone. 

Te oschy, dia których jakie prawa lab 
ciężary pa powyższych nieruchomościach bądź 
ubecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadurgiane 
beda o dalszych wydarzeniach teso postę 
powania jedynie præg przybicje aa tablicy 
Sądowej, jeśli mie mieszkają w okręgu sądu 
uiłej wymienionego i nie wekażą temui sa 
dowi pałnomocnika do doręczeń w siadsibi. 
sądu zamieszkałego. 

G. k. Sąd powiatowy, Oddział Ili. 

Jaworzno, dnia 2 sierpnia 1910. 


2 


(10253 3—3) 
Sadowa hala aukcyjna we Lwowie, 
ul. Podlewskiego l 6. 

iiodziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 

przed południem od 8 do 12, po południu 

od 2 do 6, — w soboty po południa ed 
3 do 8. 
Licytacye: 

Poniedziałek 19 września 1910 ced 10 do 12 
godziny przed południem: meble, to- 
wary korzenae, obrazy, kasa i paletoty. 

Wtorek 20 września 1910 oa 10 do 12 godziny 
przed południem: meble, kosztowności, 

, obrszy, dywany i maszyna do pisania. 

Środa 21 wrzesnia 1910 od 10 do 12 godziny 
przed południem: meble, ubrania mę: 
skie, srebro stołowe, zegarek damski, 

złoty i pierścionki. 

Czwartek 22 września 1910 od 10 do 12 go- 
dziny przed południera: żakiet damski, 
meble, aparat fotograficzny, maszyna do 
pisania, gramophon, maszyna do szycia. 

Piątek 23 września 1910 od 10 do 12 godziny 
przed południem: meble, fortepian, gar- 
deroha męska. 

Sobota 24 września 1910 od godziny 4 de 
8 po południu: meble i sprzęty domowe. 
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

voyé ogiądane w hali przed lieytscyę w go- 

dzinach urzędowych. 
Lwów, dnia 11 września 1910. 


L. cz. E. 5386,10 45) 
Edykt lieytacyjny. 

Na żądanie wierzycieli popierających 
Antoniego i Katarzyny małż. Koszowskich 
oraz Tecfiia i Franciszki małż. Kotowskich 
w Jaworznie odbędzie się dnia 10 paździer- 
nika 1910 o godzinie 3 po południu w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6 w 
Jaworznie licytacya realności lwh. 386 gm. 
Jeleń zobawiązanej Agnieszki Białasoewy wła; 
snej wraz z przynależnościami. 

Nieruchomość wystawiona na lieytacye 
jest oceniona na 1660 kor. 

Najniższa cena wynosi kwotę 1106 koz. 
66 hal. poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj 
dzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się równo- 
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dekumenta, (wyciąg tabalarny. 
wyciąg  katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć pedczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biu:ze Nr. 6. 

Takie prawa, wobec których mniejsza 
licytacys byłaby niedopuszezslną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie tieytacyjtyza, inaczej roszczenia tago 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo 
głyby być już ze skutkiem padnoszcne. 

Te oseby, dla których jekie prawa 
lab ciężary na powyższej realności badź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
tędą o dalszych wydarzeniach tego posie- 
powania jedynie przez przybieie na tabiiey 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocniza do doręczeń, w siedzibie 
sdü zamieszkajego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III 

Jaworzno, dnia 12 lipca 1910. 


(10442) 


L. ez. E. 1131/10 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Stefana 1 Jadwigi hr. Ko- 
morowskich zastąpionych przez adw. dr. Ja- 
na Kmicikiewicza we Lwowie, pl. Smolki 5 
odbędzie się dnia 22 września 1910 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 


(10452) 


„Gazeta Lwowska“ Nr. 212 z dnia 18 września 1910. 


biurze Nr. 8 relieytacya realności Iwh. 164 
gm. Górki objętej dłużnika błp. Dawida Ne- 
cheniego własnej. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na kwotę 1700 kor. 

Najniższe cena wynosi kwotę 850 kor., 
poniżej tej ceny Sprzedaż nia przyjdzie do 
skulen. 

Warunki licytacyjne 1 odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu 
larny, wyciąg katastraiuy, prokoły ocenienia 
it. d) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 8. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 


licyineya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu majpóźniej | WJTNACZE- 


mym terminie Nepiacyjnym. inaczej reszcza 
nia tego rodzaju co de Szrej nierzehomcść 
mie mogłycy pyé juk se śłutsiem podno- 
szone. 

Te osoby, dia których jakie prawa luk 
ciężary pa powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w ioku postępe- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzenisch tego pestępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sa- 
dowej, jeśli nie mieszksią w okregu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział ILI. 
Radomyśl wielki, dnia 26 sierpnia 1910. 


L. ez. E. 746/10 (8) 
Edykt jicytacyjny. 

Na żądanie współwłaścicieli Schmariego 
Melzera i Goldy z Seidmanów Melzer odbę- 
dzie się dnia 22 września 1910 o godzinie 
10 przed południem w sądzie niżej wymie- 
nionym, w biurze Nr. 7 licytacpa młyna 
objętego lwh, 675 ks. gr. gm. Krzywsze wraz 
z przynależnościami poszczególnionemi w 
protokole opisania z 4 lipca 1910 Nr.5 
Schmariego Melzera w 6,45, Goliy Melzer 
w 24j45 częściach, Jurka Ohomy w 1/6, 
F.dka i Hrycka Chomów oraz Tymofija po 
1/6 ezęści własnego. 

Wierzycielom hipotecznie zabezpieczo- 
nym pozostuje zastizeżonem ich prawo hi- 
poteki bez względu na cenę uzyskaną przy 
przetargu. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 2700 kor., przynależności zaś 
na 9 kor. 

Najniższa cena wynosi 1806 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warnnki licytaesjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 1. 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie własności wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho- 
mości. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddziaż II 

Mielnica, daia 22 lipca 1910. 


L. cz. E. 276/10 
Etyki licytacyjny. 

Na żądanie Towarzystwa kredytu i o- 
szezędności w Chodorowie odbędzie się dnia 
19 września 1910 o godzinie 9 przed połu- 
daiem w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 32 w Chodorowie licytacya; 

1. całej realności lwh. 155 gm. Borod- 
czyce ; 

2. 5/36 części lwh. 155 gm. Siańkowce; 

8. 5/36 części lwh. 223 gm. Stań- 
kowce i 

4. całej realności Iwb. 173 gm. Tu- 
TZAaRowce. 

Nieruchomości wystawione na lieytacyę, 
są ocenione a to: 1. na 480 kor. 2. 588 
kor. 20 hal, 3. 361 kor. 10 bal., 4. 600 kor. 

Najniższa cena wynosi: ad 1. 320 kor, 
ad 2. 392 kor. 18 hal., ad 3. 240 kor. 42 
hal., ad 4. 400 kor., poniżej tej ceny sprze- 
daż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza 1 odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wjziąg katasiralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.j, może każdy, mający chęć 
xupieuia, przejrzeć podezss godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 27. 

Takie prawa, wobee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezałną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomosci nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa luk 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybieie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sę- 


(10471 1—3) 


(10464) 


dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Chodorów, 14 lipca 1910. 


L. cz. E. 935/10 (6) (10389 1—3) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 3 października 1910 godzina 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
biurze Nr. 4 odbędzie się licytacja: 

1. realności lwh. 552 ks. gr. gm. Tar- 
nobrzeg objętej Hirsza Hausera własnej, 
składającej się z parc. bud. 334 o powierzchni 
149 m. wraz z stojącym na niej budynkiem 
murowanym parterowym pod N. k. 80; 

2. realności lwh. 653 ks. gr. gm. Grę- 
bów okjętej Hirsza Hausera własnej składa- 
jacej się z pagr. gr. 957/4, 957/5, 2465, 
2736, 2737 o łącznej powierzchni 85 ar. 14 
m. parcelami. 

Nieruchomości te ocenione są: ad 1. 
na 26.190 kor., ad 2. na 1255 kor. 44 hal, 
a mianowicie: pare. gr. 957/4 i 957/5 na 
616 kor. 44 hal., pare. gr. 2465 na 347 kor., 
pare. gr. 2736 i 2737 na 292 kor. 

Najniższa cena wynosi: realności ad 
1. 13085 kor., pare. gr. 957/4, 957/5, 410 
kor. 96 hal., pare. gr. 2465, 221 kor. 34» 
hal, pare. gr. 2786 i 2737, 194 kor. 67 
hal., całej realności ad 2. 836 kor. 96 hal. 

Dokumenta przejrzeć można w biurze 
Nr. 4. 

Takie praws, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpójźniej do dnia licy- 
tacy. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Tarnobrzeg, dnia 9 sierpnia 1910. 


L. cz. E. 783/10 (6) 
Edykt licytaeyjay. 

Na żądanie Dawida Klingera syna Js- 
kóba w Bołszoweach odbędzie się dnia 6 
października 1910 o godzinie 11 przed połu- 
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 8 w B łszowcach licytacya 8/8 czę- 
ści realności lah, 546 gm. Bołszowee. 

Nieruchomość wystawiona na licytscyę 
jest oceniona na 1612 kor. 50 hal. 

Najniższa cena wynosi 1074 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjue, które się równo- 
cześnie zatwierdza i edneszące się do tej 
nieruchomości dokumenta może każdy, mający 
chęć kupienia przejrzeć podczes godzin urzę- 
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 11. 

Takie prawa. wcbee których niniejsza 
licytacys byłaby nieńcposzczalna, maieży 
zgłosić do szuu majpóżciiej przy wyznaczo- 
nym terminie Beytacyjnyra, inaczej roszeze- 
nia tego rodzsju go do samej nieruchomuści 
nie mogłyby być już ze stutkism podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
eiężary Da powytszej nieruchamości bądź 
seemie już istnieią, bądź w toku postenpo- 
wania lertacyjnego puwsteng, zawiadamizne 
będą © asiezych wydarzeniach tego posia 
powania jedymie przez przysicie na tablicy 
sadowej, jedli nie mieszisją w okregu cądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sg- 
diwi pałnomocenika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

Dalsze koszta wierzyciela oznacza się 
na 16 kar. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Bołszowce, dnia 16 sierpnia 1910. 


(10433) 


L. ez. E. 745/10 (5) (10472 1—3) 
Adykt licytacyjny. 

Na żądanie współwłaścicieli Schmarie- 
go Melzera i Goldy z Seidmanów Melzer w 
Skale odkędzie się dnia 22 września 1910 
ogodzinie 11 przed południem w sądzie ni- 
żej wymienionym, w biurze Nr. 7 licytacya 
młyna objętego lwh. 671 Krzywcze wraz z 
przynałeżnościami poszczególnionemi w pro- 
tokole opisania z 11 lipea 1910 Nr. 3 Schma- 
riego i Goldy Melzerów w 2j3 częściach a 
Semena Chomy Michała w 36/432, Iwana, 
Ołeksy i Prokopa Chomów s. Semena po 
18/432 mał. Anny i Semena Chomów Józe- 
fa po 9/432, Hrycia Chomy s. Iwana w 
28/4828 Wasyla i mał. Wasyłyny Chomów 
Iwana po w 4/432 częściach własnego. 

Wierzycielom hipotecznie zabezpieczo- 
nym pozostaja zastrzeżonem ich prawo hipo- 
teki b-z względu na cenę uzyskaną przetar- 
giem. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 1900 kor., przynależności 
zaś na 18 kor. 

Najniższe cena wynosi 1274 kor. 20 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki lieytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta może każdy, ma- 
jący chęć kupienia przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 1. 

Wyznaczenie terminu lieytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie własności wykazu 


hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho- 
mości. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II 
Mielnica, dnia 5 sierpnia 1910. 


L. cz. E. 575/10 (9) (10379) 

Dnia 12 października 1910 godzina 10 
rano odhędzie się w tnt. sądzie biuro Nr. 12 
lieytacya 7/26 części realności lwh. Bi 1891 
części realuośei Iwh. 232 kg. gk. Wańkowa. 

Nieruchomości te są ocenione a to 7/26 
części iwh. 8 na 780 kor. 77 hal., 18/91 
części lwh. 232 na 125 kor. 21 hal. 

Najoiższa cena wynosi 726 części lwh. 
3 kwotę 520 kor. 42 hal. 18941 części Iwb. 
282 kwotę 83 kor. 48 hal. 

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w tut. sądzie biuro Nr. 12 
C. k. Sad pawistewy, Oddział IV. 

Lisko, dnia 7 września 1910. 


L cz. E 815/10 (17) (10878) 

Dnia 12 października 1910 godzina 9 
rano odbędzie się w tutejszym sądzie biuro 
Nr. 12 licytacys realności lwh. 243 kg. gk. 
Manasterzec. 

Nieruchomość ta jest oceniena na 240 
kor. 

Najnisża cena wynosi 155 kor. 56 hal. 

Warunki licytacyjne i inne doknmenta 
można przejrzeć w tut sądzie, biuro Nr. 12. 

U k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Lisko, dnia 7 września 1910. 


L. ez. E. 2174/10 (10435) 
W sądzie tutejszym odbędzie się dnia 
30 września 1910 gedzina 9 rano biuro Nr. 
2 licytacya realncści lwh. 119 gm. Nago- 
rzanka wartości szacunkowej 238 kor. 
Najniższa cena wynosi 119 kor. 
Akta przejrzeć można w tut. sądzie. 
C. k. Sad powiatowy. 
Buczacz, 26 sierpnia 1910. 


L. cz. E. 1987/10 (4) (10390 1—3) 
Edvkt leytacyjny. 

Dnia 6 października 1910 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. 4 odbędzie się licytacya 1/3 
realoości lwh. 1575 ks. gr. gm. Grębów, 
składającej się z pare. gr. 7959 i 7960 o 
łącznej powierzchni 49 ar. 38 m? Rozalii 
Gądek własnej. 

Nieruchomość tę oceniono na 466 kor. 
67 bal. 

Najniższa cena wynosi 811 kor. 67 hal. 

Dokumenta przejrzeć można w biurze 
Nr. 4. 

Takie prawa, wobee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, nal-ży zgło- 
sié do sądu najpóżniej do dnia licytacji. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Tarnobrzeg, dnia 26 sierpnia 1910. 


Upadłości. 
L. cz. 8. 11/9 (802), A (10386 2—3) 
i y 


W sprawie masy konkursowej Naftale- 
go i Reizli Lipsebützów wyznaczam audyen- 
cyę na dzień 20 września 1910 o godzinie 
10 rano w c. k. Sądzie powiatowym w Ra- 
domyśiu wielkim sala Nr. 2, celem ustalenia 
przez ogół wierzycieli sposobu sprzedaży 
z wolsej ręki nieruchomości należących do 
masy konkursowej. 

Radom;śl wielki, 8 sierpnia 1910. 

Komisarz konkursowy. 


L. 117 681/11. (10276 3—3) 
Konkurs 

na posady ekspedyentów przy c. k. 
Urzędach pocztowych: 

1. w Kasperowcach, z poborami II. 
klasy, L stopnia, ryczałtem 339 kor. rocznie 
na służącego ; 

2 w Uściu ruskiem, z poborami III. 
klasy 2 stopnia i ryczałtem na służącego 
dodatkowo ustalić się mającym, oraz ewen- 
tualnem wynagrodzeniem 1200 kor. rocznie 
za codzienną jazdę posłańczą między Uściem 
tuskiem a Ropą. 

Podania należy wnosić najpóźniej do 24 
września b. r. do e. k. Dyrekcyi poczt i te- 
legrafów we Lwowie. 

C. k. Galicyjska Dyrekcya Poczt 

i Telegrafów. 

Lwów, dnia 8 września 1910. 


L 13.718/pr. (10337 3—3) 
Konkurs. 

W leśnej służbie politycznej adminini- 
stracyi galicyjskiego c. k. Namiestnietwa ob- 
sadzone będą dwie posady e. k. techników 


Inspekcyi leśnej. 


d 


Kandydaci, ubiegający się o te posady, | 


winni wykazać się kwalifikacyą wymaganą 
w § 6 al, 1 rczporządzenia ministeryslnego 
z 1 listopada 1895 Dz. p. p. Nr, 165, jako- 
też ni nagannem zachowaniem się, znajomo- 
ścią języka niemieckiego, oraz obu języków 
krajowych w słowie i piśmie. 

Udokumentowane należycie podania mają 
petenci w służbie rządowej wnieść za pośre- 
dnietwem swej przełożonej władzy, inni zaś 
na ręce e. k. Starostwa, w obrębie którego 
stale przebywają do Prezydyum c. k. Na 
m'estnietwa najpóźniej do czterech tygodni 
od dnia ogłoszenia konkursu. 

Z Prezydynm c. k. Namiestnietwa. 

Lwów, dnia 9 wrześnie 1910. 


L. 1572 pr. ex 1940 
Komkuns: 

Celem obsadzenia przy e. k. galie Dy- 
rekcyi lasów i dóbr państwowych we Lwo- 
wie prowizorycznej posady e. k. koncypisty 
administracyjnego w X klasie rangi z ro- 
czną płacą 2.200 kor. i ustawowym doda- 
tkiem aktywslnym, rozpisuje się niniejszem 
konkurs. 

Ubiezający się o tę posadę winni udo- 
wodnić, że złożyli wszystkie teoretyczne 
egzamina państwowe z prawniczo - polity- 
cznych studyów z dobrym postępem, dalej 
wykazać wiek, znajomość języków krajowych 
i niemieckiego w słowie i w piśmie, wre- 
szcie wykazać się, że odbyli praktykę kon- 
ceptową przy e. k. władzach, a względnie 
urzędach administracyjnych lub sądowych. 

Dvo nzyskania w drodze awansu posady 
e. k. adjunkta admin'straeyjnego w IX. kla 
sie rangi wymagane jest złożenie egzaminu 
irzepisanego rozporząd eniem e. k. Minister- 
stwa rolnictwa z dnia 18 listopada 1895, 
Dz. pr. p. Nr. 175, lub też dostarczenie do- 
wodu, że dotyczący kandydat złożył już z do- 
brym postępem jeden z praktycznych egza 
minów przepisanych dla urzędu sędziowskie- 
go, adwokatury, lub Prokuratoryi skarbu, 
notaryatu, politycznej administracyi, lub też 
służby przy kierujących władzach skarbo- 
wych. 

Podania wnieść należy w przepisanej 
drodz: do Prezydyum c. k. galic. Dyrekcyi 
lasów i dóbr państwowych we Lwowie do 
dnia 2 października b, r. 

Lwów, dnia 10 września 1910. 

C. x Namiestnik 
jako Prezydent e. k. Dyrekeyi lasów i dóbr 
państwowych : 
Dr. Bobrzyński. 


(10386 2—8) 


L. 5718/10 (10343 1—2) 
Konkurs. 

Odnośnie do ogłoszenia w Nr. 211 
„Gazety Lwowskiej“ oznajmia się, że kon- 
kurs celem obsadzenia opróźżaionej posady I 
prokuratora Państwa w Vl. klasie rangi w 
Samborze, ewentualnie innej posady proku- 
ratora Państwa w VI. lub VII. klasie rangi 
Galicyi wschodniej upływa 30 września 1910. 

C. k. Nadproknratorya Państwa. 

Lwów, dnia 13 września 1910. 


Wyroki prasowe. 


BI. 206 (10250) 
Jm Namen Seiner Majejtit deg Raiers ! 

Dag F. f. Landesgericht Wien als Prek- 
gericht hat mit dem Erfenntnijje vom 6 Sep- 
tember 1910, Pr. XXXV. 245/10/3, auf An- 
trag der É É Staatśanwaltjchaft erfanut, dag 
der Jnóalt der Numme 15,16, Jahrgang XI. 
vom 1,2 September 1910 der periodijchen Drud- 
fhrift: „Der Sderer” I. anf Geite 8 durch 
Den Ylrtilel „Yrómnmigłeit" in dr Stelle von 
„Nicht erjdheint den Qeuten” bis „und Mon- 
trangen“, I. auf Seite 8 bdurh den Mr- 
tifel „Der liberale Papft” in der Stelle 
von „Der Liberaliśmu8" big „im Batifan", III 
auf Seite 9 durch den Alrtifel „Sdhwacz und 
Mei" in Der Stele von „Sdhwarz fiegt" bis 
„in Almerifa", IV. auf Seite 9 und 11 dur 
den drtifel „Widerfinnigteiteu und Unjittlich= 
feiten in den erften Rapiteln der Bibel” in fei- 
ner Gänze, und gwar ad I., II. und IV. bag 
Bergehen nadh $ 308 St. ©., ad III. bas Ber- 
gehen nah 305 St. © und ad IV. iüberdieg 
Dag Verbrechen nah $ 122 a St. © begründe 
und e8 wird nah § 493 St. P. D. bag Ber- 
bot der Weiterverbreitung dicfer Drudjhrift aus- 
gejprochen, die von der É. t. Staatganwaltjchaft 
verfügte Bejchlagnabme naj $ 489 St $. D. 
beftätigt und $ 37 Pr. ©. die Bernihtung der 
faifierten Cremplare erfannt. 

Wien, am 6 September 1910. 


Jm Namen Seiner Majeftät des Kaifer! 

Das £. f. Landesgericht Wien al3 Prek- 
gericht Hat mit dem Erfenntniffe vom 6 Sep- 
tember 1910, Pr. XXXV. 2346/10/2, auf Antrag 
der f. £. Staatsantaltjchajt erfannt, dag Der 
gange Snhalt des Drudwerteg: „Dr. L. von 
der WedzErlen, Das goldene Budy der Liebe 
obec bie Menatjjance im Gejchlechtaleben. Cin 
Cro8-Roder filr beide Gejchlechter. Bripatbruc 


des Berlegers C. W. Stern, Wien 1907. Zwei 
Bande mut 12 den Tegte nicht beigefejteten 
Slujtrationen* das Vergehen nadh $ 516 St. 
6, die Auśfiihrungeu bon Gute 73 big 78 
iiberdieg dag Vergehen nach $ 305 St. ©. be- 
gründen und eż wird nach $ 493 St. p D. 
Daż Berbot der Weiteroerbreitung diejer Drud- 
jdhrift ausgejprochen, Die von der £. f. Staatde 
anwaltjchajt verfügte Bejchlagnagime nah § 489 
St P. O. bejtatigt uud nah § 37 Pr. ©. 
auf die Bernihtung Der jatjierten Egemplare 
ertannt. 
Wien, am 6 September 1910. 


jm Ramen Seiner Majejtät deg Kaijerg I 

Dag É. t. Landesgericht Wien alg Prep- 
geriht bat mit dem CErfenntnijfje vom 5 Sep- 
tember 1910, Pr. XXXV. 240,10/2, auf Antrag 
der Ë. f Staatsanwaltjchajt ertannt, dağ Der Ju- 
halt des Drudwerieś: „śllujtrierte Sejchichte 
der crotifchen Literatur aller Zeiten und Bólter" 
von Bernhard Stern, Wien und Leipzig, 1908, 
PBriwatdrud beż Verlages C. W. Stern, 2 Bän- 
de; A Durch folgende Stelen des Terteg: I. 
Band 1., Seite 140 und 141 von „EH ihm 
der" bis „Gnad” am Ende der Seite; IL Band 
I, Seite 185 und 189 von „Jach vollbrachten" 
bis „Bójen gełojtet" ; LIL. Band I, Seite 200 
von „Auf der Bruft” bis „wohin fie gehen“; 
IV. Band IL, Sete 59 bi 68 von „—L&eono- 
re, © Göttin” big „Lofn der Liebe bot”; V. 
Band II, Geite 134 big 143 von „Run ratet, 
igr" bis „Stdtjel gar (Die Sham)” ; VI. Band 
H., Geite 184 von „Zwi Mädden gingen“ 
bis „mute“ (vor „Wie die geopen franzbdjie 
jhen”); VIEL Band IL, Seite 186 nah „Hand- 
jdhriftlich verbreitet worden ift” beginnend mit 
„&3” biś Geite 263 „Spige verbrannte”; B. 
Durch folgende bildliche Darftelungen: I. Band 
I, Seite 192, Bild VL: II. Band I, Seite 
224, Bild IX.; III. Banb IL, Titelbild; IV. 
Band IL, Seite 58, Bild VIL; V. Band II, 
Seite 94, Bild XX ; VI. Band IL., Seite 98, 
Bild XXLI.; VII. Band IL, Seite 98, Bild 
XXIV.; VII. Band IL, Seite 102, Bild 
XXVI. ; IX. Band II, Seite 102, Bild XXVIL.; 
X Band li, Seite 106, Bild XXXII; XI 
Band JI, Seite 106, Bild XXXIIL.; XII. Band 
l., Seite 116, Bild XXXV.; XIII. Band IL, 
Grite 108, Bild XXXVI.; XIV. Band IL, 
€cite 108, Bild XXXVIIL; XV. Band IL, 
Gcite 240, Bild XLVII.; XVI. Band I, Seite 
240, Bild XLVIII; XVII Band II, Seite 
248, Bild XLIX., bag Vergehen naj § 516 
Gt. ©., in den sub A. LL. und III genanuten 
Stellen überdies da3 Bergehru nach $ 308 St. 
© begründe und e3 wird nah $ 493 P. ©. 
dag Verbot der Weiterverbreitung diefer Drud- 
jdhrift auśgejprochen und nad $ 37 Pr. ©. auf 
die Bernichtung der faifierten Eremplare erfannt. 

Wien, am 5 September 1910. 


Das f. f Landes als Yrepgeriht in 
Qing fat mit dem Crfenntnijje vom 6 Sep- 
tember 1910, Br 21/10, bie ZBeiterverbreitung 
der Nummer 36 der Beitjchrift; „Qinger flic- 
gende Blätter” vom 4 September 1910 wegen 
der Stelle von „AlS Motto mwählte fih der 
Berfafjer” bi8 „biel lieber alg geiftlihe Ehe- 
männer“ nah $ 303 St. Œ. verboten. 


Dag É. f Randeg- als Prekgerichi m 
Graz fat mit dem Erfenntnijje vom 5 Sep- 
tember 1910, Pr. V. 37/10, die Weiterverbret- 
tung der Nummer 248 der geitjhcijt: „Arbei- 
terwille" vom 5 September 1910 wegen der 
Stele von „Man mup fih dieg vor Augen 
Halten” big „wird beffer behandelt” deg Arti- 
fef8; „Bweierlei Mag” nah $ 303 St. ©. 
verboten. 


Dag t. t. Rreiz- al3 Preggertht in Ro- 
bereto Bat mit dem Grtenntnijje vom 5 Sep- 
tember 1910, Pr. 22/10, die Weiterverbreitung 
der Nummer 100, der Beitfrift: „L'Eco del 
Baldo“, VIII. Zagrgaug, ddo. Riva, am 3 
September 1910, wegen eines Briefe des 
Shaufpielers Beniamino Sanna in der Stelle 
von „Prima di lasciar Ala“ big „affetuosa 
fratellanza“ nah $ 65 a Gt. ©. verboten. 


Das f. i Qandegs al8 Preggerihi N 
Prag hat mit dem Erfenntnifje vom 4 Septeni= 
ber 1910 Pr. I. 407/10, bie Weiterverbreitung 
der Hummer 38 der Beitjhrijt: „Neodvislost“ 
vom 3 September 1910 wegen der Stelle von 
„Jinymi slovy receno“ big „z pochopitelnych 
duvodu“ beg Mrtifel3: „Naslednik trunu Fran- 
tisek Ferdinand“ nah $ 64 St. ©. verboten. 


Das f. f. Landes- als Prepgeriht in 
Prag hat mit dem Grfenutnijje vom 4 Septen- 
ber 1910, Br. I. 409/10, bie Weiterverbreitung 
der Nummer 38 der Beitjchcift: „Humoristieke 
Listy“ wegen der JMuftration mit ber Unter- 
jdrift: „Kralovecka facka“ famt Tert; der 
Stelle von „Uprehly chovanee* big „toho po- 
matence* de3 Nrtifel3: „Z tajnosti blazince“ 
und beg Artifel3; „Vilem V. nastrojem bo- 
zim“ nah $ 491 und 493 St. ©. verboten. 


Daz i f Nutise al8 Prefgerichi in 
Chrudim Bat mit bem Ertenntuijje vom 6 Sep- 
tember 1910, Br. 25/10, bie Weiterverbreitung 
der Nimmer 36 der Qritjdrijt: „Vychodacesky 
Kraj“ vom 3 September 1910 wegen Der Stelle 
vont „zaznamenavame preste“ big „Jdeme vsak 
dale“ und von „Rozumi se samo seben“ big 
„zustanou jiste marny“ deś Mrtifels: Milita- 
rismus na strednich skolach“ naj 5 300 
St. ©. und Mrtitel IV. bes Gefeges vom 17 
Dezember 1862, R. ©. BI. Nr. 8 ex 1883, 
verboten. 


Das f. E Kreis- als Preğgeriht in 
Olmüş bat mit bem Grfeuntniffe vom 6 Gep- 
tember 1910, Br. XI. 84/10, bie Weiterver- 
brcitung der Nummer 65 der geitjchrijt: „Po- 
krok“ vom 2 September 1910 wegen deë Arti- 
fel3: „Papezstvi* in ber Stele von „Tak tedy“ 
big „svoje zraky“ nach § 3803 Gt. ©. verboten. 


Rozmaite obwiaszezenia. 
L. cz. Ne. III 11/10 (1) (10133 2—8) 
Edykt 

W stanie biernym realności lwh. 13 
ks. gr. gm. Stanęczyn zainiabulowane jest: 

1. Na podstawie skryptu z B1 stycznia 
1813 prawo zastawu dls kwot 300 A M. C. 
na rzecz starozskonnegv Leiba Wolfeka | prez. 
177 1813 1. 144). 

2 Na podstawie uchwały apelacyjnej 
z 20 lipca 1822 Nr. 299 i rezolucyi z 30 
sierpnia 1822 prawo zastawu dła sumy 100 
fi. V. V. zpn. na rzecz Lejzera Szranka 
(rrez. 68 1822 Nr. 340). 

3. Na podstawie zezaania sądowego 4 
grudnia 1858 1. 996 prawo zastawu dla kwo- 
tyBf 10 m. © M. na rzecz funduszu 
OczySZcZeN a gruntów (Gruntentlastungsfond) 
(prez 12/5 1856 1. 996). z 

4. Na podstawie uchwały e. k. sadu 
powiatowego 2 23 grudnia z 1858 |. 2724 
prawo zastawu dla kwcty 175 zł. 36 kr. na 
rzecz małoletniej Maryi Viertel. 

Gdy od ezasu tych wpisów 50 lat 
upłynęło, a uprawnieni eni ich prawonaby- 
wcy nie są znani, wzywa się wszystkich 
którzyby dn owych wierzytelności mieli ja- 
kie roszczenia, żeby je w sądzie tuiejszym 
najdalej do 1 września 1911 r. zgłosili. 
gdyż w przeciwnym razie na żądanie wła- 
ścieieli realności obciążonej wierzytelności 
te będą uznane za umorzone i będą z księgi 
grt. wykreślone. 

C. k. Sąd powiatowy. Oddział II 

Debica, dnia 11 kwietnia 1910. 


L. ez. © IL. 126/10 (1) (10437 2—3) 
Edykt. 

Przeciw nieobjętej masie spadkowej 
$. p. Dmytra Semczyszyna wniesiony został 
do e. k. sądu powiatowego w Busku przez 
Iwana Semczyszyna z Połonicznej pozew o 
300 kor. . 

Na podstawie pozwu z doia 12 sier- 
pnia 1910 ©. II, 126/10 (1) wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 22 września 1910 godz. 
9 rano w biurze nr. 2. 

Celem strzeżenia praw powyższej ma- 
sy ustanawia się p. dr. Auerbacha adwokata 
w Busku kuratorem. 

Jenże kurator zastępywać hędzie rze- 
czoną masę w rzeczonej sprawie na jej koszt 
l niebezpieczeństwo, dopóki spadkobiercy w 
sądzie sięnie nie zgłoszą lub pełnemocnika 
nie zamianuią. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddzisł II. 

Busk, daia 87 sierpnia 1910. 


L, cz 80. M. 29%R0 (1) 
KEdykt. 

Przeciw Józ fuwi Nikodemowi z Woli 
wadowskiej, niewiadomemu z miejsca pobytu 
wniesiony został do e. k. sądu powiatewego 
w Radomyslu wielkim pozew przez Macieja 
Skrzyniarza o 581 kor. 54 hal. 

Na podstawie pcezwu wyznaczono au- 
dyeneyę na dzień 30 sierpnia 1910. 

, Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana Jana Glasera e. k. notaryu- 
sza w Radomyślu wielkim, kuratorem, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Radomyśl wielki, 23 maja 1910. 


(10453) 


I ez. ©. I. 191/10 
i Kdykt. 
Przeciw nieobeenemu Dmytrowi Kon- 
curowi przedtem w Bohorodczanach wnieśli 
Anna, Emilia i Marya Machowscy przez 
cpiekuna Józefa Maehowskiego pozew o 270 
koron 
„. Rozprawa odbędzie się dnia 30 wrze- 
śnia 1910 o godzinie 8 rano, biuro 9. 
Ustanowiony dla strzeżenia praw po- 
zwanego kurator Jędrzej Wołoszczuk będzie 
go zastępował dopokąd się w sądzie nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie ustanowi. 
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bohorodczany, 29 sierpnia 1910. 


(10363) 


L. XVII 3550/22 (10505) 
Obwieszczenie. 
Według zawiadomienia król męgier- 


skiego Ministerstwa rolnictwa z 4 września 
1910 I. 92.238 wzbronione jest: 

1. z powodu panującej pryszezycy wpro- 
wadzania zwierząt rucieowych z powiatów 
politycznych Dolina, Kałusz i Stryj, 

2. z powodu panującej różycy wprowa- 
dzanie świń z powiatów polityeznych Gorli- 
ce, Grybów, Jasło, Lisko, Sanok i Stryj do 
Węgier. 

- Wszystkie poprzednie zakazy wprowa- 
dzania zwierząt do Węgier z powiatów tu 
niewymienionych zostają uchylone. | 

Co się podaje do powszechnej wiado- 
mości wskutek reskryptu e. k. Ministerstwa 
rolnictwa z 6 września 1910 L. 34.872'6084 
w dalszym ciagu obwieszezenia z 16 marca 
1909 L XVII. 1845/1. 

Z c. k. Namiestnictwa. 


Lwów, dnia 17 września 1910. 


HT. em. ©. XII. 210 (8) 
Em o KT 
porne Muxańma Orucaa abo Ornexo- 
BH, Korporo micne Ioóyry He € BIĄOME BHE- 
ero ToBapuerBo B3atuioro KpeqeTy „/IAi- 
crept R JIbBOBI B D. K. HOBIFOBIM Cypi 
I. y JIkBosi moaaie O BHquHe Hakasy 3a- 
maru keora 716 kop. 74 cor. 

Ha uixeraBi TOTO BHecky BMAAHO HA- 
Kas samraru 3 „ua 26 anuna 1910. 

Ipa crepewena upas Muxańuma Ora- 
cJIa a60 CTHCIOrO ycTaHOBIAE CA MAHA AP. 
Ppannimka Hciubekoro ampe. y egori, Ky- 
paropom. i 

Toitke kxyparop 6ye Mİ3BAHOrO B 
B sraqakiń enpaBi Ha ero HeóesrequicTE i 
KOTA TAK XOBTO 3AGTYNATAK aW BIH AÓO B 
CyXi 8ro.10CATŁ CA AÓ0 BHMIHATK IOBHO 
BAACTHA. 

I. k. Cya nosirosań, C. I, Biyyix XII. 


JIŁBiB, ama 1 sepeena 1910. 


(10402 2—2) 


L cz. 0. 28710 (1) (103885) 

Przeciw Karolowi Antoszowi z Dołęgi, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do e. k. sądu powiatowego w 
Radłowie przez Annę Burlata w Chicago, a 
zastąpioną przez generslnego pełnomocnika 
Jana Gołasa z Dołęgi pozew o 200 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną Zo- 
stała audyeneya do ustnej rozprawy na dzień 
28 września 1910 o godzinie 9 rano. 

Celem strzeżenia praw Karola Antosza 
ustanawia się kuratorem Pawła Dobosza 
wójta z Dołęgi. 

Kurator zastępywać będzie kuranda w 
w rzeczonej spruwie na jego koszt i niebez- 
pieczeństwa, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomoenika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Radłów, dnia 12 września 1910. 


L. cz. O. 228/10 (2) 
Kdykt. 

Przeciw Franciszce Lip arskiej, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony Z0- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Liszkach 
przez Spółkę oszczędności i pożyczek w Ry- 
bny pozew o 1257 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 27 
września 1910 o godz. 9 rano w tym sądzie, 
biuro Nr. 11. 

Celem strzeżenia praw pozwanej usta- 
nawia się pana Piotra Galosa w Czułuwie, 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Fran- 
ciszkę Lipiarską w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Liszki, dnia 6 września 1910. 


(10382) 


L. ez. Cb. I. 102/10 (6) (10397) 
Edykit. 

Przeciw Wiktorowi Liczek poprzednio 
w Wojniłowie zarmmieszkałemu, którego miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do e. k. sądn powiatowego w Wojniłowie 
przez Izaka Herschberga pozew o zaczepienie 
czynności prawnej. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 30 
września 1910 o godzinie 9 rano w tym są- 
dzie, biuro Nr. I. 

Celem strzeżenia praw Wiktora Liczek 
ustanawia się pana Aleksandra Dziedzickie- 
go e. k. notaryusza w Wojniłowie, kura- 
torem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszi 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Wojniłów, dnia 10 września 1910. 


L. cz. O. I. 38810 (2) 
Edykt 

Przeciw Piotrowi Kulka, którego miej- 
sce pobyiu jest nieznane, wniesiony został 
do e. k. sądu powiatowego w Sieniawie przez 
Wawrzyńca Kosiora pozew o 1000 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczeno roz- 
prawę na dzień | października 1910. 

(elem strzeżenia praw Piotra Kulki 
ustanawia się pana Iwans Kmiecika w Kra- 
snem, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie te- 
goż w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje, 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Sieniawa, dnia 6 września 1910. 


(10327) 


L. cz. ©. IL 31910 (2) (10358) 

Przeciw Franciszkowi Myśliwcowi, Joan- 
nie Myśliwiec, Franciszce, Maryannie i Jó- 
zefowi Myśliwcom, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do Sądu po- 
wiatowego w Jaśle przez Jakóba Myśliwea 
pozew o zniesianie współwłasności realności 
lwh. 8 gin Ñiegłowice. 

Na podstawie pozwu rozprawa doia 3 
psździerniea 1910. 

Celem strzeżenia praw pozwanych usta- 
nawie się pana dr. Mielnika w Jaśle, kura- 
torem. 

Tenże kurator zasiępywać bedzie po- 
znanych w rzeczonej sprawia na ich koszi 
i miehezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują 

C. k. Sąd powiatowy. 

Jasło, dnia 1% września 1940. 


20 446 (10461 1—3) 
Obwieszezenie. 

C. k wyższy sąd krajowy we Lwowie 
podaje do powszechnej wisdom ści, Że pan 
Antoni Teieśnieki, reskrypten: e. k. Mini- 
sterstwa sprawiedliwości z dnia 25 czerwca 
1909 1. 18696 notaryuszem w bBudzanowie 
zamienowany, złożywszy przysięgę służbową, 
urzędowarie swe rozpocząć ma z dniem 3 
października 1910. 

Prezydyum c. k. Sadu krajowego 

wyższego. 

Lwów, dnia 10 września 1910. 


L. ez. ©. I. 354/10 
Edykt. 

Przeciw Leisorowi Badler i Małce Ba- 
dler, których miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do e. k. sądu powiatowego 
w Sołotwinie przez Dawida Schreiera z Bo- 
horodezan pozew o 210 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono at- 
dysncyę na dzień 10 października 1910 
o godzinie 8 rano. 

-Celem strzeżenia praw pozwanych usta- 
nawia się pana Józefa Friedmana e k. no- 
taryusza w Sołotwinie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa- 
nych w rzeczonej sprawie na ich koszt i nie- 
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomoenika nie zamianują. 

C k Sąd powiatowy, Oddział I. 

Sołotwina, dnia 29 sierpnia 1910. 


LIPS 


(10456) 


L. cz. ©. IF. 12/10 (3) 10434) 

Przeciw Wincentemu Sadowskiemn, któ 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do e, k. sądu powiutowego w Brzożo- 
wie przez Piotra Pudynia pozew o 500 kor. 
z pD. 
Na podstawie pozwu wyznaczony został 
termin na dzień 10 października 1910 o 
godz. 9 rano, biuro Nr. 10. 

Celem strzeżenia praw Wincentego Sa 
dowskiego ustanawia się pana dr. E. G Fe 
stenburga adw. w Brzozowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Win- 
ceniego Sadowskiego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Brzozów, dnia 6 września 1910. 


L. ez. C. 1. 336/10 (2) (10329) 
Edykt 

Przeciw Michałowi Krośgianinowi, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznans, wniesio- 
ny został do c. k sądu powiatowego w Sie- 
niawie przez Ewę Sesnową pozew o 600 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień 20 października 1910. 

Celem strzeżenia praw Michała Kro- 
śnianina ustanawia się pana Stanisława Po- 
krywkę w Krasnem, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie te- 
go% w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Sieniawa, dnia 8 września 1910. 


9 


L. cz. O. I. 294/10 (2) 
Edy kt. 

Przeciw Jurkowi Chrimko, którego miej- 
see pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do e. k. sądu powiatowego w Sieniawie przez 
Anastazyę Pyrczak pozew o 500 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawą na dzień 24 października 1910. 

Celem strzeżenia praw Jurka Chrimki 
ustanawia się pana Jędrzeja Midyłę w Leża- 
chowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie te- 
goż w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie- 
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Sieniswa, dnia 10 września 1910. 


(10328) 


L. cz. ©. IV. 95/10 (2) (1496) 
Edykt. 

Przeciw Maryi Strecker w Konstantó- 
wee która zmarła, wniesiony został do e. k 
Sądu powiatowego w Mostach wielkich przez 
Jędrzeja Strecker i Agnieszkę Strecker rol- 
ników w Konstantówce pozew o własność i 
intabulacyę realności lwh. 608 gminy Zu- 
bowmost. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo- 
stała ustaa rozprawa na dzień 22 września 
1910 o godzinie 9 rano w biurze Nr. 2. 

Celom strzeżenia praw Maryi Strecker 
ustanawia się pana dr. Klaftena adw. w Mo- 
stach wielkich, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randkę w rze:zonej sprawie na jej keszt i 
niebezpieczeństwo. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Mosty wielkie, 30 sierpnia 1910. 


L. cz. O. IL 6/10 (1) 
Edykt. 

Przeciw Antoniemu Mikuli i Ludwiko- 
wi Mikali, których miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do e. k. sadu powia- 
towego w Obertynie przez Józefa, Altera, 
Wolfa, Arona i Nathana Seidmauów, Chane, 
Taubes i Jonasa Tenenbauma zastąpionych 
przez adwokata dr. St. Haczewskiego w Ko- 
łomyi pozew 0 uznanie, że pretensyom w 
kwocie 782 złr. 52 ct. i 463złr. 46 et. przy- 
służa pierwszeństwo przed pretensyą 4545 
złr. i zezwolonie na wydanie tych kwot z 
depozytu. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy ma dzień 23 września 
1910 o godzinie 3 po poł. w tym sądzie, 
biuro Nr. B. 

Celem strzeżenia praw Antoniego i Lu- 
dwika Mikulich ustanawia się pana Stani- 
sława Kielara c. k. notaryusza w Obertynie, 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie za- 
mianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Obertyn, dnia 8 września 1910. 


(10498) 


Ku ratele. 


L. cz. L. 8/6 (23) (10243) 

Zawieszoną nad Maciejem Bednarzem 
z Leśnej uchwałą z dnia 28 czerwca 1906 
Ne. 1V. 316/6 kuratelę z powodu merno- 
trawstwa znosi się. 

; C. k. Sąd powiatowy. 

Zywiec, dnia 31 sierpnia 1910. 


L. ez. P. 221,6 (4) (10269) 
Dla marnotrawnej Reginy Sowa ze 
Siennej ustanowiono w miejsce Sowy kura- 
torem Józefa Miodceńskiego z Pietrzykowie. 
I C. k. Sąd powiatowy. 
Żywiec, dnia 19 sierpnia 1910. 


L. ez. L. V. 28/10 (4) 
d 


(10060) 


Za umysłowo chorego uznano Zygmunta 
Schellera w Kleparowie. 
Kuratorem jego nstanowiono dr. Józefa 
Braunera adwokata we Lwowie. 
C. k. Sąd powiatowy, Ð. I., Oddział V. 
Lwów, dnia 22 lipca 1910. 


L. cz. P. VI. 82/10 (5) (10247 1—3) 
Edykt. 
Emerytowany radca sądowy Michał 


Nieświatowski jako umysłowo niedołężny 
postawiony pod kuratele. 
Kuratorem jego ustanowiony radca 


skarbu Franciszek Smolka we Lwowie. 
C. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział VI. 
Lwów, dnia 18 maja 1910. 


L. ez. P. 52/10 (1) (10229) 
Ed 


S, y k 
Michał Kmak zwany „Jawór“ z Biały 
niżniej, uzaany marnotrawnym. 


Kuratorem jego Jędrzej Igielski z Biały 
niżniej. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Grybów, dnia 18 marca 1910. 


Firmy. 
L. cz. Firm. 228 Stow. II. 1302 (10153 
2-—8) 
Obwieszczenie. 
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego. 

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Nockowa. 

Brzmienie firmy: Spółka oszczędności 
i pożyczek w Nockowej, stowarzyszenie zare- 
jęstrowane z nieograniczoną poręką. 

Data statutu: 20 marca 1910. 

Przedmiot przedsiębiorstwa : 

1. udzielanie członkom pożyczek po- 
mehant w gospodarstwie, przemyśle i han- 
dlu, 

2. oprocentowanie wkładek, 

8. popieranie tworzenia spółek i stowa- 
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych w o- 
kręgu spółki. 

(zes trwania: nieograniczony, 

Dyrekcya: Piotr Żmuda, kierownik 
szkoły w Noekowej, przełożony zarządu, Jó- 
zef Grobelay, rolnik w Nockowej, zasiępea 
przełożonego zarządu, Antoni Toś z Noeko- 
wej. Walenty Mik z Wiercan, Ferdynand 
Ignas z Iwierzyc, Walenty Paśko z Wiercan 
i Józef Filipek z Iwierzyce, rolnicy, członko- 
wie zarządu. 

Podpis firmy (F. Z.): Pod pieczęcią 
(stampilia) firmy kładzie podpis przełożony 
załządu, względnie jego zastępea i jeden z 
członków zarządu. 

Ogłoszenie: umieszcza się na tablicy 
przed lokalem spółki, ogłoszenie walnego 
zgromadzenia przez rozesłanie cyrkularza do 
członków, wrazie potrzeby publiczne ogło- 
szenie umieszcza się w „Czasopiśmie dla 
spółek rolniczych*, wydawanem przez krajo- 
wy Patronat. 

Udziały członków : po 10 kor. 

Odpowiedzialność : nieograniczona. 

Data wpisu: 3 czerwca 1910. 

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział LV. 
Tarnów, dnia 8 czerwca 1910. 


G. Zł. Firm. 291/10 Rg. A. 114 (10013) 

Anderungen und Zusätze zu bereits einge- 

tragenen Firmen von Einzelkaufieuten und 
Gesellschaften. 

Eingetragen wurde im Register. 

Sitz der Firma: Biała. 

Firmawortlaut: Donich et Domes. In- 
folge Auflösung der offenen Handelsgesell- 
schaft Donich et Domes. 

Firmaänderung in: Josef Donich. 

Nunmehriger Alleininhaber: Josef Do- 
nisch reete Donich. 

Besondere Eintragungen (Ehepakten). 
Notariatsakt de dato Biała 26 Juli 1910 G. 
Z. 15 329. Heiratsgut im Betrage vom 10.000 
K zu Gunsten der Frau Stefanie Donich geb. 
Wech. 

Datum der Fintragung : 
1910. 

K. k. Kreis- als Handelsgericht, 

Abteilung TI. 

Wadowice, am 18 August 1910. 


26 August 


G. Z. Firm. 298/10 Rg. A. 41 
Löschung einer Firma. 
Gelöscht wurde im Register für Ein- 
zol Firmen. 
Sitz der Firma: Biała. 
Firmawertlaut: Hotel zum Schwarzen 
Adler in Biała Josef Bauer. 
Infolge Geschaftsaufidsung. 
LA Datum der FEintragung: 26 August 
10. 
K. k. Kreis- als Handels- Gericht, 
Abteilung TI. 
Wadowice, am 18 August 1910. 


(10009) 


L. ez. Firm. 1274 stow. II. 348 (9998) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba firmy: Mosty wielkie. 

Brzmienie firmy: Spółka oszczędności 
i pożyczek w Mostach wielkich, stowarzysze- 
nie zarejestrowane z nieograniczoną poręką. 

Członkowie dyrekcyi wystąpili: Jan 
Jäger, Tomasz Rekliński i Grzegorz Bałko. 

Członkowie dyrekcyi wybrani: Jan Jä- 
ger i Tomasz Rekliński ponownie, oraz Jan 
on syn Senia, wszyscy w Mostach wiel- 
kich. 

Data wpisu: 17 sierpnia 1910. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział IV. 
Lwów, dnia 17 sierpnia 1910. 


L. cz. Firm. 280/10 Pojed. I. 50 
Wykreślenie firmy. 


Wykreślono z rejestru dla firm poje- 


dynczych : 
Siedziba firmy: Biała. 


Brzmienie firmy: Georg Raffay's Sohn. 
handel 


Przedmiot 
żelaza i breni. 
Właściciel: Henryk Raffay. 

Z powodu rozwiązania interesu. 
Dzień wpisu: 22 lipca 1910. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział TI. 
Wadowice, dnia 20 lipca 1910. 


przedsiębiorstwo : 


L. cz. Firm. 191/10 
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego. 


Wpisano do rejestru stowarzyszeń za: 


robkowych i gospodarczych. 
Siedziba stowarzyszenia: Wełdzirz. 


Brzmienie firmy: Spółka oszczędności i 
pożyczek w Wełdzirzu, stowarzyszenie zareje- 


strowane z nieograniczoną poręką. 
Data statutu: Wełdzirz 6 czerwca 1910 


Przedmiot przedsiębiorstwa : staranie się 


o materyalne i moralne podniesienie człon- 
ków spółki mianowicie przez : 

a) przez udzielanie członkom w miarę 
potrzeby, użyteczności celu i w miarę fundu- 
szów pożyczek potrzebnych w gospodarstwie, 
przemyśle i handlu, a to z funduszów, które 
Spółka na ten cel gromadzi przy pomocy 
wspólnej, ni:ograniczonej poręki swych człon- 
ków; 

b) przez danie możności do umieszcza- 
nia na procent pieniędzy zaoszezędzonych, a 
marnie leżących w ten sposób, iż Spółka 
przyjmuje i oprocentowuje wkładki oszczę- 
dności; 

c) przez popieranie tworzenia spółek 
i stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
w okręgu Spółki. 

Czas trwania: nieograniezony. 

Dyrekcya : Mieczysław Wajda, rzeźbiarz 
jako przełożony, Stanisław Niżnik, kierownik 
szkoły, jako zastępca przełożonego, Antoni 
Mazur, kowal i gospodarz, Józef Bętkowski, 
kowal i gospodarz, wszyscy w Wełdzirzu, 
Piotr Sandbeim, kowal i gospodarz w Mizu- 
niu starym, Antoni Trześniowski, gospodarz 
w Maksymowie, Michał Borczuk, stelarz i 
gospodarz w Wełdzirzu. 

Podpis firmy: pod pieczęcią firmy pod- 
pisze przełożony zarządu względnie jego za- 
stępca i jeden z członków zarządu. 

Ogłoszenia nastąpią na tablicy przed 
lokalem spółki a w razie potrzeby w „cza- 
sopiśmie dla spółek rolniczych* wydawanem 
przez krajowy patronat. 

Udziały członków 10 kor. 

Odpowiedzialność : nieograniczona. 

Data wpisu: 15 lipca 1910. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Stryj, dnia 8 lipea 1910. 


L. ez. Firm. 1076/10 Pojed. I. 90 
Wykreślenie firmy. 

Z rejestru firm pojedynczych wykre- 
ślono: 

Siedziba firmy: Husiatyn. 

Brzmienie firmy: Majer Schlzchowój. 

Przedmiot przedsiębiorstwa : zawieranie 
interesów pieniężnych. 

Skutkiem Śmierci właściciela i zwinię- 
cia przemysłu. 

Dzień wpisu: 19 lipca 1910. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 
Tarnopol, dnia 18 lipca 1910. 


(10355) 


L. cz. Firm. 228/10 Stow. I. 458 (10114) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Należy wpisać w rejestrze stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Kozłów. 

Brzmienie firmy: Zakład kredytowy 
dla handlu i przemysłu w Kozłowie, stowa- 
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną po- 
ręką. 

Członek  dyrekcyi 
Leib Salomon. 

Członkiem dyrekcyi wybrany: Jakóh 
Hirchhorn. 

Data wpisu: 26 lipca 1910. 

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 
Brzeżany, dnia 27 lipca 1910. 


wystąpił:  Hersch 


L. cz. Firm. 1244 Stow. IV. 125 (9996) 
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego. 

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Lubaczów. 

Brzmienie firmy: Towarzystwo dla han- 
dlu i przemysłu w Lubaczowie, stowarzysze- 
nie zarejestrowane z ograniczoną poręką. 

Data statutu: 19 lipea 1910. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: dostarcza- 
nie członkom swoim na umiarkowany pro- 


(10008} | cent gotowych pieniędzy potrzebnych im do 
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1) yALIATR anme CBOIM U.IEHUM Mene- OroaomeHA ÓyNyTŁ HMowimryBtHi Ha 
BAX | UpHCTYNHNX U03M10OK Ha IijyReceHE ix | npaaiauekiń Ha ce raódnnu Ha ÓyĄaARY 
roeiorapcrBa a60 IpoMkKcJIy. CVOBApHNIEHA aĝo B ONHIŃ 3 ABBIBCKAX Yà- 
conncniń, aky OsRaumr. Haązaparoua Para. 

Y mia usekiB I0 xopox. 

/lapeknua ck.rajrae CA 3 3 uTekiB BH- BixqBI1uTBHICTB yena He AMI GBOIM 
ónpannx uepes HarauBaouy Paxy xa mpo- JAITOM, ale TAKOWE TAJIBIIOK KBOTOK, PIBHu- 
rar 8 air. Ha nepme mpox „tre Bmópani |logo ca BucoTi 3AABJIEROTO yzisry. 
asieran : o. Onygpiń Bypąas, Teoqop /lxn- Jara suncy : 3 cepnaa 1910. 

MOBu1 B Kpnacrmnonoja i Bacnxb OUwidka| JI, k. Cyą xpacznń ako roproBeabnuń 
B HoBim JłBopi. Bizzix IV. 

Iiqrme $ipua: mi Qipmor croBaph- JIBBiB, zBa 17 sauna 1910. 

meHd yMUiNeHi ÓyTYTE NITURCH BOX UJIE- 


obrotu w gospodarstwie, handlu, rolnictwie 
lub rzemiośle za pomocą wspólnego kredytu 
wszystkich członków. 

Czas trwania: nieograniczony. 

Dyrekcya składa się z 8 dyrekirów 
wybieranych przez Radę nadzorczą z pośród 
członków a zatwierdzonych przez wałne zgro- 
madzenie na 6 lat. 

Podpis firmy: pod jej brzmieniem lę- 
czne podpisy 2 członków dyrekceyi. 

Ogłoszenia: przez plakatowanie w mie- 
ście Lubaczowie i w lokalu stowarzyszenia. 


Tjac upeBapa: HeoómexeFuń. 


(10350) 


Udział członka wynosi 50 kor. 
Odpowiedzialność : 
zrotnej wysokości udziału. 
Data wpisu: 19 sierpnia 1910. 
C. k. Sad krajowy jako handlowy 
Oddział IV. 
Lwów, dnia 17 sierpnia 1910. 


L. cz. Firm. 360 Stow. III. 365 
Wykreślenie firmy. 
Z rejestru stowarzyszeń wykreślona: 
Siedziba firmy : Lwów. 
Brzmienie firmy: Alliage we Lwowie, 


(10188) 


poręką. 
Jako weale w życie nie weszłe. 
Dzień wpisu: 16 maja 1910. 
C. k. sąd krajowy jako bandlowy 
Oddział IV. 
Lwów, dnia 15 maja 1910. 


q. em. Pipm. 231/10 Cros. I. 279 (10425) 
MIHE I HOXAVKH JO BNACAHKX Bike dipi 
GroBapanIeHk. 

Bmacaio B peecrpi croBapuimekk 3a- 
poókoBnx i rocnorapeknx. 

Ociqok croBapunmeHaA : JłeuAHiB. 

Qipua sByumrB: miarka orrajiocra i 
UOBA40K B JĘCMAHOBI, CYOBApMNIEHE 3apeECTpO- 
BaHe 3 HeOÓMEREHOIO IOpyKom. 

Haen apexi BucrynnB: LI5ko Ba- 
pyHOK. 

Uaesu qapeknui BAÓpaki sieran: Ha 
HOBO AJmekceń WeryHkiB can [eana i LABbKO 
Upao, Ako UIeHH 3aDAMY HAVOMICTE B 
MiCHe BACTyUAeHOro labka BapykkiB Baópa- 
nuh sieraB l'pane Bapynxig, rocnogap B Jhe- 
MAHOBI. 

Jara Bmacy: 1 eepuna 1910. 

H. x. Cyg ospyskaah ako ToproBeabHni 
Biziz II. 
Bepexana, gua | cepraa 1910. 


|» 


U. em. Pipm. 1100 Cros. IV. 118 (10186) 
Buat þipma sapoókoBOrO i roenorapckoro 
CroBapANeRA. 

Buncano go peecrpy 3apoókoBnx i ro- 
CIO HAPCKAX CTOBADUNIEHB. 

Ociq0K e€roBapumeka: Kpucrukoniak. 

<pipua s3Byuntb: mika KpeXUTOBO- 
TOProBeJIbHa „Pycha Kaca“, cwoBapumeRe 
aapeecTpoBaHe 3 OŐMeeHOW Uopykoł B Kpr- 
CEAHOUOJH. 

Jarta eraryry: 
1910. 

Ilpequer niątpmewcerBa : cnoJryueHe 
TOCNOTAPEKAX CAJ GBOfX UJIERIR JIA (x 70- 
ópoómry. 

B voi nizu óyąe eniaka : 

a) kynoBarm, apearyBarm i HafMavm 
Ipyara i ÓyquHKM B IAM BeqeHa CLIABHO- 
ro rocnojaperBa, CMJIBHAMH CHJAMA JUME 


Corab 2 uepBEA 


| CBOÏX YJeHIB i JAME B ÏX XOCEH, 


6) 6yaysara i HaóyBaru HOMU MEM- 
KAJBHi JAME AAA CBOIX YACHİB i IMME B ix 
XOCEH, A TAKO UpOJaBATH aó0 MABATH B 
HaeM OMM MEMKAJIBHI, BBIJIAJĘHO LU00JĘAHO- 
KH MenikaHd „Mme cBoiu« udeHam i anme 
B ix XOCEH, 

B) ypajskyBaru ckJaru (Mara3uAu) 
8HapaZXiB TrOCHOApCKAX, HaBOBIB, BÓlKA, Ha- 
GIRA 1 HHINAX 3EMAIEMIOJIB NIA CBOIX Ye- 
HİB TA JANE B ix XOCEM, 

r) npoBaqtru JAME AAA CBOIX YJeHİB 
i Jame B ix XOCeH ToproBJo cpeXqCTBAMM 
HOKHABH, AJBKOTOJIIHAMH i EHeAJHBKOTOJMIU 
HHMH HANOAMA Ta JIpeqMeTauA HOTPIÓRAMA 
JLA oeoóncrmx nrorpeó a Tako JIA J0- 
MAIIHOro i piIBRAYOTO TOCHOTAPCUBA TA JIA 
pesec.ra i mpomnueJty June CBOiX YACHİB, 

r) safiwarn ca IiepeTBoproBaReM upo- 
AykriB roemóqapckux „mie CBOÏX u.reFiB i 
Hpoqakmo UporykiiB ra NAoXiB rocnorap- 
ekax (36lxka, xyqoóm i T. 4.) aame eBoix 
gJIeHIB I JANC B fx xOCEH, 

Z) HaóyBarm i yqepityBach 3HapANH 
roenorapcki i BixjraBaram ix 40 ymurky B 
rocioqapcrBi anme ceBolx udeHIiB i amme 
B ix XoceH Yepes HaeM, 

|. ©) ypAjrkyBaTH AMIE JIA CBOÏX uJe- 
HIB i JAMEe B ix XOCEH MIMHH Ą0 Meena 
aólta GBOfX UJIENIE, 

W) BupaójaTu CHJAMA CBOIX UJEKHIB 
BHapATu, sHaqoóm i BELIARH MpeqMENH MO- 
1piógi rak [dA ocoózcroro ywmurky AK i 
MIA MOMAINAOTO i plAHBRAYOTO roenojaperBa 
a Tako „AMA pemMecJa i npomnuczy anie 
CBOÏX 4.I6HIB i IHME B ix XOCEE, 

8) upuńimaru kaniraxu g0 oóopory 3a 
YCJIOBIEHAM OHDpOLENHTOBAHEM B XOCEH CBOTX 
UJIEHIB, 


HIB „apekurki. 


ograniczona do 3 | emzcee 


stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 


ew, 


Doniesienia prywatne. 


Przed użyciem. 


Tak cudownie działa preparat 


KOLA-DULTZ 


najlepszy pokarm matury dla mózgu i nerwów. 
Usposobienie rayśli, ezynności i każde poruszenie ciała są Zależne od mózgu 

Zniechęcenie, ból głowy, znużenie, wyczerpanie sił, osłabienie nerwów i 
ogólne wyczerpan'e organizmu są oznakami braku sił do życia. Kto chce się 
czuć zawsza zdrowy, rzeżki z swobodną myślą, zdrowym rozumem i silną wolą, 
kto chee w pracy i zajęciu znaleźć przyjemność, niech zażywa Ikola-Dultz. 
Jest on naturalnym pokarmem dla nerwów i mózgu, równocześnie poprawia- 
jaeym i odmładzającym krew a udzielając siły i życia działa skutecznie na 
każdy organ ciała. 

Xola Waltz 4 

daje ochotę do zycia i siłę działania 
a również uczucie młodości wraz z zdrowiem i siłę czynu, które ręczą za sku- 
teczność i szczęście w przedsięwzięciach. 

Proszę używać jakiś czas Fkola-MBultz codziennie a wzmocni on nerwy, 
usunie każdą słakość a jego działanie sprawiać błędzie poczucie pełnych 
sił i zdrowia. 

KOLA jest polecany przez lekarskie powagi csłego świata 

i używany w szpitalach i ssnatoryach dla chorych nerwowo. 
PROSZĘ ZADAĆ KOÓLA-.BDULTZ DARMO! 

Daję więc każdemu sposobność wzmocnienia jego nerwów. Proszę napisać 
do mnie kartkę pocztową z podaniem dokładnego adresu, a przeszlę natych- 
miast darmo i opłatnie dawkę HGola-ibultz zupełnie wystarczającą do 
poznania jej skutecznego działania 1 cudownej siły. 

Wedlug uznania można i więcej zamówić. Proszę pisać natychmiast, aby 
nie zapomnieć. 


Skład główny: Max Dultz, Budapeszt, VII. Abl. 515. Tabakgasse 29. 


Telefon 452. Telefon 452, 


Biuro miasłowe 
c. k. kolei państwowej 


WO Lt owie, 
pasaż Hausmana l. 9, 
wydaje 
bilety zestawialne w jednym kierunku do wszystkich 
miejscowości kąpielowych, 


tine 


Ważność biletu dni 45 z dowolnem 
zatrzymaniem się we wszystkich sta- 
cyach. 


Telefon 452, Telefon 452, 
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Rządowo % uprawniona Oryginalne haarlemskie 
| ! l Cebulki hiacentów, tulipanów etc. 
Fabryka Wód mineralnych sztacznych i specyalnych leczniczych kład ogrodniczy MI. Woliński 
EM 6 s pl. Maryaeki 3. Lwów. 


K RZĄCA i CHMURSKI E 


w Mrakewie, ul. św. Gertrudy I. 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo a 
Wody mineralne 

Opowia ca składem chemicznym wodom: IBAlińskitej, Gieshiibierskiej, Sener» a - - p z 
kiej, Vichy, Maryenbudzkiej, Homburg, Kissingen, tudzie aa WW SR pD aa. b ERA ZR 


SPEOYALNIE LEOZNIOZE, jak litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz 


normalne wody mineralne z przepisu prof, Jaworskiego. za pomocą gorącego powietrza 
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogusryach. ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie 
Cenniki na żądanie franco- codziennie świeżo palona 


5 k kilo p a NE Nr. k 4 a W E NEC 1 kor. 60 hal 
Hei n a OWE TE E A E SA a T e E aa aiee NAGO... 1 kor. 80 hal- 
> : ji TAE 

GERE SR Sea SE IZE OR BEDĄ O AE E E E a. EAE Re RRER Malice a 1. S 


Randel herbaty 1 kawy 


Edmanda Riedla 


wa Lwowie, Teatralna 3, 


naprzeciw katedry. 


e . e 
z siedzibą w Lańcucie, 

Przyjmuje wkładki oszczędności i na rachunek bieżący począwszy od 
50 kor. i opłaca od złożonych pieniędzy 59/, z półrocznem oprocentowaniem. 

Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako stałe lokacye opłaca Bank 
procent wyższy aniżeli 5 od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekcją. 
Treść umowy zostaje zanotowana w książeczce jako zastrzeżenie, 

Wkładki do 100 koron wypłaca Bank bez wypowiedzenia, przy wkład- 
kach zaś wyższych zastrzega sobie prawo żądania poprzedniego wypowie- 
dzenia. 

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych funduszów, a 
dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza czeków poczto- 
wej Kasy oszczędności. 

Zarazem podaje się do wiadomości, że działalność Banku ograniczona 
jest do interesów opartych wyłącznie na własności ziemskiej. 


Kaomplety 


„Bluszczu*% 
z i kwartału I9I10 


są do nabycia 
w Głównej Ekspedycyi Lwów, Pasaż 


SRUEKREEEK SER6GE0KA RAEROKSÓWEŃ| Hausmana 9. 


T CO E RT WRC Sa S O N "_ | OLON aE = 


LOTE ER YA 
POWSZECHNEJ WYSTAWY SZTUKI POLSKIEJ 


na dochód Galeryi Miejskiej we Lwowie 


Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje książeczki wkładkowe 
nie tylko w biurach w Łańcucie, ale również w Filii swojej we Lwowie 
przy ul. Batorego 1. 32, I. p. 

JDyrekcya. 


RREERERERKEE BOWRRREKE 
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ciaągnienie 12 listopada 1910 
we Lwowie. 


Losów 150.000. Cena losu 1 kor. 


Wygranych 400 wartości 55.000 kor. 


3 Główne wygrane wartości 20.000 kor. 


Wygrane w dziełach sztuki pierwszorzędnej wartości 
(nie mogą być zamienione na gotówkę). 


H Losy do nabycia w domach bankowych i trafkach w calym kraju. 


bę——— 
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LAOI SER K 


M 0U%GXK 2: 


Ey nekk 15. 


Filia Leona Sapiehy 35 Li. piętro. — Telefon Mr. i354 ai bi 


Przedmioty nauki: Fortepian, Skrzypce, Śpiew solowy i chóralny, Teorya, Harmo 


Muzyczne PRANIE nauczycielskie z egzaminem państwowym jako matura. RE 


ai Kontrapunkt. 
Deklamacya i język wioski, 


Szkoła froeblowska muzyki dia dzieci od lat 5 metoda Pane Carpeniiier. 


Gimnastyka rytmiczna metodą Jaque Dealcrose'a. 


Prospekta do nabycia w kancelaryi Rynek 15 i ul. Leona Sapiehy 35 IL. p. Filie ay incyonalne: Drohobycz, Stanisławów, Stryj, Tarnopol. 


pm Z KN NAA 


DROBNE OGŁOSZENTA 
od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym 
CE 4 helerze. 


Stare sztuczne zęby 
kupuje handel korali 


PESCHESA we Lwowie, 


ul. Boimów 28. 


|: Przybory rysunkowe najlepszej jakości 4 ; 


i STANISŁAW ABL 
% Lwów, Sykstuska 3. Telefon 824. 


YA i a a 


naturalne czyste niezaprawiane alkoholami, wę- 
gierskie, austryackie, francuskie, reńskie, hi- 
szpańskie w najlepszej jakości po cenach naj- 
tańszych poleca handel herbaty, kawy i wina 


Edmunda Riedla, Lwów. 


Rudecka mleczarnia Związkowa 
we Lwowie, c. 29 Listopada 1. 9, 


Nr. telefonu 1377, 


dostarcza do domów mleko świeże paste- 
ryzowane, śmietankę, masło deserowe i ku- 
chenne. Dia pensyonatów znaczny opust. 


Łatwy zarobek 


200 do 500 kor. miesięcznie moga 
w uczciwy sposób zarabiać osoby ka- 
żdego stanu. Znajomość fachu nie wy- 
magana. Oferty przysyła J. GRUNN, 
Budapeszt VIII., Elemerutca 24. 


Salon fryzyersko-perukarski 


wyłącznie dla pań. 


Najmodniejsze fryzury. — Ondolancye, sehampoing, 
farbowanie włosów, manicure. — Elektryczny masaż 
twarzy. — Aparat do suszenia włosów. 


6. PREWEWDAR, Zimoro- 
wieza Il róg Akademickiej. 


Szczepy owocowe! 


Już czas zamawiać! Jabłonie, grasze, śliwki, 


czereśnie, wiśnie 2-, 8-, 4-letnie 1 sztuka 50, 60 i 
80 halerzy. Agrest, porzeczki, maliny, szparagi, 
truskawki, poziomki, brzoskwinie, morele, drzewa 


ozdobne, krzewy i t. p. 


CENNIKI WYSYŁAM OPŁATNIE! 


E. UKKLAŃSIKH 


KrakÓw. 


Realność w Lewandówce 


(zaraz za mostem kolejowym) 


składająca się z dwóch dużych domów i ogrodu 

jest do spr zedania po przystępnej cenie. Bliższa 

wiadoniość u p. W. Kulasia ul. Czarnieckiego 12 
(drukarnia). 


Poszukuje się kupna 


starych MEBII mahoniowych 


ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „MEBLE” Biuro ogłoszeń, 
pasaż Hausmana 9, Lwów. 


Ogromna nędza. 


Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj- 
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. Romanowicza l. 10, u Michała Misków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo- 
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkieh 
środków do życia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskawych datków do Admi- 
nistracyi naszego pisma. 


Kancelarye otwarte od 10-tej do 12-tej i od 4-tej do Ś-tej. 


ct FABRYKA ASFALTU i PAPY DACHOWEJ 


~ inż. SZELIGILYSZKIEWICZA 
LWÓW, Ut. PANIEŃSKA. ŻA. 
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JULIANA DĄBROWSKIEGO || aż GRZE WIE OM PC OW EJ że 
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie. uż Pierwsza krajowa wzorowo prowadzona szkółka drzew i krzewów owocowych sę 
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- = i ozdobnych poleca do sadzenia jesiennego: wę 
spondencyę. a5 jabłonie, graszki, śliwki, czereśnie, wiśnie, brzoskwinie, morele, agrest, maliny, po- Go 
REESE z nz rzeczki, truskawki i t. p. A 
: . > Faariemskie cebulki kwiatowe: Hyacenty, tulipany, narcyzy, ta= z 
Ostatnie nowości. ng cety, krokusy, irysy i t. p. do hodowli w wuzonikach i w srnnele, i Paś 
Nadszedł Cennik każdemu wysyłam darmo i opłatnie! Eb 
świeży transport w E. FREEGE, Kraków. 4 
i B>1' 6, rew ; GX siew SZE WPDGĘPG. % waz © 6 
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area i mechanicy Pa 
Lwów, pl. Halicki Li. $ 


mra aama e + 


I los kosztuje 1 korong. I ios kosztuje 1 koreng. 
E Główna wygrana wartości 30.000 koron. 


LOSY otrzymać można we wszystkich kanterach wys 
Pany kolekturach loteryjnych i trafikach. 


| — CAE BACA YTY 


ESAIAS e 


KANNE, BAUM 


1 

i 

| 

i AB nów i sierót. | 

w Tarnowie, A 


=e e aea n ee WA ae mer AW i e aN, 


wyśmienite mydła toaletowe 


z wlasnej fabryki, wyszczegóinione 15 medalami 
zasługi i 5 dypiomami honorowymi. 


SAKŁAD PAPIERU 
i drukarnia komercyalna 
poleca 

100 kupieckich kor. 4.—, 
urzędowych kor. 5—. 
Znakomicie gumowane. 

r zion) zeta 

Aufgehotsliste Nr. 85 1910 

Aufgebot. 


kopert z firma 
YE LIPARI SREE II DEEA TEE RIOLO TTE. 


Mydło do golenia brody 50 h. 
+ Mydio międałowe, bar- 
dzo delikatne, 50 h. 


Wiydio.ogórkowe; pra- 
wdziwie znane powszechnie 
ze swych znakomitych skut- 


Mydło wschodnich pię- AE 
kności; usuwa zmarszczki. $ 


Pa ga - M Š nig ska 
Es wird zur allgemeinen Kenntnis ge wybiela płeć, odświeża i od- 


bracht, dass P 

J. der Kaiserlich und Königlich Hsupt. 
mana im Österreichischen Infanterie- Reg: 
meii Nummer 38 Adolf Sandner, wohnhaft 
ia Lemberg in Galizien, Maiy elge 8, 
Soha des Rentiers Ignaz Szndrer und dessen 
Ehefrau Maria getorenen Friedrich bejds ver 
sterben und zuletzt wobnbaft in Prag in 
Böhmen, 

2. die gesehiedene Geschafisfihcer Tm- 
cie Elfriede Hypolita Dittmann geborene Me- 
les, obne besonderen Bernf, wotnhaft in 
Tempelhof Kreis Teltow, De:fstras:e 40, 

schter des Rentiers Michael Ilvpalitns Me 
i aş verstorben und znletzt wohnhafi in Tem 
pelhof nod dessen Ebefran Jehanne Karg- 
line geborenen Hübner, Rentiere, wohnhaft 
in Temgelhof, Dorfstrasse 40 die Ebe mit- 
einander eingehen wollen. 

Die Bekarntmschung des Aufgebois 
hat in den Gemeinden Tempelhof und Lem- 
berg in Galizien in letzteser Gemeinde durch 
eino in dieser ‘verbreitete Zeitung, zu ge- 
seRehen. 

> Etwaige suf Ehehindernisse sich sid 
sj Eirsprachen haben binnen zwei Wu- 
En bei dem Unterzeichneten zu geschehen. 
T n:pelhof bei Berlin, sm 12 September 1910. 
Der Standesbeamte. 
In Vertretung: Lemke. 


Z drukarni WŁ, Łozińskiego (pod zarządem J Monada), ai Ozarnieckiego ilg 


Mydlo baisamiczne;,wy- 
biela i wydelikatnia skórę, 
80 b. 

Mydio zółtkowe, bardzo 
dobre i przyjemne w uży- 
cin, GO h. 

Mydło ziciowe, otrzymu- 
je się z ziół aromatycznych, 
łagodząca i nzdrawiająco 
wpływa na skórę, 50 h. 

Mydło pizżmowe, posiada 
bardzo przyjemny piźuiowy 
zapach, 60 h. 


! Mydło paszulowe, przy- 


jemnej woni, bardzo poszu- 


kiwane, 60 l. 


. Myciło Sade dia niemo- 


wlat i dzieci, nadzwyczaj 
delikatne, 72 h. 


Mydło z igieł sosno= | 
wycia, przyjemne w uży- ` 


ciu, skutecznie ochrania 
skórę od liszajów i wyrzn- 
tów, 60 h. 


kach, 1 K. 

Wiydło fiołkowe, 
jemnej wani, 70 h. 

WMydio kosmetyczne, 
usuwa piegi, opulenia sdo- 
neczne twirzy, przywraca 
świeżość i białość, 1 K 20 li. 

prvata hygieniczne, od- 
znaczające się olejkowato- 
Scia, nadzwyczaj delikatne 
i specyulnie zastosowane do 
twarzy, i M. 

Mydło ryżowe, do wydu- 
likucenia i wybielenia twa- 
ray, 1 K 80 h. 

mydło glicerynowe, 
biaże, łatwo pieniace, wy- 
vornie oczyszcza skórę i 
chroni od wyprysków, 60 h. 

Mycło z gliceryny i 
wody kolońskiej, ma- 
komite, 50 h. 

Mydło  glicerynowe;, 
płynne, oczyszcza skórę 
trą- 


przy- 


od pryszezy, Jiszajów, 


dzików, flaszka 80 h. 


uadza, I K 60 h. 
Mydło Venus, oprócz na- 
der 


ści odmladzujące i upiększa- 
jące 3 K. 

My dło księżniczek, zna- 
komite do twarzy, 1 K 20 h. 

Mydło liliowe, odznacza 
się szczególnemi własnościa- 
mi, bardzo korzystnie wpłv- 
wa na skóre, wybiela i wy- 
delikaca twarz, usuwa zgru- 
biały i pomutszczony na- 
skórek, przez co twarz na- 
biera świeżości i delikatno- 


ści, 1 K 60 h. 


przyjemnego zapachu, BE 
posiada nieocenione własno- W 


Mydło sałatowe, znako- £ 


komieie wplywa na skórę. 


chroni od wszelkich wrrzu- $ 


tow i zmarszczek, 1 K 36 b. 

Mydło Lilas, oprócz wiu- 
sioścl hygienicznych, po- 
siada nader przyjemny za- 
pach udzicłający się skórze. 
80 h. 


Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ul. Sykstu- 


Urzędnik KÓW Lag Wieder 


ska 25 i 


oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 


— Telefon Nr. 527, 


neme ZPA) 


ul. Hetmańska 6. — W Krakowie, Su- 
kiennice 20.— W Przemyślu, ul. 


Mickiewicza ff, 


